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Rozdział 1



 


 

Najpierw Anna usłyszała jego śmiech – głęboki, niezbyt głośny, ujmujący. Sprawił, że kąciki jej ust bezwiednie uniosły się do góry, a ciemne linie zmęczenia wokół oczu gdzieś zniknęły.


Śmiech, pomyślała, może być świadectwem tylu rzeczy: szczęścia, rozbawienia, ale także drwiny, szyderstwa. Śmiech tego mężczyzny pełen był ciepła i radości. Był to śmiech człowieka zadowolonego z życia, z siebie i ze świata. Odwróciła z ciekawością głowę.


Był wysoki i szczupły. Stał oparty o ścianę, poły fartucha lekarskiego odrzucił do tyłu, ręce trzymał w kieszeniach spodni.


Pogrążony był w rozmowie z Jackiem Lawrence'em, konsultantem na oddziale urazowym. Znów wybuchnął cichym, ale nie tłumionym śmiechem i Anna znowu poczuła drżenie.


To na pewno nowy lekarz oddziałowy, pomyślała. Wydał się jej bardzo pewny siebie. Oby sprawdził się jako fachowiec, bo o tym, że jest interesujący jako mężczyzna, właśnie się przekonała.


Postanowiła do nich podejść i zdziwiła się, że serce zaczęło jej bić szybciej. O co chodzi, pomyślała, przecież to tylko nowy kolega. Oby, daj Boże, był żonaty.


Zachowywał się swobodnie, jakby czuł się już zadomowiony, choć pracował tutaj od dziesięciu minut. Gdy Anna zbliżyła się do obu mężczyzn, Jack wyciągnął do niej rękę.


– Anno – powiedział – pozwól, że ci przedstawię Patricka Haddona, naszego nowego lekarza. Patrick – ciągnął – to Anna Jarvis, pielęgniarka. Druga w hierarchii po Kathleen.


Patrick odsunął się nieco od ściany, wyprostował, wyjął ręce z kieszeni i zwrócił się ku niej. Zamigotała obrączka na serdecznym palcu jego lewej ręki i Anna odetchnęła z ulgą. Żonaty!





– Dzień dobry – powiedziała, starając się ukryć przyspieszony oddech.





Uścisk jego dłoni był silny. Uwagę Anny zwróciły oczy, ciemnobrązowe, ciepłe, radosne. Zdawały się przenikać ją na wskroś.





– Dzień dobry, Anno – odparł niskim głosem, poruszając w niej jakaś czułą strunę.





Nie. Przecież jest żonaty. Szybko wypuściła jego dłoń.





– Witam na pokładzie, doktorze Haddon! Jack – zwróciła się zaraz ku drugiemu z mężczyzn – czy nie widziałeś Kathleen?


– Jest w zabiegowym, przy jakimś złamaniu. Może byś jej pomogła? Przyjdę do was za chwilę, kiedy skończę rozmowę z Patrickiem.





Odeszła, czując, że para brązowych oczu nie przestaje jej obserwować. Była już w drzwiach pokoju zabiegowego, gdy odwróciła głowę. Patrick spoglądał na nią z wyrazem zamyślenia.


Serce biło jej mocno. Żadnego flirtu! – pomyślała. Boże, tylko nie to. Nie znosiła flirtujących playboyów, zwłaszcza obarczonych rodziną. Oczami wyobraźni dostrzegła żonę tego mężczyzny i poczuła dla niej współczucie.


Jak musi się czuć kobieta, która złapała takiego mężczyznę, a potem widzi, że gotów jest pójść z każdą? Starała się zapomnieć jego niepokojące spojrzenie. Pewnie, że chodzi mu tylko o jedno.





– Cześć, siostro – przywitała ją Kathleen, rozpinając spodnie pacjentowi wyciągniętemu na łóżku.


– Cześć – odpowiedziała Anna. – Pomóc ci?


– Proszę. To jest pan Alan James. Potknął się na chodniku i upadł.





Mężczyzna przytaknął i stęknął.





– Wpadłem w jakąś dziurę. Czy nie powinna pani raczej przeciąć nogawki? – zapytał.


– Żeby później odpowiadać za zniszczenie spodni? – zaśmiała się Kathleen. – Nie zaboli. Będę uważała.





– To dobrze – powiedział mężczyzna przez zaciśnięte zęby. Oparł się na wezgłowiu kozetki i znów jęknął.





Kathleen i Anna zsunęły mu spodnie i oswobodziły obolałą nogę. Na twarzy pacjenta nie pojawił się nawet grymas bólu.


Skóra na goleni była zakrwawiona i poszarpana, a stopa nienaturalnie wykręcona.





– Poproszę doktora, żeby przyszedł pana obejrzeć – zwróciła się Kathleen do Alana Jamesa – a siostra Jarvis oczyści panu w tym czasie ranę.


– Jack zaraz tu będzie – oznajmiła Anna. – Jest na korytarzu, z tym nowym.





Włożyła gumowe rękawiczki i wzięła się do roboty.





– Nieładnie to wygląda. Nie boli pana, kiedy dotykam?


– Nie – odparł zdecydowanie.





Anna zmyła krew i brud wokół rozcięcia. Nie miała wątpliwości, że kość strzałkowa jest złamana. Pacjent zostanie zapewne znieczulony przed jej ustawieniem, więc nie ma teraz sensu robić niczego, co wiązałoby się z niepotrzebnym bólem.


Ktoś otworzył drzwi. Anna nie musiała się odwracać, by wiedzieć, że nie jest to Jack Lawrence.





– Pan James? Jestem lekarzem, nazywam się Haddon. Czy mogę spojrzeć na pana nogę?





Pacjent mruknął przyzwalająco i Patrick pochylił się nad łóżkiem.





– Brzydko to wygląda – stwierdził. – Trzeba będzie zrobić prześwietlenie, ale kość strzałkowa jest z pewnością złamana. Niewykluczone, że złamał pan sobie także coś w stopie, ale o tym dowiemy się z prześwietlenia. W każdym razie czeka pana zabieg.


– A może by tylko założyć gips?


– Przykro mi, ale nie. To się nie wyleczy bez dokładnego złożenia kości. A do tego potrzebna jest operacja.


– Niedobrze. Miałem jutro lecieć do Ameryki.


– Trudno, nie poleci pan. I to jeszcze przez jakiś czas.





– Ale ja muszę lecieć – upierał się pacjent.


– Przykro mi, ale nic z tego – odrzekł spokojnie Patrick. – Czasem tak bywa.


– Mam telefon komórkowy. Nie przeszkodzi państwu, że odbędę parę rozmów, póki się to wszystko nie wyjaśni?


– Niech się pan czuje jak u siebie – odparł Patrick.





Anna poszła za Patrickiem, by wypełnić zlecenie na wykonanie prześwietlenia. Już w korytarzu usłyszeli, że pacjent rozmawia z kimś podniesionym tonem:





– Przewróciłem się na chodniku i złamałem nogę. Mówię przecież, że wyłożyłem się na jakimś przeklętym chodniku!





Patrick uśmiechnął się do Anny.





– Zdaje się, że naszemu biznesmenowi niełatwo przyjdzie pogodzić się z tym wydarzeniem – zauważył.





Weszli do pokoju administracyjnego. Anna usiadła za biurkiem, a Patrick przysiadł na blacie, tak że jego udo znalazło się tuż przy jej ręce. Patrzył na nią, gdy wypełniała druczek. Pomyliła się, oczywiście. Zła na siebie, zmięła kartkę i cisnęła nią do kosza na papiery. Nie trafiła, rzecz jasna.





– Spokojnie – powiedział. – Niech się pani nie denerwuje jak pan James.





Prychnęła niecierpliwie, ale następny druczek wypełniła już wolniej.





– O, tu. – Wskazała palcem. – Proszę podpisać.





Miał piękne, opalone ręce. Zmusiła się, by rzucić spojrzenie na lewą dłoń, z obrączką. Nie wolno jej zapomnieć, że jest żonaty.


Zobaczyła szeroką szramę, biegnącą od nasady kciuka do nadgarstka. Zanim się zorientowała, co robi, dotknęła jej.





– Po czym to? – spytała.





Spojrzał na bliznę tak, jakby nie chciał, by była obiektem czyjegokolwiek zainteresowania.





– Nie pamiętam dokładnie. Pomagałem w usuwaniu ruin szkoły, po trzęsieniu ziemi.


– Po trzęsieniu?





– Uhm. – Podpisał druczek. – Teraz pacjent może iść na prześwietlenie.





Najwyraźniej ją odprawił, więc wzięła podpisany formularz i poszła do Alana Jamesa. Nie potrafiła uwolnić się od myśli, że Anglia nie jest krajem, w którym trzęsienia ziemi są na porządku dziennym.


Prześwietlenie potwierdziło złamanie kości strzałkowej, bez powikłań. Kości stopy były nienaruszone, ale należało unieruchomić całą nogę, by zapewnić prawidłowy zrost.


Kiedy wiozła pacjenta z powrotem, dołączył do nich Nick Davidson, dyżurny ortopeda.





– Czy to mój pacjent? – spytał.





– Tak. To Alan James, a tu są rentgeny.


Nick podał rękę mężczyźnie na wózku.





– Nazywam się Davidson – przedstawił się. – Do mnie będzie należało złożenie pańskiej nogi. Czy mogę się przyjrzeć tym zdjęciom? – spytał, kiedy dotarli do pokoju lekarskiego.





Zawiesił klisze na podświetlonym ekranie z mlecznego szkła, mruknął coś do siebie, a potem wskazał na dwa końce złamanej kości, by wytłumaczyć pacjentowi, co trzeba zrobić z jego nogą.





– Kiedy pan ostatni raz jadł? – spytał.


– Wczoraj wieczorem.


– A śniadanie?


– Nie mam czasu na śniadania.


– Tym razem dobrze się stało. Kiedy pan coś pił?





– Kawę, o ósmej. Przed wyjściem z domu.


Nick spojrzał na zegarek.





– Dziewiąta trzydzieści pięć. Zaczniemy przygotowywać pana do zabiegu. Trafi pan na salę operacyjną mniej więcej w porze lunchu, zgoda?


– Jeśli to rzeczywiście konieczne...


– To rzeczywiście konieczne.


– Muszę jeszcze odbyć parę rozmów – mruknął niechętnie Alan James. – Czy mogę dostać pojedynczy pokój?





– Jeśli tylko będzie wolny. Proszę zapytać o to siostrę oddziałową – powiedział Nick Davidson i wyszedł.


– Tylko tyle miał mi do powiedzenia? – W głosie pacjenta, zwracającego się teraz do Anny, brzmiało rozczarowanie.


– A czego pan oczekiwał?





– Myślałem, że dowiem się, kiedy wyjdę ze szpitala.


Anna otworzyła drzwi na korytarz i skinęła na Nicka.


– Pan James chciałby wiedzieć, kiedy wyjdzie, lekarz odwrócił się w jej stronę.





– Powiedz mu, że wyjdzie, kiedy będzie się do tego nadawał. Myślę, że za tydzień. Potem będzie musiał przynajmniej przez dwa tygodnie tkwić w domu z unieruchomioną nogą a później tydzień albo dwa potrwa uruchamianie tej nogi. Łącznie pięć do sześciu tygodni, zanim zacznie chodzić, i to o kulach. Na pewno nigdzie jutro nie poleci.


– Słyszał pan? – spytała pacjenta, pewna, że dobiegły go słowa Nicka.


– To brzmi niedorzecznie. Czy on jest konsultantem?


– Nie – odparła – jest lekarzem oddziałowym.


– Chcę rozmawiać z szefem. Nie dam się tu załatwić przez jakiegoś niekompetentnego młodszego lekarza.


– Zapewniam pana, że doktor Davidson nie jest ani młodszym, ani niekompetentnym lekarzem. – Anna z trudem opanowała zdenerwowanie. – Na pewno niedługo zostanie konsultantem. I ma więcej kwalifikacji niż trzeba, żeby zająć się pańską nogą.





Alan James był jednak nieugięty.





– Chcę, żeby potraktowano mnie jak prywatnego pacjenta. Nie mogę sobie pozwolić na takie marnowanie czasu.


– Dlaczego przypuszcza pan, że pańska noga zrośnie się szybciej, jeśli będzie pan za to płacił?


– Bo uzyskam lepszą opiekę – oświadczył z przekonaniem. – Przynajmniej zajmie się mną prawdziwy specjalista. Nie stać mnie na całe tygodnie wyłączenia z życia – dodał z rozdrażnieniem.





– Trzeba było o tym pomyśleć, kiedy nie chciało się panu patrzeć pod nogi – powiedziała słodko i szybkim krokiem wyszła na korytarz, by zderzyć się ze znów roześmianym Patrickiem Haddonem.





Spojrzała na niego zaskoczona, a on mrugnął do niej i pociągnął w drugi koniec korytarza.





– Niech pani się uspokoi – rzekł kojąco, kiedy weszli do pokoju dla personelu i wcisnął jej w rękę kubek z kawą. – Proszę to wypić. Nie dzieje się nic takiego, co wymagałoby pani natychmiastowej interwencji, więc proszę odpocząć.


– Wstrętny facet – prychnęła ze złością. – Czy przypadkiem po narkozie nie mógłby dostać zapalenia płuc?





Patrick wybuchnął śmiechem.





– A czy pani przypadkiem nie jest złą kobietą? – spytał z rozbawieniem.


– Tylko wtedy, kiedy ktoś mnie wyprowadzi z równowagi.


– A czego się pani spodziewała? Wdzięczności? Tacy są Anglicy. A my jesteśmy tu po to, żeby im służyć.


– Mówi pan z goryczą – powiedziała.


– Tak pani myśli? Przepraszam. Ostatnie dwa lata mieszkałem w Afryce. Chorzy czekali tam w kolejce do lekarza całymi dniami i nigdy się nie skarżyli. Na ogół byli na to za słabi, ale potrafili okazać wdzięczność za każdy serdeczny gest.





Przez twarz Patricka przemknął uśmiech.





– Przepraszam jeszcze raz – dodał. – Niech mi pani nie pozwoli mówić na mój ulubiony temat. Jestem z powrotem w Anglii i pora, żeby się skoncentrować na całej tej absurdalnej masie wyposażenia medycznego, zamiast żałować, że wszystko to służy takim niewdzięcznikom jak ten James.





Anna czuła, że Patrick zaciekawia ją coraz bardziej. Skoro tak się interesuje Afryką to dlaczego wrócił?





– Anno – wyrwał ją z zamyślenia – powinienem dowiedzieć się, kto tu jest kim. Z kim mam szukać kontaktu, a kogo raczej unikać? I kto ma nieznośny charakter, poza panią, oczywiście?





– Ja zazwyczaj jestem oazą spokoju, ale nie wytrzymuję, kiedy ktoś kwestionuje kompetencje naszego personelu i mówi, że otrzyma lepszą opiekę, jeśli za nią zapłaci.


– A niech sobie płaci! Zawsze to trochę wspomoże finanse szpitala. I na pewno nie powinna się pani tak tym przejmować. Dostanie pani wrzodów żołądka.





Nie było w jego słowach złośliwości.





– Dziękuję za kawę – powiedziała.





Usiadła w fotelu i westchnęła. Weekend był wariacki i wydawał się jej już odległy. Flissy miała ze swoją grupą występ w szkole baletowej i Anna musiała nie tylko odpowiednio ją ubrać, ale i pracowicie upiąć jej włosy, a potem z powagą obserwować, jak córka porusza się zwiewnie po pokoju, udając motyla. Nie był to jeszcze wirtuozerski pokaz, lecz Annę i tak rozsadzała matczyna duma.





– O czym pani myśli? – zagadnął ją Patrick.


– O niczym szczególnym. O weekendzie.





– Musiał być bardzo miły. Miała pani rozmarzone oczy.


Nie czuła potrzeby opowiadania mu o Flissy. Wiadomo, jak mężczyźni na ogół oceniają samotne matki, a ona nie chciała być oceniana przez Patricka.





– Tak. Był bardzo miły. Niech mi pan coś opowie o Afryce – rzekła, celowo zmieniając temat. – Czy to tam było to trzęsienie ziemi?


– Nie – powiedział sucho i uciął rozmowę.





Więc to tak, pomyślała. Najwyraźniej też nie chce o czymś mówić. Wpatrywała się w resztki kawy w swoim kubku. Dlaczego nagle stał się taki odległy? Czy podczas tego trzęsienia ziemi zginął ktoś, kogo kochał? Żona, dziecko? Ale przecież mówił, że to była szkoła.





– Nie stracił pan kogoś? – zapytała, nie mogąc się powstrzymać. – Dziecka?


– Nie, nie straciłem dziecka.





Nie powinna wtykać nosa w nie swoje sprawy, dotykać tam, gdzie go boli.





– Przepraszam, nie będę więcej o tym mówić. – Szybko wstała. Postawiła pusty już kubek na stoliku i uciekła.





Usłyszała, że ją zawołał, ale się nie zatrzymała. Podeszła do biurka oddziałowej recepcji i wzięła do ręki dokumentację świeżo przybyłego pacjenta.





– Pani Lucas? Proszę za mną – powiedziała.




 

Zjawił się przy niej w porze lunchu, gdy znalazła dziesięć minut, by wypić kawę i coś zjeść.





– Ten herbatnik to pani lunch? – spytał z niedowierzaniem.


– Wciągu dnia jadam niewiele – odparła obojętnie.


– Nie można pracować tak ciężko i nic nie jeść. Niech pani pójdzie ze mną na lunch, bo inaczej śmiertelnie kogoś obrażę. Chyba nie chce pani brać za to odpowiedzialności?





Patrzył na nią z ciepłym uśmiechem. Nie był chyba typem człowieka, który lubi obrażać innych, ale nie był też człowiekiem, któremu łatwo odmówić.





– Chodźmy, dopóki nie ma tłoku – ponaglił.


Pokręciła głową. Przypomniała sobie, że jest żonaty.


– Nie mam ochoty iść do bufetu.


– Wobec tego on przyjdzie do pani. Proszę zaczekać!


Zamknęła na chwilę oczy. Usłyszała odgłos wahadłowych drzwi, które pchnął, wychodząc z oddziału. Odchyliła głowę z westchnieniem. Czuła się bezradna wobec jego woli. Postanowiła jednak, że nie pozwoli sobą rządzić.


– Wyglądasz na zmęczoną – usłyszała i otworzyła oczy.





– Dzień dobry, Kathleen – powiedziała. – Nie, nie jestem zmęczona. Raczej oszczędzam siły. Doktor Haddon zdecydował właśnie, że powinnam więcej jeść. Zdaje się, że będę na siłę karmiona.





Kathleen zaśmiała się. Najwidoczniej popierała pomysł Patricka.





– Nieźle. Jesteś stanowczo za chuda – orzekła. Nalała sobie kawę, opadła na fotel obok Anny i zrzuciła pantofle. – Więc co o nim myślisz? – zapytała, masując obolałe stopy.





Anna wzruszyła ramionami, jakby chciała powiedzieć, że są ważniejsze tematy.





– Wydaje się bardzo kompetentny – oznajmiła.


– Kompetentny? On jest wielki, Anno. Zobaczysz, jaki będziemy miały z niego pożytek, kiedy znów trzeba będzie uspokoić jakiegoś pijaka. Ben był w porządku, choć pewnie mniej ważył, a Jack nie zawsze tu jest.





Anna przełknęła ślinę. Fakt, Patrick jest wysoki i silny, ale przecież to nie wszystko. Jest w nim jakieś głębokie, wewnętrzne ciepło. Rzeczywiście, przyda się do poskramiania pijaków, ale jeszcze lepszy będzie z niego pożytek przy rozwiązywaniu drobnych codziennych dramatów. Ma chyba w sobie intuicyjną wrażliwość, która musi też czynić z niego wspaniałego kochanka. Kiedy ta myśl przemknęła jej przez głowę, uśmiechnęła się do siebie sceptycznie.


Nie, nie. Dlaczego miałaby myśleć właśnie o tym? Przecież i tak nie wie, co czyni mężczyznę kochankiem, dobrym czy w ogóle jakimkolwiek. Wypiła dwa łyki kawy, zastanawiając się, czy zdąży wyjść stąd przed powrotem Patricka.


Skrzypnęły drzwi. Uświadomiła sobie, że na ucieczkę już za późno. Zdziwiło ją, iż poczuła z tego powodu ulgę.





– Mało brakowało, a już by jej tu nie było – zachichotała Kathleen. – Ktoś musi się zająć tą niemądrą dziewczyną. – Wstała i włożyła pantofle. – Macie pół godziny, a potem ja i Jack pójdziemy coś zjeść.





Wyszła. Anna spojrzała na górę kanapek, słodkich bułek z rodzynkami i owoców.





– Nie myśli pan chyba, że zjem to wszystko? – spytała zdumiona.


– Wyszłoby to pani zapewne na dobre, ale mam nadzieję, że coś dla mnie zostanie. Ale jeśli zabraknie, mogę jeszcze raz pójść do bufetu.


– Wykluczone. Nie zjem więcej niż jedną kanapkę.


Otworzył plastikowe pojemniki i przeniósł ich zawartość na talerze.





– Ser wiejski, pomidory, szynka, sałata, jajko na twardo z rzeżuchą, kurczak w sosie tandoori, sałatka z krewetek...


– Krewetki? Poproszę – zaryzykowała.





Musiało to kosztować majątek. Powinna chyba zaproponować, że zapłaci za siebie.


Wziął czysty talerz, położył na nim dwie kanapki i wcisnął Annie w rękę. Dolał kawy do jej kubka.





– Proszę – powiedział. – Boję się, że wszystko wyschnie, zanim się pani do tego weźmie.





Sięgnęła posłusznie po kanapkę i po pierwszym kęsie mruknęła z zachwytem:





– Pyszne.





Nie zwracając uwagi na jego badawczy wzrok, pochłonęła kanapkę i sięgnęła po drugą. Patrzył na nią z zadowoleniem i uznał, że teraz może się wziąć do jedzenia.





– Dobre było? – spytał, gdy opróżniła talerz. – Może coś jeszcze?





Chciała zaprotestować, ale wyraz jego twarzy ośmielił ją. Z uśmiechem rezygnacji wzięła więc kanapkę z kurczakiem po hindusku.





– Ja też to lubię – pochwalił ją Patrick.





Zawahała się, czy nie powinna jej odłożyć, ale roześmiał się jak z udanego dowcipu.





– Żartowałem. – Wyciągnął rękę po pierwszą z brzegu kanapkę.





Jadła w milczeniu, spoglądając na swego rycerza z bajki. Mógł mieć trzydzieści pięć lat, może nieco mniej. Jego twarz mówiła, że przeszedł w życiu niejedno, i że nie wszystko było radością. To trzęsienie ziemi? Może trochę dodało mu lat, ale przecież ciągle wyglądał bardzo dobrze. Nie miał ani grama nadwagi. I to, pomyślała, mimo jego apetytu.





– Jeszcze jedną? – spytał.


– Naprawdę nie mogę.


– Wobec tego coś z owoców albo pączka?


– Są pączki? – spytała, wstydząc się samej siebie. – Może jeszcze ciepłe?





Znów miał pełne usta, więc tylko skinął głową.





– Z dżemem?





Jeszcze jeden potakujący gest.


Wielkie nieba! Najwyraźniej postanowił karmić ją, aż pęknie, a ona wcale nie chce pozbawiać go tej satysfakcji.


Pączek był lekki i puszysty. Odrobina dżemu spłynęła jej po brodzie. Zanim zdołała sięgnąć po chusteczkę, on miał ją już w dłoni. Jedną ręką delikatnie ujął Annę za policzek, drugą starł dżem. Spojrzeli sobie w oczy. Przez krótką chwilę Anna nie mogła się oprzeć wrażeniu, że zaraz ją pocałuje.


Wrócił jednak na swoje miejsce, zmiął serwetkę i wrzucił ją do kosza. Minęło trochę czasu, zanim ochłonęła.


Skończyła pączka, wytarła palce w chusteczkę i drżącą ręką sięgnęła po kawę. Stanowczo powinna się skupić na czymś innym. Uznała, że najbezpieczniej będzie wrócić do sprawy pieniędzy.





– Ile jestem panu winna za tę ucztę?


– Winna? Nic.


– Przecież musiało to kosztować majątek.


– Mogę sobie pozwolić na postawienie pani paru kanapek podczas naszej pierwszej randki. A poza tym mówmy sobie po imieniu, dobrze?





Była oszołomiona. Randka?





– Jednakże – ciągnął – jeśli tak bardzo chcesz się ze mną rozliczyć, to dolej mi, proszę, kawy, podaj banana i opowiedz o wszystkim, co powinienem wiedzieć, żeby uniknąć kłopotów.





Zrozumiała, że nic więcej nie wskóra.





– Zawsze jesteś taki uparty? – zapytała, gdy spełniła jego dwie pierwsze prośby.





– Zawsze, dziękuję. – Wziął od niej kubek z kawą i postawił przed sobą na stole. – Teraz dalsza część wymiany świadczeń. Przed kim mam się trzymać na baczności? Kogo powinienem się starać pozyskać? Kto i o co tu zabiega?


– Staram się być jak najdalej od wszelkich rozgrywek. Oczywiście, zawsze są jakieś sprawy do rozwiązania. Chociażby kłopoty finansowe. Szpitala jeszcze z tego powodu nie zamknęli, ale toczy się spór wokół finansowania karetek jeżdżących do nagłych wypadków. Podobno kosztują za dużo.


– Kto zwykle jeździ do wypadków?


– Do takich, w których jest niedużo ofiar, wysyłani są najbardziej doświadczeni lekarze, jacy znajdują się akurat w szpitalu. Jeśli jednak mamy do czynienia z katastrofą, najlepsi ludzie są potrzebni na miejscu, żeby mogli się zająć udzielaniem pomocy dowożonym ofiarom. Natomiast głównym zadaniem personelu, który pracuje w terenie, jest ustalenie, kto został poszkodowany najciężej, a więc w pierwszej kolejności powinien trafić na salę operacyjną.





Patrick wyciągnął przed siebie nogi i bawił się trzymanym w obu rękach kubkiem z kawą.





– Jak długo pacjenci z wypadków muszą czekać na operację?


– Na pewno krócej niż twoi pacjenci w Afryce – zaśmiała się Anna. – Staramy się, żeby od przyjęcia do operacji upływało nie więcej niż pół godziny. Bywa jednak i tak, co bardzo mnie denerwuje, że personel, który powinien zajmować się nagłymi przypadkami, musi marnować czas na symulantów. Cały system załamuje się czasem przez ludzi, którzy wolą udawać, że pomóc im może tylko szpital, zamiast iść do swojego stałego lekarza. Wyobraź sobie, że w zeszłym tygodniu zgłosił się do nas pacjent chory na hemoroidy.


– Są niekiedy bardzo bolesne – zauważył przytomnie Patrick. – Mógł mieć powody do niepokoju, jeśli krwawiły.


– Nie krwawiły – odparowała. – Zresztą cierpi na nie już od dwudziestu lat.





Patrick zaśmiał się cicho.





– Komu więc przypadła satysfakcja powiedzenia mu, żeby poszedł z tym gdzieś indziej? – spytał.


– Kathleen. Łatwo jej to przyszło, bo nie znosi ludzi, którzy egoistycznie wykorzystują służbę zdrowia, nie bacząc na potrzeby innych. Pokazała mu napis nad drzwiami: „Tylko nagłe przypadki" i zapytała, czy może zapomniał w domu okularów. Odwrócił się i wyszedł jak niepyszny.





– Wierzę. Zdaje się, że Kathleen potrafi być jak żyletka.


Anna uśmiechnęła się pobłażliwie.


– Owszem, ale zwykle jest miła i ujmująca.


– I jest również żoną szefa, oczywiście.


– Tak. Czasem przyprawiają mnie o mdłości oboje.


Zachichotał.





– Rzeczywiście?





– Ostatnio trochę rzadziej. W końcu są już małżeństwem od prawie półtora roku.





– Tylko? W takim razie to niemal nowożeńcy.


Wypił resztkę kawy, przechylając kubek dnem do góry.





– Myślę – powiedział – że powinniśmy tym papużkom nierozłączkom umożliwić pójście na lunch, a sami trochę popracować. Zostało trochę jedzenia. Chcesz jeszcze pączka?


– Nie będę już jadła przez cały tydzień.





Patrick wziął jeszcze jedną kanapkę na drogę i ruszyli na oddział. Anna szła obok niego z uśmiechem na ustach, ale parę minut później spoważniała.


Załoga karetki pogotowia zameldowała przez radiotelefon, że wiezie z pobliskiej szkoły chłopca z ciężkim atakiem astmy. Z informacji wynikało, że stan małego pacjenta, Simeona Wildinga, jest poważny.





– Od razu na salę operacyjną – zadecydował Patrick. – Być może trzeba go będzie zaraz poddać wentylacji. Co o nim wiemy?


– Cierpi na chroniczną astmę. Zdaje się, że mamy jego kartę choroby. Julia jej szuka.





Julia, recepcjonistka, miała zdobyć informacje na oddziale dla astmatyków, gdyby nie udało się jej odnaleźć karty chłopca w recepcji.


Tymczasem musieli szykować się do akcji trochę po omacku. Przygotowali aparaturę do wentylowania i salbutamol, lek rozszerzający oskrzela.


Usłyszeli podjeżdżającą karetkę. Pobiegli do izby przyjęć.


Wargi chłopca były sine, oczy szeroko rozwarte. Oddychał z trudem. W pewnej chwili zamknął oczy, a jego oddech ustał. Patrick zaklął, zrzucił koc z piersi chłopca i przyłożył do niej słuchawkę.





– Cholera. Serce stanęło. Szybciej! – krzyknął.





Po kilkunastu sekundach wózek z pacjentem znalazł się w sali operacyjnej.


Patrick skrzyżował dłonie na mostku chłopca i zaczął rytmicznie uciskać klatkę piersiową. Anna usłyszała suchy trzask i drgnęła. Pękło żebro. Trudno, lepsze to niż śmierć. Po chwili zastąpiła Patricka, podczas gdy on mocował się z plastikową rurką. Jeden koniec wetknął chłopcu do ust, a drugi do otworu w ścianie, skąd zaczęło wpływać nawilżone powietrze. Kiedy aparatura ruszyła, Patrick patrzył, jak poruszana wpompowywanym powietrzem pierś chłopca zaczyna się podnosić i opadać.


Na zmianę stosowali masaż kardiologiczny i wentylację, aby wpompować chłopcu do płuc powietrze zmieszane z odmierzoną dawką salbutamolu. Z końcówek podłączonych do czujników na piersiach chłopca płynęły sygnały do aparatury rejestrującej pracę serca. Linia na ekranie nadal była płaska.





– Nie umrzesz, nie umrzesz! – powtarzał Patrick. Odsunął Annę i naciskał raz po raz pierś małego.





Linia na monitorze zaczęła lekko drgać, w zmiennym, nierównym rytmie.





– Migotanie przedsionków. Zrobimy wstrząs elektryczny. Odsuńcie się! – zarządził Patrick.





Przyłożył płytki do piersi chłopca. Ciało wygięło się w łuk i opadło. Wykres akcji pracy serca zmienił się na bardziej prawidłowy. Po chwili wargi małego pacjenta lekko się zaróżowiły i chłopiec poruszył rękami.





– Dam mu jeszcze minutę i wyłączymy aparat – rzucił Patrick i pochylił się nad chłopcem. – Simeon, wszystko będzie dobrze.





Odłączył instalację i patrzył, jak pacjent zaczyna oddychać samodzielnie. Ku uldze personelu, pierś chłopca podnosiła się i opadała w równym rytmie.





– Dobrze – stwierdził wreszcie Patrick, dał chłopcu lekkiego kuksańca i wyjął mu z ust rurkę wewnątrztchawiczną.





Chłopiec zakaszlał. Oddychał teraz głośno, chrapliwie. Anna założyła mu na usta i nos maskę połączoną z rozpylaczem salbutamolu. Ciepłe, wilgotne powietrze wpływające do płuc sprawiło, że w ciągu kilku minut jego wygląd znacznie się poprawił.





– Boli mnie. Chcę do mamy – wyszeptał.





Anna spojrzała na Patricka i zobaczyła, jak łagodnieją mu rysy. Miał powód do zadowolenia – udało się wygrać walkę o tego chłopca, zanim w mózgu nastąpiły nieodwracalne zmiany.





– Powinien dzień lub dwa spędzić na intensywnej terapii, jeśli pediatra nie będzie miał nic przeciw temu.





Pojawił się Andrew Barrett, konsultant oddziału pediatrycznego, i przejął pałeczkę. Badał chłopca i rozmawiał z nim serdecznie. Było jasne, że lekarz i chłopiec znają się od dawna.


Na oddział wrócili Kathleen i Jack. Patrick zdał im krótką relację na temat stanu chłopca.





– Dobra robota – powiedział Jack i z uznaniem położył dłoń na ramieniu Patricka. – Chciałem zapoznać cię teraz z oddziałem – dodał – ale widzę, że masz to już za sobą.


– O tak – roześmiał się Patrick. – Dziękuję.


– Może więc kawy? – zaproponowała Kathleen.





Zanim ktokolwiek zdążył odpowiedzieć, zadzwonił telefon.





– Z kawą dobrze, ale bez kawy lepiej – rzekła filozoficznie Kathleen i podniosła słuchawkę.








Rozdział 2



 


 

Patrick zbierał się już do wyjścia. Starszy mężczyzna siedzący w fotelu przy oknie przyglądał mu się bez zaciekawienia.





– Pan wychodzi? – spytał.


– Tak, zobaczymy się jutro.


Mężczyzna pokiwał głową.





– Bardzo cenię sobie pańskie towarzystwo, młody człowieku – powiedział. – Jest pan bardzo miły, ale, szczerze mówiąc, nie rozumiem, dlaczego chce się panu rozmawiać z takim starym dziwakiem jak ja.





Przez twarz Patricka przemknął cień smutnego uśmiechu.





– Uważam pana za interesującego człowieka. Myślę, że miał pan fascynujące życie.


– Skoro uważa je pan za fascynujące, to widocznie pańskie musiało być bardzo nudne.





Patrick pomyślał o ostatnich latach swojego życia i uśmiechnął się bez przekonania. Uścisnął siwemu mężczyźnie rękę i ruszył ku drzwiom, gdy tamten zawołał go po imieniu.





– Tak? – zwrócił ku niemu pytający wzrok.


– Nie wiem, kim pan jest, młody człowieku – powiedział starszy pan – ale gdyby był pan moim synem, byłbym bardzo dumny.





Patrick popatrzył na mężczyznę z troską.





– Dziękuję – rzekł.





Po chwili znalazł się za kierownicą swojego samochodu, a raczej samochodu ojca. Przez minutę czy dwie siedział bez ruchu, nie włączając silnika, by ustąpiły bolesne myśli. Wreszcie ruszył do domu. Do tego pięknego domu z epoki elżbietańskiej, w którym niegdyś się wychował, a teraz mieszkał z matką.


Była właśnie w ogrodzie przed domem, kiedy podjeżdżał. Podniosła się znad klombu i pocałowała syna na powitanie.





– Co z nim? – spytała.


– Bez zmian.


– Nadal cię nie poznaje?


Pokręcił głową.


– Brakuje mi go, mamo.





– I mnie go brakuje – odrzekła. – Och, Patrick – dodała – tak bardzo się cieszę, że jesteś w domu.





Uściskali się, jakby nawzajem chcieli pocieszyć się w bólu. Patrick poczuł dławienie w gardle.





– Wprowadzę samochód do garażu i przebiorę się.


– Nie każ mi długo czekać – powiedziała. – Chcę się dowiedzieć, jak ci minął dzień.





Patrick wjechał do garażu i wszedł do parterowego budynku dawnej stajni, przerobionego na pawilon dla gości. Tam mieszkał. Odmówił, kiedy matka zaproponowała, by dzielił z nią dom. Wolał być tutaj, o krok od matki, ale jednak pod własnym dachem, chroniącym jego niezależność.


Kiedy się rozebrał, by wziąć prysznic w małej, lecz wygodnej łazience, raz jeszcze pogratulował sobie tej decyzji. Potrzebne mu było miejsce, gdzie mógł w samotności dojść do siebie.


Ostatnio nie był w najlepszym nastroju. Ciosem było nagłe pogorszenie się stanu ojca. Choroba Alzheimera czyniła coraz większe spustoszenia w jego umyśle i osobowości, odbierając mu resztki pamięci i oddalając od syna, który przemierzył pół świata, by znów znaleźć się blisko niego. Patrick poczuł ciężar smutku, obok tamtej, zawsze bolesnej i nie dającej się mimo wysiłków zapomnieć rany w sercu.


Odkręcił kran i z zamkniętymi oczami stanął pod strumieniem wody. Czuł, jak razem z nią spływa z niego zapach domu starców.


Chciałby sprowadzić ojca z powrotem do domu, ale matka nie byłaby w stanie się nim opiekować. Może zatrudnić na stałe pielęgniarkę z wyspecjalizowanej agencji? Przyrzekł sobie, że porozmawia o tym z matką.


Pół godziny później dołączył do niej. Siedziała na tarasie wychodzącym na ogród za domem. Niegdyś ten ogród stanowił radość i dumę ojca. Teraz na klombach pieniły się chwasty, a grządek warzywnych prawie nie było widać. Matka starała się utrzymać ogród, ale przekraczało to jej siły.


Podniósł do ust kieliszek z winem, przygotowany przez matkę. Miało łagodny smak. Pomagało zapomnieć o napięciach kończącego się dnia.





– No to opowiedz mi o swojej nowej pracy – rozpoczęła matka. – Z kim będziesz pracować? Czy będziesz się tam dobrze czuł?





Pomyślał o swoim szefie, Jacku Lawrensie, człowieku o bezpośrednim sposobie bycia, ale, gdy trzeba, stanowczym i zdecydowanym. O Kathleen, jego żonie, starannie dobierającej słowa, twardej Irlandce z błyszczącymi oczami.


No i o Annie.


Jak ma określić, co czuje, gdy myśli o niej? Jak nazwać to uczucie nie znane mu, a może tylko zapomniane, przeświadczenie o czymś nieuchronnym, ale oczekiwanym i upragnionym?


Nie nazwałby tej małej, uroczej pielęgniarki dziewczyną z obrazka. Nie jest zresztą wcale taka mała. Chyba ma długie włosy. Trudno to powiedzieć z pewnością, bo są upięte pod pielęgniarskim czepkiem, ale zapewne sięgają przynajmniej do ramion. Są ciemnobrązowe, jak polerowany mahoń. Może nie jest klasyczną pięknością, ale tyle ma w sobie życia, wewnętrznego piękna, że promieniuje ono na zewnątrz i czyni ją jeszcze bardziej atrakcyjną.


Jest za chuda, to prawda. Kathleen podsunęła mu myśl, że to dlatego, iż nikt się o nią nie troszczy. Z całą pewnością sama o siebie nie dba. Ależ się rzuciła na te kanapki...





– No mów – obudził go z zamyślenia głos matki. – Pytałam o twoich nowych kolegów, a ty nagle odszedłeś gdzieś myślami.





Uśmiechnął się przepraszająco.





– Wybacz – powiedział. – Koledzy? Bardzo mili. Myślę, że dobrze będzie mi się z nimi pracowało.





Matka upiła trochę wina i spoglądała na niego badawczo.





– Opowiesz mi wreszcie o kobiecie, przez którą tak na mnie patrzysz, czy też pozostawisz wszystko moim domysłom?





Poczuł, że czerwieni się aż po szyję.





– O kobiecie? – zapytał głosem, który miał brzmieć niewinnie.


– Widzę, że wolisz zostawić tę sprawę moim domysłom powiedziała z westchnieniem.


– Skąd wiesz – spytał z udawanym rozbawieniem – że jest jakaś kobieta?


– Patrick!





Ton wymówki w głosie matki rozbroił go. Niczego nie potrafił przed nią ukryć. Zaśmiał się z zakłopotaniem.





– Nazywa się Anna Jarvis. Jest samotna, ma około dwudziestu pięciu lat. Pielęgniarka.


– I polubiłeś ją?


– Tak. Świetna koleżanka.


– Uważasz, że atrakcyjna?


– Jest w porządku. Nic specjalnego.





Matka parsknęła, jakby chciała powiedzieć, że mu nie wierzy.





– Ty paskudny kłamco – rzuciła w stronę syna. – Widzę przecież, że rozpaliła w tobie ogień. Dlaczego nie pozwolisz mu płonąć?


– Po co? Tylko dla seksu? Zawsze sądziłem, że jesteś przeciwna takim kontaktom.





Matkę trudno było wprowadzić w błąd.





– Jestem, fakt. Ale istnieją też innego rodzaju związki...


– Mamo! Nie mam zamiaru znów się żenić.





Odstawił kieliszek na stół tak mocno, że omal go nie stłukł. Wstał, włożył ręce do kieszeni spodni i patrzył w głąb okrywającego się mrokiem ogrodu.


Poczuł na ramieniu rękę matki.





– Nie chciałam cię urazić, przepraszam. Po prostu żal mi ciebie. Jesteś taki samotny. Potrzeba ci kogoś, z kim mógłbyś rozmawiać o wszystkim, co się wokół ciebie dzieje.


– Miałem kogoś takiego.


– Wiem.





Matka zdjęła dłoń z jego ramienia. Usłyszał skrzypnięcie krzesła, kiedy ponownie na nim usiadła.





– Opowiedz, jak tam jest, na tym twoim oddziale – poprosiła.


Postanowił wziąć się w karby, zdusić w sobie smutek, rozgoryczenie, frustracje. Zmusił się do powrotu na krzesło.


– Opowiem – zgodził się – ale pod warunkiem, że nie będziesz mnie już męczyć.


– Przyrzekam.





Równie dobrze mogła mu przyrzec, że przez cały dzień nie będzie oddychać.

 

Anna odgarnęła gęste loki z małej twarzyczki.





– Pora już spać, kochanie – powiedziała do córki.


– Dobranoc – odparła dziewczynka.


– Śpij słodko – wyszeptała Anna i pochyliła się, by pocałować Flissy w jej gładki i ciepły policzek.





Flissy zamknęła powieki, żegnając się z dniem, który i dla niej był wyczerpujący. Anna wstała i przeciągnęła się. Miała wrażenie, że bolą ją wszystkie mięśnie.


Ze zdziwieniem uświadomiła sobie, że czytanie Flissy bajek przed zaśnięciem zajęło jej prawie godzinę. Wyszła z pokoju córki do salonu i usiadła w fotelu. Kawa, którą sobie wcześniej przygotowała, zdążyła już wystygnąć, więc zrobiła świeżą. Telewizor był włączony.


Nie zwracała uwagi na to, co działo się na ekranie. Jej myśli uparcie wracały ku wysokiemu, roześmianemu i upartemu mężczyźnie o delikatnych rękach. Powtarzała sobie raz po raz, że przecież jest żonaty, ale musiała przyznać, iż jego postępowanie wobec niej w niczym nie przypominało zachowania żonatego mężczyzny, szukającego przelotnego flirtu w miejscu pracy. Chyba że potraktować to karmienie jej aż do przesady jako próbę flirtu.


Na samo wspomnienie lunchu zrobiło się jej przyjemnie. Prawdziwa uczta. Zjadła o wiele więcej niż powinna, ale wszystko było takie smaczne. Zawartość jej lodówki nawet nie może się umywać do tego, czym ją poczęstował. Ostatnie jajko i odrobina sera poszły na omlet, który Flissy zjadła wieczorem, i w domu nie było już właściwie nic poza kawałkiem czerstwego chleba. Zrobiła z niego grzankę, posmarowała ją resztką miodu i zjadła zadowolona, że po dzisiejszym lunchu właściwie nawet o tej porze nie jest głodna.


Kathleen ma rację. Powinna bardziej troszczyć się o siebie, no i o Flissy. Obie jadają bardzo marnie. Obiecała sobie, że następnego dnia, wracając z pracy, zaopatrzy ich dom w całą górę smakołyków.

 

Patrick w skupieniu oglądał zdjęcia rentgenowskie zawieszone na podświetlonej tablicy. Anna stała obok. Pomyślała, że pacjent jest w zadziwiająco dobrym stanie, jak na tak poważne obrażenia.


Podczas wypadku na budowie na tego mężczyznę zwaliły się tony stali. Cały był poskręcany, gdy wydobyto go spod zwałów.


Zdjęcia nie pozostawiały wątpliwości co do skali obrażeń. Miednica złamana po obu stronach. Duży fragment kości biodrowej odłamany i przemieszczony. Złamania były też widoczne na obu kościach udowych, na prawej w dwóch miejscach. Lewe biodro uległo przemieszczeniu.


Nick Davidson miał zaraz przyjść. Pacjent musi szybko znaleźć się na sali operacyjnej, i to prawdopodobnie Nick będzie go operował. Przygotowując pacjenta do zabiegu, dokonali niezbędnych badań krwi i podawali mu kroplówką hemacel, aby nadrobić skutki znacznego wykrwawienia. Przy tak dużej liczbie złamań krwawienie bywa bardzo obfite, co sprawia, że często trudno zauważyć inne obrażenia wewnętrzne.


Przyszedł Nick. Patrick przekazał mu informacje o pacjencie. Przez dłuższą chwilę wpatrywali się w zdjęcia.





– Nie da się zrobić wszystkiego naraz – zauważył Nick – ale kośćmi udowymi muszę się zająć koniecznie dziś. Czy są jakieś uszkodzenia w jamie brzusznej, poza miednicą?


– Nic na to nie wskazuje. Pacjent jest w zadziwiająco dobrym stanie ogólnym, choć cały w bólach, oczywiście. Daliśmy mu entonox, bo krążenie jest za słabe, by ryzykować silniejsze środki przeciwbólowe.


– I tak zaraz będzie poddany pełnej narkozie. Jak krew?


– Mamy już wyniki. Robimy wszystko, żeby wspomóc krążenie.


– W porządku. Zamienię z nim kilka słów i zabieram go na salę operacyjną. Czy podpisał zgodę?


– Nie wiem, czy jest w stanie – odpowiedziała Anna. – Ale jest tutaj jego żona. Postaram się, żeby zrobiła to za niego.


– Dobrze. Gdzie on leży?





Zaprowadziła obu lekarzy do pacjenta, a sama poszła porozmawiać z jego żoną. Kiedy po paru minutach pojawił się Nick, poinformowała go, iż żona pacjenta zgodziła się na operację, ale chce jeszcze teraz zobaczyć męża.





– Daj mi ten podpisany przez nią formularz – poprosił Nick. – Znajdę ją.





Anna odprowadziła go wzrokiem, kiedy dużymi krokami przemierzał korytarz, trzymając w ręku zdjęcia rentgenowskie i dokumenty. Jeszcze jeden świetny mężczyzna, pomyślała. Kocha się w nim pół szpitala, włącznie z jego żoną, Cassie, jedyną podobno pielęgniarką, którą toleruje na sali operacyjnej i jedyną, która potrafi tam znieść jego fochy.


Na temat zachowania się Nicka na sali operacyjnej krążyły legendy, ale wybaczano mu wszystko, bo osiągał znakomite rezultaty i był gwiazdą w swoim zawodzie. Annie chciało się śmiać na myśl, że Alan James ośmielił się podważać jego kompetencje. Nick był zapewne najbardziej utalentowanym chirurgiem kostnym w całym szpitalu.


A jednak na niej nie robiło to wrażenia. Owszem, ceniła Nicka i lubiła go nawet, ale nic więcej w tym nie było.


A co do Patricka...


Jakim cudem zdołał przełamać dystans, który wokół siebie wytwarzała? Dlaczego czuła niepokój, gdy się zbliżał? A kiedy spoglądał na nią tymi swoimi brązowymi oczami, gotowymi stopić wszystko, na czym spoczęły, uginały się pod nią nogi.


No, a kiedy jej dotykał... Nawet przypadkowe zetknięcie jego dłoni z jej ręką sprawiało, że skóra piekła, jakby przypalona czymś gorącym. Czuła się jak nastolatka wyczekująca pierwszego w życiu pocałunku. Gdyby to wszystko nie było tak przerażające, mogłoby wydawać się śmieszne.


Bo przecież bała się. Wiedziała, że łatwo może zostać zraniona i że brakuje jej doświadczenia, które powiedziałoby, jak ma dać sobie radę z czymś, co może okazać się nie znaczącym, ale jednak namiętnym flirtem. Albo może, co gorsza, przelotnym romansem z żonatym mężczyzną?


Poczuła ukłucie w sercu, gdy uświadomiła sobie, co jej grozi. Zrozumiała jednak, że nie jest w stanie się temu przeciwstawić. Z absolutną jasnością przypomniała sobie sen, który przyśnił się jej ostatniej nocy.


Policzki jej zapłonęły. Postanowiła przestać o tym myśleć. Zmusiła się, aby sięgnąć do czekającej na uzupełnienie dokumentacji pacjenta Nicka, Clive'a Ronsona. Skąd się wziął ten prowokacyjny sen? Nie znała przecież ani tych ruchów, które on we śnie wykonywał, ani tych odczuć, które z taką jasnością w tym śnie przeżywała.


Źle wypełniła formularz i z rezygnacją wzięła się do wypisywania nowego.

 

Patrick był na siebie zły. Musiał opisać badanie, ale nie mógł myśleć o niczym innym oprócz bliskości Anny, kiedy razem zajmowali się Clive'em Ronsonem. Jest za chuda, zauważył krytycznie, ale taka wzruszająca. Tyle jest kobiecości w zarysie jej szczupłych bioder! A kiedy otarła się udem o jego nogę, gdy pochylała się nad pacjentem, poczuł jakby płomień. Mógł odsunąć się, by jej nie przeszkadzać, ale nie zrobił tego.


Zdumiało go, kiedy uświadomił sobie, że rozpaliła jego zmysły, poruszyła jego otoczone lodem serce. To tylko fizyczne pożądanie, powtarzał sobie, które nigdy nie przerodzi się w nic poważniejszego. Nie mógł jednak udawać, że nie widzi, jak silne jest to pragnienie.


Spojrzał na swoje notatki, na własne dłonie i zobaczył bliznę.


Wrócił myślą do tamtego wydarzenia. Upał, huk, kłęby zatykającego oddech dymu, zewsząd jęki. Pożądanie wygasło, ustępując miejsca poczuciu pustki. Wstał i przeszedł do pokoju dla personelu. Niezbyt pewnymi rękami nalał sobie kawy.





– Dzień dobry. Zostało coś dla mnie?





Zdrętwiał na dźwięk dobiegającego z tyłu miękkiego głosu.





– Chyba wystarczy – wykrztusił.


Czuł, że patrzy na niego z troską.


– Nic ci nie jest?


– Nic. Trochę jestem zajęty.





Musiało to zabrzmieć zniechęcająco. Zobaczył, że tak to przyjęła i zrobiło mu się przykro.





– Wybacz. Clive Ronson. Robię właśnie dokumentację.





– Nick złoży go do kupy lepiej niż ktokolwiek inny – powiedziała z niezachwianą pewnością.





Pomyślał, że powinien ją ostrzec na wypadek, gdyby z pacjentem miało przydarzyć się to najgorsze. Idiotyzm. Przecież jest doświadczoną pielęgniarką. Potrafiłaby zacisnąć zęby, nawet gdyby Ronson miał umrzeć.





– Jego stan jest ciężki – oświadczył. – Dopiero za parę dni będziemy wiedzieli, czy niebezpieczeństwo minęło.


– Wiem, ale Nick jest dobry – odparła. – Za dobry dla Alana Jamesa i jego prywatnie leczonej nogi. Zadufany dureń ten James. Zdaje się, że ciągle tkwi przy swoim telefonie.





Wymienili uśmiechy i napięcie zniknęło. Znów złapał się na spostrzeżeniu, iż jest taka szczupła, a skóra jej twarzy taka delikatna.





– Zjemy razem lunch? – przerwał pytaniem chwilę ciszy.


– Lunch? – powtórzyła, jakby nie mogła przypomnieć sobie znaczenia tego słowa.





Ponowił pytanie. Odpowiedziała krótkim śmiechem.





– Wiem, co to lunch. Nie zdawałam sobie tylko sprawy z tego, że już pora.


– Jest prawie pierwsza.


– Tak? No więc dobrze.


– Mam znów biec po kanapki?


– Naprawdę nie trzeba.


– A co jadłaś wczoraj?


– Nic. Byłam bardzo zajęta.


– A we wtorek?





Westchnęła, uznając się za pokonaną.





– Dobrze, zjedzmy lunch, ale pozwól, że zapłacę za siebie.


Wydał z siebie pomruk sprzeciwu.


– Pozwól, że będę się przy tym upierała.





– Co za kobieta! Niech będzie. Zapłacisz za siebie. To co, jemy?





Kiwnęła głową na znak, że się zgadza. Wie, kiedy ustąpić, pomyślał z rozbawieniem. W drzwiach omal nie zderzył się z Kathleen.





– Dzwonili z karetki pogotowia – rzuciła. – Ciężarówka wyrżnęła w jakiś budynek. Kierowca jest w bardzo ciężkim stanie. Żyje, ale nie można wydobyć go z rozbitej kabiny. Trzeba tam natychmiast kogoś posłać.


– Chcesz jechać, Patrick? – spytała Anna.


Pojedziesz ze mną?


– Oczywiście.





– To chodźmy! Chciałbym tylko dowiedzieć się jakichś szczegółów od ludzi z karetki.





Podczas gdy Anna ładowała do torby wszystko, co może być w takich sytuacjach potrzebne, Patrick wymienił przez telefon parę krótkich zdań z obsługą karetki znajdującej się na miejscu wypadku.

 

Ciężarówka tkwiła wbita w mur budynku. Zgniecionej kabiny niemal nie było widać. Kiedy dotarli na miejsce, z dziury po lewej stronie rumowiska wygrzebał się umorusany ceglanym pyłem strażak.





– Nie udało mi się do niego dotrzeć. Za mało miejsca – powiedział do Patricka. – Chce pan spróbować? On mówi, ale nie może się ruszyć. Nawet go nie widziałem.





Anna wzięła głęboki oddech.





– Może ja bym się tam wcisnęła? Jestem drobniejsza od was.


– Wykluczone! To zbyt niebezpieczne. – Strażakowi wydawało się, że załatwił sprawę.


– Zbyt niebezpieczne? Dla kogo? – spytała ostro. – Dla pana, dla mnie, czy dla kierowcy?


– On ma rację – próbował przekonać ją Patrick. – Reszta muru może się w każdej chwili zawalić.


– A ten człowiek w środku? – przypomniała mu Anna. – Wytrzyma? – zwróciła się do strażaka.





Strażak wzruszył ramionami na znak, że nikt nie zna odpowiedzi na takie pytanie.





– Trudno powiedzieć. Mówi, że z głowy leci mu krew, a kierownica wbiła mu się w brzuch.


– Więc musimy się do niego dostać – oświadczyła stanowczo.





Zdjęła czepek i wcisnęła w poszczerbiony otwór w murze najpierw głowę, potem ramiona. Po chwili cała znalazła się w dziurze. Po omacku czołgała się w kierunku, skąd dochodził cichy jęk. Strzaskane drzwi kabiny były otwarte. Unieruchomione w zwalisku cegieł blokowały jej drogę.


Wstrzymując oddech, przeczołgała się jeszcze kilkadziesiąt centymetrów, aż znalazła się naprzeciw otworu nie istniejącej teraz przedniej szyby. Wsunęła rękę do kabiny. Natrafiła na coś ciepłego i lepkiego. Krew, masa krwi, stwierdziła.


Z wnętrza kabiny dobiegł ją jęk. Wsunęła głowę pod pogięty kawał blachy, zwisający fragment dachu szoferki, i dojrzała wreszcie twarz uwięzionego mężczyzny. Z policzka sączyła mu się krew, ale rana była wyżej, na skroni. Oczy miał szeroko otwarte. Przytomne. To dobry znak, pomyślała.





– Jak pan się nazywa? – zapytała. Nie w głowie jej teraz była oficjalna prezentacja, ale chciała sprawdzić, czy mężczyzna jest w stanie reagować na polecenia, które mogą przesądzić o powodzeniu akcji ratunkowej.


– Nigel. Nigel Ward.


– Dobrze, Nigel. Spróbuję zobaczyć, co się panu stało. Co pana boli?


– Wszystko. (Sowa, klatka piersiowa, nogi. Zwłaszcza prawa.


– Jak boli, to dobrze – powiedziała z ulgą. – Póki czuje pan ból, jest pan żywy.





Kierowca próbował się chyba uśmiechnąć, bo mignęła biel jego zębów.





– Będę o tym pamiętał – wystękał z trudem.


Dotknęła jego ręki, by wiedział, że chce mu pomóc.


– Mam na imię Anna. Jestem pielęgniarką. Na dworze jest lekarz, ale za duży, żeby tu wejść. Mam ustalić, jak pan się czuje, zanim strażacy zaczną ciąć metal. Pójdę teraz, ale zaraz wrócę ze sprzętem. Muszę pobrać od pana próbkę krwi na wypadek transfuzji. Zmierzę panu ciśnienie, przyniosę środki przeciwbólowe i nie będzie pan tak cierpiał. Zgoda?


– Długo pani nie będzie? – spytał.


Anna wyczuła strach w jego głosie.





– Nie – odparła z przekonaniem. – Minutę, może dwie. Będę do pana mówiła, wyczołgując się stąd i spróbuję też porozumiewać się z panem z zewnątrz.


– Anno? – Głos Patricka był stłumiony, ale słyszalny.


– Widzi pan? Słychać tu ludzi mówiących na zewnątrz.





W porządku, Patrick! – odkrzyknęła w kierunku dziury. – Zaraz wychodzę. Muszę mu zmierzyć ciśnienie. Przygotuj mi cały zestaw. Hemacel, strzykawkę na krew, entonox, bandaże i roztwór soli do oczyszczenia rany.


Uścisnęła rękę kierowcy. Z satysfakcją wyczuła wcale nie słabe tętno. Zaczęła wyczołgiwać się tyłem. Jak robak w tunelu wydrążonym w jabłku, pomyślała. Jej fartuch zaczepił o wystający kawałek metalu i usłyszała dźwięk rozdzieranego materiału. Nie zwracała na to uwagi. Po paru sekundach poczuła czyjeś ręce na biodrach i ktoś pomógł jej wydostać się na świeże powietrze.





– Wszystko gra?





Jasne, że był to Patrick. Wpatrywał siew nią wzrokiem pełnym zatroskania, a głos mu dziwnie zachrypł.





– Żyje – powiedziała. – Prawe ramię ma chyba złamane, bo leży w nienaturalnej pozycji. Wszystko go boli, zwłaszcza nogi.


– Dobre i to, bo znaczy, że nie stracił czucia.


– Tak też pomyślałam. Ma ranę na głowie. Kierownica wbita poniżej żeber. Blacha dachu kabiny utrudnia dostęp.


– Będę się tam mógł przedostać?


– Wykluczone. Po lunchu i ja bym się tam nie wcisnęła.


– Wobec tego będziesz musiała wszystko zrobić sama.


– Jasne. Gdzie ten sprzęt? Najpierw muszę pobrać krew do badania krzyżowego. Mogę dotrzeć do jego lewego ramienia i zacząć transfuzję. Zmierzę ciśnienie. Myślę, że kierownica nie jest połamana, bo jeśli tak, to mogła przebić powłokę brzuszną i może być z biedakiem krucho.





Patrick kompletował sprzęt, a ona wsunęła głowę w otwór, by dodać otuchy rannemu.





– Jak z nim? – zapytał Patrick.


– Dalej jest w stanie mówić, ale nie chcę go zmęczyć. Jak mam zataszczyć do niego te rzeczy?





– Może wczołgam się za tobą jak najdalej i będę ci podawał jedno po drugim – zaproponował Patrick. – Kiedy pobierzesz krew, przekażę ją na zewnątrz i radiowóz policyjny zawiezie ją do szpitala na badanie krzyżowe. Będę ci podpowiadał, co masz robić.





– Tak, tylko tego mi potrzeba – zażartowała, ale ucieszyła się, że nie będzie sama.





Wczołgała się znów do środka, Patrick za nią.





– Cześć, Nigel. Wróciłam – oznajmiła kierowcy. – Jak leci?


– Dobrze, że pani wróciła – powiedział spokojnie, ale Anna znów usłyszała strach w jego głosie. Ujęła go za rękę.


– Za mną jest lekarz. Nie może się tu przedostać, ale będzie mi podawać wszystko, co okaże się potrzebne. Możemy oboje z nim rozmawiać.


– Dobrze – odrzekł Nigel.





Wydaje się coraz słabszy, skonstatowała Anna. Z trudem odwróciła głowę i poprosiła Patricka o zestaw do pobrania krwi.


Ciasno owinęła ramię kierowcy bandażem elastycznym. Żyła powyżej nadgarstka wydawała się dość mocna, biorąc pod uwagę, jak wiele krwi musiał utracić. Zdezynfekowała naskórek tamponem, by zmyć pot zmieszany z ceglastym pyłem.





– Teraz trochę zaboli – powiedziała. – Poczuje pan lekkie ukłucie, ale to tylko chwilka.





Piekielnie trudno było jej pobrać krew lewą ręką, ale nie mogła ani sama się przekręcić, ani obrócić kierowcy, by zrobić to prawą ręką. A jednak udało się za pierwszym razem. Odetchnęła z ulgą.


Gdy strzykawka się napełniła, oddała ją Patrickowi i wyciągnęła do niego rękę po hemacel. Kiedy go podawał, ich ręce się zetknęły. Poczuła przyjemne ciepło.


Zmierzyła mężczyźnie ciśnienie. Było niskie, ale wiedziała, że nie może być lepsze. Liczyła na to, że ranny nie zrozumie wiele z tego, co będzie mówiła Patrickowi.





– Złożę sprawozdanie lekarzowi, żeby nie czuł się niepotrzebny – poinformowała kierowcę. – Ciśnienie dziewięćdziesiąt na czterdzieści! – wykrzyknęła w kierunku Patricka.





Usłyszała, jak cicho zaklął.





– Musimy go stąd wyciągnąć, Patrick, ale nad kabiną wisi nadkruszona betonowa belka, która w każdej chwili może runąć.


– A gdybym tam wlazł i ją przytrzymał?


– Nawet nie próbuj. Tu ledwie dla mnie starczy miejsca. Musisz mi zaufać.


– To nie jest kwestia zaufania. Nie powinnaś tam tkwić, to nie miejsce dla kobiety.





– Daj spokój – ucięła. – On nie ma czasu na nasze dyskusje.


Patrick uznał, że musi się poddać.





– Dobrze – powiedział. – Zaraz wrócę z entonoksem.





Obejrzała ranę na głowie kierowcy. Przemyła ją, by sprawdzić, czy ciągle krwawi. Nie przerywała przy tym rozmowy z rannym, wierząc, że tak łatwiej będzie mu przetrwać.





– Niech pan spróbuje powiedzie mi coś więcej o swoich obrażeniach. Gdzie pana dokładnie boli?


– Prawe kolano – wystękał. – I piersi, właściwie niżej, żołądek.


– Dobrze by było, żebym mogła się zorientować, gdzie wciska się panu ta kierownica – powiedziała. – Niech pan mówi, jeśli zaboli – dodała i wsunęła mu rękę za koszulę.





Uznała, że żebra są połamane, ale na klatce piersiowej nie było otwartych ran. Przesuwała dłoń niżej, aż do kości biodrowej. Nadal nie znajdowała powodu do niepokoju. Dotarła do kierownicy i w miejscu, w którym stykała się ona z ciałem rannego, poczuła wilgoć. Nie była lepka, więc to zapewne nie krew. Może mocz? Powącha potem rękę i będzie wiedziała. Jeśli mocz, to oby nie z pękniętego pęcherza; lepiej, żeby ranny sam się zmoczył bezwiednie.


Spytała go o to, lecz odparł, że nie wie. Kiedy wyciągnęła dłoń, stwierdziła, iż rzeczywiście nie ma na niej krwi.


Kontynuowała swoje badanie. Prawą kość udową uznała za prawdopodobnie całą, mimo jej nienaturalnego położenia. Gorzej zapewne z prawym udem. Nie mogła dotrzeć do niego ręką bo utknęło w zgniecionej desce rozdzielczej. Niedostępna była również część nogi poniżej kolana. W świetle latarki, którą podał jej Patrick, dostrzegła w dole kabiny tylko gmatwaninę pogniecionych blach i plastiku. Z lewą nogą musiało być lepiej, bo kierowca powiedział, że jest w stanie ruszać palcami stopy.


Jego głos stopniowo słabnął. Ponownie zmierzyła mu ciśnienie, by przekonać się, że spada. Nie była w stanie stwierdzić, czy to dlatego, że ranny dalej się wykrwawia, czy też z powodu nacisku kierownicy na którąś z żył.


Przez minutę ściskała podłączony do żyły rannego plastikowy pojemnik z hemacelem, by szybko wspomóc krążenie, a potem odwróciła się w kierunku Patricka, który wykrzykiwał coś do niej z tunelu w ruinach muru.





– Strażacy chcą wiedzieć więcej o tej betonowej belce zakomunikował jej Patrick. – Wyślą tam najdrobniejszego ze swoich ludzi. Sprawdzi, czy belka rzeczywiście może się zawalić i podeprze ją czymś, jakimś workiem z powietrzem, żeby nie spadła na kierowcę, kiedy będą usuwać gruz wokół kabiny. Wygrzeb się więc teraz, żeby tamten mógł wejść.





Wyczuła, że stan kierowcy się pogarsza.





– Nigel? – zapytała. – Trzymasz się?





– Cholernie mi trudno oddychać – wymamrotał.


Zaświeciła mu w twarz latarką. Zobaczyła sine linie wokół warg, nabrzmiałe żyły z boku szyi.





– Sprawdzę żebra – rzekła do kierowcy i opukała dostępny jej bok klatki piersiowej.





Tak, dźwięk był pusty, nienaturalnie głośny.





– Nie chcę cię straszyć – powiedziała w tył, do Patricka – ale zdaje się, że wysiadło mu prawe płuco.


– Wychodź i wpuść tam mnie! – zawołał.


– Mowy nie ma. Podaj mi cewkę. Sama zrobię, co trzeba.


– Ze znieczuleniem czy bez?


– Nie mamy czasu czekać, aż lignokaina zacznie działać. Daj tę cewkę. Nawet jeśli będzie go bolało, później będzie nam wdzięczny.





Mrucząc coś pod nosem, Patrick podał jej rurkę.





– Między czwartym a piątym żebrem – instruował. – Z boku, tuż poniżej brodawki sutkowej.


– Dobrze. Mam.





Rozcięła koszulę kierowcy, przetarła wybrane miejsce, wyjęła cewkę z opakowania.





– Niech pan teraz uważa – powiedziała do rannego. – Zrobię otwór w klatce piersiowej i wypuszczę powietrze, które uciska płuca z zewnątrz i nie pozwala panu oddychać. Przykro mi, ale to zaboli.





Kierowca zaczynał się dławić, lecz kiwnął przyzwalająco głową. Być może, pomyślała, z drugim płucem jest tak samo. A może to krwiak opłucnej? Tak czy owak, jeśli się nie pospieszy, pacjent umrze.


Wstrzymała oddech i wsłuchując się w spokojne polecenia Patricka, wbiła grubą igłę w mięsień międzyżebrowy. Usłyszała świst wydostającego się powietrza i po chwili twarz kierowcy zmieniła kolor na zdrowszy.





– Lepiej? – spytała, podłączając do rurki zawór i przylepiając go taśmą do ciała pacjenta.


– Boli jak diabli – wykrztusił, ale jego oczy pojaśniały. – Dziękuję, Anno. – Zdobył się na słaby uśmiech.


– Cała przyjemność po mojej stronie. Teraz trzeba pana stąd wyciągnąć.








Rozdział 3



 


 

Patrick czuł się fatalnie.


Pył, hałas, ruiny – wszystko to sprawiło, iż przed oczami stanęły mu okropności owego dnia sprzed dwóch lat. Tyle tylko, że tutaj nie słyszał krzyku ofiar i płaczu ich bliskich. Kiedy wciskał się w rumowisko i podawał Annie przyrządy, bał się, że straszne wspomnienia go sparaliżują Nie zawiódł tylko dlatego, że stale słyszał głos Anny, rzeczowy i spokojny, momentami nawet żartobliwy. No i dlatego, że musieli zrobić to, co do nich należało.


Na pewno byłoby mu łatwiej, gdyby mógł sam zajmować się rannym. Przeprowadzenie odmy wentylowej jest bardzo trudne. Anna okazała niezwykłą odpowiedzialność i zręczność, wykonując ryzykowny zabieg w tak nie sprzyjających warunkach. Patrick podawał jej tylko instrumenty i czerpał siłę z dotyku jej ręki. Ale przecież i on przekazywał jej swoją siłę, dotykając jej dłoni. Po raz pierwszy ich wzajemny dotyk wydał mu się tak ważny.


Kiedy w końcu usłyszał od Anny, że powietrze uszło z klatki piersiowej rannego, poczuł ulgę i ogromne zmęczenie.





– Uważaj! – zawołał. – Strażacy zaczną teraz wybierać gruz. Staraj się trzymać daleko od przedniej ściany kabiny.


– Spróbuję – odpowiedziała zduszonym głosem.





Musi być wykończona, pomyślał. Wydostał się na dwór, wdrapał na ciężarówkę i zaczął pomagać w odgrzebywaniu kabiny.


Strażacy odsłonili wreszcie zwał betonu przygniatający dach szoferki. Jasne było, że nie sposób ani odciągnąć wraka, ani wydobyć kierowcy, dopóki dźwig tego nie podniesie. Trzeba też było koniecznie zabezpieczyć dach kabiny i leżącego pod nim rannego przed zgnieceniem. Blacha zaskrzypiała złowieszczo już kilka razy. Może nie wytrzymać.


A Anna? – myślał Patrick. Nadstawia karku, by ratować nieznajomego człowieka. Postępuje dokładnie tak, jak on by postąpił, gdyby był w stanie tam wejść.


Przerwali akcję, by dźwig mógł podjechać bliżej. Anna wyszła na dwór, a jej miejsce spróbował zająć najdrobniejszy ze strażaków. Ciągnął za sobą hydrauliczny stempel, mający podeprzeć dach kabiny od środka. Nawet on był jednak za duży, aby się tam przedostać. Nie pozostawało nic innego, jak znów posłać Annę. Kiedy weszła do kabiny, podepchnęli jej stempel i powiedzieli, co ma z nim robić.


Wypadło jej więc być także i strażakiem. Wyszła w końcu blada, bez uśmiechu, ale robota została wykonana. Stempel podpierał trzeszczącą blachę. Dźwig zawarczał i uniósł betonowe zwalisko z dachu kabiny. Usunięto wreszcie gruz i można było przystąpić do wydobycia kierowcy. Patrick usłyszał, jak Anna dodaje odwagi rannemu.





– Bardzo jest pan dzielny. Wszystko idzie świetnie – mówiła. – Zaraz pana uwolnią. Jeszcze tylko chwila.





Kierowca powiedział coś, czego Patrick nie zrozumiał, a Anna zareagowała śmiechem.





– Bardzo mi przyjemnie – rzekła do kierowcy głosem, w którym zabrzmiała odwieczna kobieca kokieteria. Patrick poczuł jakby ukłucie zazdrości. Coś podobnego! Ten facet ją podrywa. Uznał, że ma prawo zastukać w dach kabiny.


– Co tam słychać? – zapytał.


– W porządku – odparła Anna. – Długo jeszcze?


– Moment. Strażacy odwalą tylko kawał muru z tyłu ciężarówki i będą mogli odciągnąć ją całą do tyłu. Może byś już wyszła?





– Nie mogę. Gruz trzyma drzwi kabiny. Róbcie swoje.


Patrick nie był tym zachwycony, ale nie miał wyboru. Nie mógł przecież żądać od strażaków, by uwolnili Annę przed wydobyciem pacjenta.





– Ciągniemy! – krzyknął dowódca straży.





Naprężona stalowa lina poruszyła wrakiem ciężarówki. Strażacy odciągnęli go od chwiejącego się muru na tyle, aby nic nie groziło już ani kierowcy, ani ludziom, którzy mieli się nim zająć. Patrick dobiegł do kabiny jako pierwszy, otworzył drzwi i chwycił Annę w ramiona.





– Byłaś wspaniała! – Uściskał ją mocno i puścił, by zająć się kierowcą. – Jestem Patrick Haddon, lekarz – przedstawił się. – Jak pan się czuje?





Kierowca spojrzał na niego i zdobył się na słabiutki uśmiech.





– Nie jest pan taki ładny jak Anna – powiedział i wzrok mu raptownie zmatowiał.





Zemdlał.





– Rozcinamy kabinę od tej strony! – zdecydował dowódca strażaków. – Co z nim? – zapytał Patricka, wskazując na kierowcę.


– Niedobrze. Stracił przytomność. Kierownica wbija mu się w jamę brzuszną, ale nie chcę jej usuwać aż do ostatniej chwili, bo może ustać krążenie. Moglibyście najpierw uwolnić mu nogi? Zdejmijcie też dach i ścianę boczną, żebyśmy mieli lepszy dostęp.





Minęło kolejne pół godziny. Jedynym środkiem znieczulającym, jaki mogli w tym czasie podawać choremu, był entonox, bo kiedy spróbowali zastosować niewielką dawkę petydyny, ciśnienie, i tak niebezpiecznie niskie, jeszcze bardziej spadło.


Entonox jest lepszy niż nic, choć ma słabe działanie. Patrick mocno trzymał kierowcę za zdrową rękę, gdy strażacy wyjmowali strzaskane kolano z resztek deski rozdzielczej. Ranny znów stracił przytomność. Po chwili zostało już tylko wyciągnięcie go zza kierownicy. Sanitariusz z karetki zdołał unieruchomić za pomocą szyny górną część tułowia rannego.


Anna ujęła go z jednej strony, chroniąc jego ramię, Patrick z drugiej i natychmiast przystąpił do transfuzji. Podtrzymywał pojemnik z krwią, bacząc, by nie ustało zasilanie krwiobiegu w momencie, w którym należało się spodziewać zapaści.


Kierowca wydawał się znów przytomny. Kiedy strażacy zabrali się do usuwania kierownicy, Anna nałożyła mu na twarz maskę połączoną z pojemnikiem entonoxu.


Znów użyto hydraulicznego stempla. Przy pierwszym ruchu jego tłoka kierowca krzyknął tak przeraźliwie, że Patrick wbił sobie paznokcie w dłoń. Anna odkręciła zawór i znieczulający gaz dotarł do maski na twarzy pacjenta.





– Wszystko idzie dobrze. Niech pan się trzyma – powiedział do niego Patrick.


– Już nie mogę – wystękał kierowca.


– Może pan, może. – Anna pogładziła go po ręce. – To już prawie koniec. Jeszcze moment.





Strażak zrobił kilka ruchów dźwignią hydraulicznego stempla i wał kierownicy zgiął się jak drut, uwalniając rannego. Tylko kilka sekund zajęło sanitariuszowi unieruchomienie kręgosłupa kierowcy, który znów stracił kontakt ze światem.


Kiedy nosze z kierowcą znalazły się w karetce, Patrick oświadczył, że jedzie z rannym.





– Zobaczymy się w szpitalu! – krzyknął do Anny i rzucił jej kluczyki od swojego samochodu. – Samochód jest ubezpieczony na drugiego kierowcę, ale uważaj!





Nie przejmując się więcej jaguarem ojca w niezbyt może sprawnych rękach Anny, skupił uwagę na rannym. Wskoczył do karetki i zatrzasnął drzwi.


Anna spojrzała na kluczyki, które trzymała w ręce, później na samochód, na pewno kosztujący majątek. Bolały ją wszystkie mięśnie, a nerwy miała napięte do ostatnich granic.


W krótkiej chwili wytchnienia, kiedy strażacy próbowali dostać się do szoferki, zadzwoniła do kobiety, która zajmowała się Flissy i upewniła, że opiekunka będzie mogła zatrzymać córeczkę na noc. Zapowiadał się ciężki wieczór w szpitalu i Anna uznała, że powinna zostać.


Wsiadła do samochodu Patricka i włączyła silnik, nie mogąc opanować zdziwienia, że zwykłego lekarza stać na taki pojazd.


Silnik był niemal niesłyszalny i przez chwilę myślała, że chyba nie pracuje. Dopiero gdy dodała gazu, dobiegł ją cichy szmer.


Teraz biegi. Ale zaraz. Gdzie pedał sprzęgła? Automatyczna skrzynia. Nigdy nie prowadziła takiego samochodu, ale coś tam przecież wiedziała, bo przesunęła dźwignię na pozycję Jazda". Samochód gwałtownie skoczył do przodu. Nacisnęła hamulec i jaguar stanął jak wryty. Odetchnęła z ulgą.


Za szybą pojawiła się przyjazna twarz.





– Jakieś kłopoty, proszę pani? – usłyszała.





To był Ron Hargreaves, policjant przez cały czas obecny na miejscu wypadku. Anna zgasiła silnik.





– Nie mogę sobie dać z tym rady. Patrick, nasz lekarz, chciał, żebym pojechała nim do szpitala, ale nie znam się na takich samochodach.


– Czy jest ubezpieczony? – spytał policjant.


– Patrick powiedział, że tak. Także na drugiego kierowcę.


– W takim razie będzie lepiej, jeśli ja poprowadzę. Wygląda pani na skonaną. Sierżant pojedzie za nami radiowozem i zabierze mnie ze szpitala. Zgoda?





Skinęła głową i przesiadła się na fotel pasażera, zawadzając udem o dźwignię hamulca ręcznego. Policjant zamienił parę słów ze swoim kolegą z radiowozu i usiadł za kierownicą jaguara. Powiedział jej, że zawsze chciał przejechać się takim autem, a potem z widoczną przyjemnością skupił uwagę na prowadzeniu, najpierw szosą ku miastu, potem przez centrum, w kierunku szpitala. Zaparkowali przed głównym wejściem.





– Dziękuję – powiedziała Anna. – Dobrze, że mnie pan zastąpił i nie rąbnęłam w żadne drzewo.


– Sama radość prowadzić coś takiego – rzekł policjant. Wejdę z panią i zobaczę, co z tym rannym kierowcą.





Otworzył drzwi przed Anną.


Patrick był w pokoju lekarskim i rozmawiał z Jackiem Lawrence'em. Twarz miał poszarzałą.





– Jak ranny? – spytała.





– Niedobrze. Jest na sali operacyjnej. Krążenie prawie ustało. W karetce myślałem, że umrze. Ross Hamilton otworzył mu jamę brzuszną i zajmuje się obrażeniami śledziony i jelit, a Nick Davidson operuje ramię i kolano.





Anna skinęła głową Wiedziała, że Ross Hamilton to wyśmienity lekarz, jeden z konsultantów na chirurgii.





– A co z raną głowy? – spytała.


– Powierzchowna. Jak dojechałaś?


– Ten miły oficer przywiózł mnie twoim samochodem. Wolałam nie obetrzeć mu nigdzie błotnika.





Przez twarz Patricka przemknął uśmiech.





– Jack – powiedział do Lawrence'a – oto prawdziwa bohaterka dnia. Gdyby nie ona, pacjent by nie żył.





Zawstydziły ją te wyrazy uznania, ale policjant też się do nich dołączył. Uznała się za przegłosowaną.





– Czy nie należałoby odwieźć teraz Anny do domu? – zatroszczył się Jack.





– Dobra myśl – zauważył Patrick. – Masz tu samochód?


Pokręciła głową.


– Zepsuty. Potrzebuję jakiejś części zapasowej.





Powinna raczej powiedzieć, iż potrzebuje pieniędzy, żeby zapłacić za tę część, ale nie widziała powodu, żeby wdawać się w takie szczegóły. Perspektywa powrotu do domu wydała jej się nagle bardzo miła, więc z radością poszła do dyżurki po swoje rzeczy.


Przy wyjściu ze szpitala czekał na nią Patrick. Właśnie rozmawiał z policjantem.





– Gotowa? – spytał na jej widok.


Przytaknęła.


– No to idziemy.





Wieczór tchnął cichym spokojem. Patrick otworzył przed nią drzwi samochodu, a kiedy usiadła, obszedł auto i zasiadł za kierownicą.





– Dokąd jedziemy? – zapytał.





– Mulberry Terrace. Wiesz, gdzie to jest? Boczna od Spring Road.


– Wiem.





Skąd może wiedzieć? – pomyślała. Mieszka tu przecież od niedawna. A może nie? Przecież nie pytał jej, jak dojechać na miejsce wypadku. Wtedy nie zastanawiała się nad tym.





– Jesteś stąd?


– Byłem stąd. Moi rodzice mieszkają tu do dziś.


Wcisnęła się w miękkie oparcie skórzanego fotela, ciesząc się chwilą ciszy, jaka teraz nastała. Znów poczuła zmęczenie. Komfort samochodu zdawał sieją usypiać.





Szybko znaleźli się na jej ulicy. Wskazała na domek, w którym mieszkała, i kiedy Patrick zaparkował, spytała:





– Wejdziesz na kawę?





– Odprowadzę cię tylko do drzwi i pojadę do siebie. Należy się nam długi, gorący prysznic.





Pogrzebała w torebce, szukając kluczy, a on cierpliwie czekał, aż je znalazła i otworzyła drzwi. Myślała, że teraz odejdzie, tymczasem wszedł za nią do środka.





– Zmieniłeś zdanie?





Potrząsnął głową. Anna uświadomiła sobie nagle, że Patrick jest przy niej, w jej domu. Swoją obecnością zdawał się rozpierać ściany ciasnego przedpokoju.





– Chciałem ci po prostu podziękować za to, czego dzisiaj dokonałaś – rzekł miękko. – Powiedziałem ci, że jesteś bardzo odważna. Trzeba było mieć dużo hartu, żeby wejść pod takie zwałowisko gruzów. Wiem, jaki się wtedy czuje strach, bo sam tego doświadczyłem, więc chcę ci za to podziękować. I za uratowanie tego człowieka.





Pod jej rzęsami zalśniły łzy.





– Każdy zrobiłby to samo.


– Nie.


– Każdy, kto tam dziś był.


– Ale tobie nie było z tego powodu łatwiej.





Przytulił ją do siebie. Oparła głowę na jego piersi. Pachniał potem i ceglanym kurzem i ten zapach okazał się teraz silnym środkiem podniecającym. Objęła go i odchyliła głowę do pocałunku, na który czekała przez cały tydzień.


Najpierw jego gorące wargi dotknęły lekko jej ust, jakby chciały je poznać, potem zaborczo nimi zawładnęły.


Przylgnęła do niego. Nogi osłabły jej nagle, ciało stało się wiotkie, zdane na niego, wsparte tylko na nim. Pragnęła czegoś więcej, czegoś, czego nigdy nie zaznała i o czym marzyła przez ten tydzień.


Na chwilę zapomnieli o całym świecie. Nagle Patrick przytrzymał jej ramiona i się odsunął.





– Nie – powiedział szorstkim głosem. – Nie w ten sposób, nie wtedy, gdy ze zmęczenia nie wiesz, co robisz.





Ochłonęła i zawstydziła się. Dobry Boże, jak mogła tak się zachować? Przecież jest żonaty! Na co ona liczy?


Postąpiła krok do tyłu, potykając się o wycieraczkę. Upadłaby, gdyby jej nie podtrzymał.





– Przepraszam – wyszeptała. – Co też musiałeś sobie o mnie pomyśleć!


– Tylko nie to! – zawołał i ujął ją za podbródek.





Zmusiła się, by na niego spojrzeć. Zdziwiło jato, co dostrzegła w jego oczach: pożądanie i zmęczenie, ogromne napięcie, ale i poczucie winy.





– Jesteś wyczerpana. Potrzebna ci jest gorąca kąpiel i sen, a nie moja obecność.





Powiedział to tak, jakby czuł do siebie odrazę. Czy naprawdę myśli, że to jego wina? Najwyraźniej, choć ona nie była tego taka pewna.


Ucałował ją lekko i wyszedł.


Długo stała i patrzyła w drzwi, targana sprzecznymi uczuciami.

 

Następnego ranka wstała wcześnie i poszła do opiekunki Flissy. Chciała zjeść z córeczką śniadanie i trochę z nią pobyć.


Nie pierwszy to raz tak właśnie przebiegał jej poranek i na pewno nie będzie to ostatni, ale zależało jej na tym, by Hissy zaczęła dzień normalnie. Zjadły razem śniadanie, a potem odprowadziła córkę do przedszkola i poszła do pracy.


Oczywiście, bez samochodu musiała się spóźnić. Było pięć po dziewiątej, kiedy wbiegła do pokoju pielęgniarek.





– Jesteś? – spytała ją z zaskoczeniem Kathleen.


– Oczywiście. Mam dyżury od dziewiątej do siedemnastej, od poniedziałku do piątku. Zapomniałaś?





Kathleen roześmiała się.





– No dobrze, jesteś. Jak mogłam zapomnieć o takim głupstwie, twoich dyżurach.


– Oszczędź sobie sarkazmu – poprosiła Anna ze zmęczeniem w głosie. – Jestem cała roztrzęsiona.


– Więc jednak. Dlatego zdziwiłam się, że przyszłaś. Wiem, co wczoraj zrobiłaś. Wspaniale się spisałaś.





Anna machnęła ręką, jakby chciała powiedzieć, że nie ma o czym mówić. Pochwały znów obudziły w niej zażenowanie.





– Przepraszam, ani słowa więcej na ten temat. Ale gdybyś chciała wyjść wcześniej, to proszę bardzo – powiedziała Kathleen.





Anna zdjęła płaszcz i włożyła pielęgniarski czepek.





– Kath, czy nie widziałaś dziś Patricka? – zapytała.


– Tak. Przyszedł o ósmej. Jest w gipsowni i biedzi się nad jakaś spuchniętą nogą. Możesz tam iść.


– Nie, nie – wycofała się spiesznie. – Jestem tylko ciekawa, jak czuje się ten kierowca ciężarówki...





Na swoim biurku zastała karty pacjentów czekających na przyjęcie w pokoju zabiegowym. Przejrzała je uważnie i ułożyła tak, by najpierw zająć się najpilniejszymi przypadkami. Pierwsze powinno być dziecko z częściowo odciętym palcem, które Kathleen właśnie wprowadziła do pokoju. Następne na jej liście znalazło się dziecko z podejrzeniem złamania kości promieniowej, a potem mężczyzna z mocno krwawiącą raną powyżej brwi.


Pacjentowi z wykręconym kciukiem i zerwanym paznokciem powiedziała, że będzie musiał poczekać około pół godziny. Był zły i warknął, że czeka dłużej niż dziecko, które już weszło do pokoju zabiegowego, i niż dwójka innych pacjentów, którzy mają być przed nim.


Anna próbowała mu wyjaśnić, że jako pierwszych przyjmuje się pacjentów najbardziej tego potrzebujących, ale mężczyzna spojrzał na nią z jeszcze większą złością i krzyknął:





– Dziewczyno, ja umieram! Powinienem być już dawno przyjęty.





Anna westchnęła.





– Przykro mi – powiedziała – ale tamte przypadki są pilniejsze.


– Według kogo?


– Według mnie – odparła przez zaciśnięte zęby.


– Poskarżę się na panią – zagroził.


– Bardzo proszę – rzuciła i opuściła poczekalnię.


Zadzwonił telefon. Podniosła słuchawkę, po czym poinformowała Kathleen:





– Wożą motocyklistę. Obrażenia pleców, nogi, głowy.


Kathleen zacisnęła usta. Tyle razy prosiła Jacka, żeby pozbył się motocykla. Jeździł ostrożnie, lecz dlaczego upiera się, żeby ryzykować? Anna odgadła myśli Kathleen i posłała jej współczujący uśmiech.





– Niech Jack zajmie się tym pacjentem – powiedziała Kathleen. – Może mu to wreszcie da trochę do myślenia.





Kiedy Anna szła korytarzem w kierunku drzwi, pod które powinna zaraz podjechać karetka z motocyklistą, spotkała Jacka. Kupił właśnie kawę w automacie i z kubkiem w dłoni ruszył za nią.


Karetka nadjechała po niespełna minucie. Sanitariusze wyciągnęli nosze z leżącym na nich młodym człowiekiem. Spod kasku ciekła mu krew, ale motocyklista był w pełni przytomny.





– Głowa, głowa – powtarzał, trzymając się za kask.


Jack ujął chłopaka za ręce.





– Daj spokój kaskowi – powiedział. – Zanim go zdejmiemy, musimy prześwietlić głowę. I kręgosłup. Teraz leż spokojnie.





Anna podłączyła pacjentowi kroplówkę i ostrożnie zawieziono go do pokoju zabiegowego. Po rozcięciu skórzanego kombinezonu okazało się, że motocyklista ma złamaną lewą kość udową. Położenie lewej stopy także źle wróżyło.





– Ta kostka też poszła. Sprawdzę żebra i miednicę – oświadczył Jack.





Raz po raz rzucając okiem na twarz, badał chłopca. Dyktował Annie wstępny opis obrażeń. Dużo tego było. Kilka złamanych żeber, prawdopodobnie naruszona śledziona, liczne otarcia skóry i obrażenia głowy, których nie byli jeszcze w stanie ocenić.





– Trzeba mu zrobić prześwietlenie całego ciała, ale w pierwszej kolejności kręgosłupa i głowy. I na miłość boską, niech nikt nie zdejmuje mu tego kasku – zadysponował Jack.





Zawieziono więc pacjenta na radiologię, a w parę minut później Jack z przejęciem wpatrywał się w zdjęcia. Kask nie uchronił chłopca przed pęknięciem czaszki. Jeszcze groźniejsze było złamanie, bez przemieszczenia, drugiego kręgu szyjnego.





– Dobrze, że nikt nie zdjął mu tego kasku – zauważyła Anna.


– Aż za dobrze – powiedział Jack, jakby do siebie. – Słuchaj, przyjacielu – zwrócił się do chłopaka. – Musisz leżeć bardzo, bardzo spokojnie. Masz wiele ciężkich złamań i muszę cię całkowicie unieruchomić, zanim się do ciebie zabierzemy. Jasne?





Chłopak patrzył na lekarza wystraszonym wzrokiem.





– Boli – wystękał.


– Gdzie, do diabła, jest neurochirurg? Prawa źrenica jest nieruchoma i rozszerzona. Pewnie krwiak spowodował ucisk w mózgu. Można by mówić o cudzie, gdyby okazało się, że jest inaczej. Cholera, zawsze trzeba ich poganiać.





Jack wyszedł zadzwonić i zostawił Annę z pacjentem. W parę minut później zadrżała na dźwięk miękkiego głosu.





– Dzień dobry, Anno.





Serce zabiło jej szybciej. Jak cudownie, że jest znów obok niej. Zamknęła oczy, gdyż nie chciała się obudzić, jeśli to tylko sen. Kiedy je otworzyła, był przy niej.





– Dzień dobry – odpowiedziała cicho.





Uwagę jednak koncentrowała na pacjencie. Biedny chłopiec.


Patrick musiał pomyśleć to samo, bo z posępną miną pokręcił głową. Linia na monitorze podłączonym przez Annę wyprostowała się nagle złowieszczo. Jack, który właśnie wszedł do pokoju, zaklął.





– Nic nie możemy zrobić? – spytał Patrick.





Jack spojrzał najpierw na niego, potem na zdjęcia rentgenowskie.





– Czaszka popękana jak skorupka jajka, obrażenia kręgów szyi wykluczające intubację. Ale trzeba próbować – powiedział bez nadziei w głosie.





Anna założyła maskę na twarz chłopca. Patrick i Jack wstrzykiwali mu w pierś atropinę, adrenalinę, wapno. Jeden zastrzyk adrenaliny skierowali bezpośrednio w serce. Nic. Ani drgnienia. Ratowali chłopca jeszcze przez prawie pół godziny. Neurochirurg, chirurg ortopeda i anestezjolog, którzy zjawili się w tym czasie, niespokojnie obserwowali ich wysiłki.


W końcu Jack zaklął jeszcze raz i umył ręce.





– Szkoda, bardzo go szkoda. – Rzucił na podłogę zmięty, papierowy ręcznik.





Przez uchylone drzwi wetknęła głowę Kathleen.





– Przyszła jego matka. Co z nim?


– Umarł – powiedział Jack drewnianym głosem. – Gdzie ona jest?





Twarz Kathleen zbladła jak papier.





– Czeka przed pokojem lekarzy.


– Porozmawiam z nią – oświadczył Jack. – Przygotuj chłopca – zwrócił się do Anny – tak żeby matka mogła na niego popatrzeć.


– Co mam zrobić z kaskiem?


– Zdejmij go. Już mu nie może zaszkodzić.





Wziął głęboki oddech, zamknął na sekundę oczy i wyszedł na korytarz.


Anna spojrzała na Patricka. Wspólnie zdjęli chłopcu kask, starli krew z jego twarzy i przykryli ciało prześcieradłem.


Cały pozostały personel medyczny, teraz już niepotrzebny, opuścił pokój. Anna upewniła się jeszcze, czy widok chłopca nie będzie dla jego matki zbyt straszny, i została. Sparaliżowana bólem kobieta weszła do pokoju, patrzyła na syna przez dłuższą chwilę, po czym w milczeniu wyszła.


Anna wiedziała, że prawdziwy ból spadnie na matkę później. Zakryła prześcieradłem twarz zmarłego i ruszyła na poszukiwanie Kathleen. Znalazła ją skuloną na fotelu w pokoju dla personelu, kompletnie załamaną.





– Kath?! – rzuciła cicho.





Kathleen spojrzała na nią oczami pełnymi bólu.





– Dlaczego Jack się uparł, żeby na tym jeździć? To przecież może się zdarzyć i jemu. Nie mogę go zmusić do rezygnacji z tego cholernego motocykla. Obiecywał tyle razy, ale nigdy nie dotrzymał słowa.





Anna słuchała jej w milczeniu. Kathleen wyjęła z kieszeni chusteczkę i głośno wytarła nos.





– Przepraszam – powiedziała. – Strasznie to przeżywam.


– Weź się w garść. Wszyscy przeżywamy śmierć pacjentów, ale nie powinnaś widzieć w tym osobistego nieszczęścia.





Anna ujęła rękę Kathleen.





– Coś nie tak, Kath? Powiedz.


Kathleen spojrzała na nią ze smutkiem.





– Jestem w ciąży, Anno – westchnęła. – Będę miała dziecko, którego Jack nie chce. Nie wiem, jak mu o tym powiedzieć.
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– W ciąży?! – zawołała Anna z niedowierzaniem. – Jesteś w ciąży? – powtórzyła. – Myślałam że... Ależ Kathleen, nie masz chyba romansu?





Kathleen roześmiała się przez łzy.





– Nie, ale Jack na pewno tak pomyśli. Jak u licha przekonać faceta, który kilkanaście lat temu przeszedł wasektomię, że to jego dziecko?





Anna otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale dała spokój. Bo cóż tu jest do powiedzenia? Nawet jeśli Kathleen zdoła przekonać Jacka, że dziecko jest jego, będzie to dla niej dopiero początek kłopotów.





– Co masz zamiar zrobić? – spytała.


– Jak to co? Urodzić.


– A ryzyko mukowiscydozy?


– Posłuchaj, Anno – odpowiedziała Kathleen z namysłem. – Będę miała dziecko, a ty przecież doskonale wiesz, co to znaczy. Bez względu na wszystko, jest to moje dziecko i za żadne skarby świata nie usunę tej ciąży tylko z powodu obłędnych podejrzeń Jacka.





Anna westchnęła. Jack poddał się wasektomii, czyli zabiegowi podwiązania nasieniowodów, gdy okazało się, że jego syn zapadł na mukowiscydozę. Chłopiec zmarł w wieku trzynastu lat i Kathleen wychodząc za Jacka wiedziała, że nie będzie miał dzieci.


A tu nagle... Okazuje się, że nigdy nie znaczy naprawdę nigdy. Anna zastanawiała się, jak Jack przyjmie tę wiadomość. Nie zazdrościła Kathleen ani trochę.





– Który to tydzień? – spytała.


– Dziesiąty. Zrobiłam próbę ciążową, kiedy nie miałam drugiego z kolei okresu.





– Jack niczego nie zauważył?


Kathleen rozchyliła usta w uśmiechu.





– W zeszłym miesiącu wyjechał na parę dni na seminarium. Zdaje się, że stracił rachubę. Wkrótce jednak będzie musiał się zorientować. Nie mogę mu zrobić kawy, bo mnie przy tym mdli, a wczoraj wieczorem też miałam nudności.





Anna dobrze znała te objawy. Nazwa „poranne mdłości" nie bardzo do nich pasuje, bo przytrafiać się mogą o każdej porze dnia i nocy.





– Czy Jack to widział?


– Nie, był w szpitalu. Mnie posłał do domu, ale sam został, bo chciał tu być, kiedy przywiozą kierowcę ciężarówki. A właśnie, co z nim?


– Nie wiem, muszę zapytać. Przynieść ci coś? Herbatę albo coś zimnego?


– Nie, dziękuję. Pójdę zająć się matką tego biednego chłopca. Przestanę myśleć o tym, jak powiedzieć wszystko Jackowi.


– Co powiedzieć Jackowi?





Usłyszawszy głos męża, Kathleen zbladła. Anna nie chciała być świadkiem małżeńskiej rozmowy. Wyszła, cicho zamykając za sobą drzwi. Chciała pocieszyć matkę zmarłego chłopca, ale dowiedziała się, że kobieta jest w szpitalnej kaplicy. Zajrzała więc do poczekalni, która, ku jej zdziwieniu, była pusta.





– To dobrze, że nikogo nie ma. Należy ci się chwila spokoju po tak niedobrym początku dnia – usłyszała głos Patricka. – To jednak piątek. Myślę, że zaraz zrobi się tu tłok.


– Nie wątpię – odrzekła sucho. Wolała mówić o czymś, co nie przywoływałoby jej na myśl wczorajszego wieczoru, toteż spytała szybko: – Co z Nigelem, tym kierowcą? Wiesz, jak się czuje?





– Nie. Zadzwonię do lekarza, który się nim zajmuje, jeśli chcesz.


– Zrób to, proszę. Bardzo się z nim zaprzyjaźniłam.


– Czy przypadkiem nie za bardzo? – zauważył Patrick. W pewnej chwili miałem wrażenie, że próbował cię poderwać.


– Wtedy, kiedy na kabinę spadł kawał gruzu i prosiłam go, żeby się trzymał? – spytała. – Powiedział mi, że gdyby nie był żonaty, toby mi się oświadczył i że działam na niego lepiej niż valium.





Patrick roześmiał się cicho, jakby dawał upust znikającemu napięciu. Anna zorientowała się, że jest po prostu zazdrosny.





– Valium? Doprawdy? Środek uspokajający to na pewno ostatnia rzecz, do jakiej byłbym skłonny cię porównywać.





Anna zarumieniła się nieco.





– Może okazałbyś więcej chłodu, gdybyś miał strzaskane kolano, jak on? – zażartowała niezbyt zręcznie.


– Mam to traktować jako groźbę? – spytał z niepewnym uśmiechem.


– Kto wie? – odrzekła ciepło. – Chodźmy się dowiedzieć, co z Nigelem.





Zadzwonili z pokoju lekarskiego na intensywną terapię. Powiedziano im, że stan kierowcy jest dobry i następnego dnia zostanie przeniesiony na oddział ortopedyczny. Kolano ma zmiażdżone, żebra połamane, miednicę zgniecioną, ale ogólnie czuje się dobrze i uniknął poważniejszych obrażeń wewnętrznych.





– Nieźle to wygląda. Uratowałaś mu życie, dzielna dziewczyno.


– E tam, daj spokój – rzuciła z zawstydzeniem, a on wstał i uściskał ją.


– Dobrze. Zwłaszcza że już czas na lunch. No, prawie. Dziś ja funduję.


– Patrick! – usłyszeli nagle ostry jak strzał głos Jacka i oboje, zdumieni gwałtownością szefa, spojrzeli ku drzwiom.





– Tak?


– Zajmij się tu wszystkim przez jakiś czas, dobrze? Wychodzę z Kathleen poszukać jakiegoś spokojnego miejsca. Niedługo wrócimy.


– Oczywiście.





Jack miał twarz jak gradowa chmura. Kathleen podążała za nim z rezygnacją. Jack przystanął na chwilę, objął ją z miną skazańca i poprowadził ku drzwiom wyjściowym.





– Coś się stało? – spytał cicho Patrick.


Anna potrząsnęła głową.





– Myślę – powiedziała – że lepiej o to nie pytać. To drażliwa sprawa.


– Drażliwa? Nie wydaje ci się, że on jest gotów ją zabić za to coś, co zrobiła?


– Niczego nie zrobiła – wyjaśniła Anna. – I nie sądzę, żeby miał ją zabić.


– Odniosłem wrażenie, że jest na nią wściekły.


– Bo jest. Przejdzie mu.


– Ale o co chodzi?


– Powiedziałam ci przecież, że to ich prywatna sprawa.


– Niech będzie. – Wzruszył ramionami. – Więc znów nie zjemy lunchu. Czułem, że tak będzie.


– Mamy tu przecież kawę i herbatniki – przypomniała Anna.


Rzucił jej spojrzenie tak pełne oburzenia, że musiała się roześmiać.


– Zawsze możesz przekupić Alvina, żeby przyniósł ci coś z bufetu. Właśnie widziałam go na korytarzu.


– Alvina?


– To portier.





Z nadzieją w oczach Patrick wyszedł na korytarz i rzeczywiście natknął się na portiera. Przywitał się z nim, dał mu dziesięciofuntowy banknot i poprosił o parę kanapek z bufetu i pączki.


Kiedy w parę minut później zasiadali do jedzenia, do pokoju zajrzała recepcjonistka.





– Anno – powiedziała – czeka na ciebie mała pacjentka. Rozcięła sobie rękę. Mogłabyś przyjść?





Anna ugryzła kęs kanapki z kurczakiem, zagroziła Patrickowi poważnymi konsekwencjami, gdyby chciał ją skończyć za nią, i wyszła do holu.


Przy biurku recepcji stała dziewczynka z opiekunką.





– Flissy! – zawołała Anna.


– Zraniłam się w rękę, mamo – poinformowała ją mała, wyraźnie zadowolona z siebie.





Anna przykucnęła przy córce. Nie sądziła, by stało się coś poważnego, bo Hissy była na to za spokojna.





– Co się stało, kochanie?


– Rozcięłam sobie rękę przy zabawie. Robiłam figurkę z plasteliny, a tam w środku było coś ostrego.





– Moje biedne dziecko – powiedziała Anna ze współczuciem.


Zaczęła powoli odwiązywać bandaż, którym owinięta była dłoń córeczki. Nie pierwszy już raz Flissy pojawiała się u niej w szpitalu z jakaś drobną ranką, którą mama mogła pocałować, by się lepiej goiło. Jak to dobrze, że nic się akurat na oddziale nie dzieje. Anna spodziewała się, że ujrzy ślad jakiegoś zadrapania, ale kiedy rozwarła paluszki Hissy, zobaczyła całkiem głębokie cięcie w poprzek dłoni.





– Moje biedactwo. – Wzięła Hissy w ramiona, by ukryć lekki strach. – Jaką masz... piękną rankę!





Recepcjonistka, która stała za dziewczynką, dostrzegła zatroskanie w oczach Anny.





– Patrick? – zapytała.





Anna skinęła głową. Potrzebne będzie szycie i kto wie, jak zachowa się Flissy. Jedno jest pewne: kiedy Patrick zrobi, co trzeba, będzie wiedział, że Hissy jest jej córką. Trudno.


Ujęła Hissy za ramię i zaprowadziła ją do pokoju zabiegowego. Kiedy dotarł tam Patrick, zobaczył Annę siedzącą z Hissy na kolanach. Delikatnie trzymała otwartą dłoń dziewczynki. Patrick pobieżnie zlustrował ranę i podniósł wzrok na Annę.





– To mnie nauczy, że nie wolno nigdy rezygnować z lunchu – rzekł z uśmiechem i przysunął krzesło, by usiąść obok dziewczynki. – Dzień dobry, mała. Jak masz na imię?


– Flissy. Tak naprawdę to Felicity, ale kiedy byłam mała, nie umiałam tego wypowiedzieć. Mówiłam na siebie Flissy i tak już zostało. Rozcięłam sobie rękę.





Po twarzy Patricka przebiegł wyraz rozbawienia.





– Widzę – powiedział. – Mogę się przyjrzeć twojej rance?


Pełna zaufania wyciągnęła ku niemu dłoń.


– Jak to się stało? – spytał.





Zadowolona z zainteresowania okazywanego jej tym razem przez lekarza, Flissy powtórzyła swoją relację. Patrick starał się powstrzymać uśmiech i w skupieniu słuchał dziewczynki.





– Widzisz, Flissy – rzekł z powagą – twoja rana jest za duża na to, żeby mogła zagoić się sama, więc będziemy musieli trochę jej w tym pomóc.


– Czy trzeba będzie ją szyć? – zapytała z nadzieją. – Kiedy Bobby zranił się w głowę, to mu ją szyli. Pamiętasz? – zwróciła się do matki.


– Pamiętam. Tak, twoją rankę też trzeba zaszyć.


– Bobby miał trzy szwy – oznajmiła Flissy.


– Myślę, młoda damo – oświadczył Patrick – że uda ci się go pobić, bo twoja wspaniała ranka wymaga przynajmniej czterech szwów.





Oczy Flissy rozszerzyły się z radości.





– Czterech? To fajnie!





Patrick roześmiał się i zadał pytanie, którego Anna się obawiała.





– Czy twoja mama czeka w poczekalni?


– No...


– Dobrze by było, gdyby tu była.





– Przecież jest – odrzekła Flissy, nie ukrywając zdziwienia.


Anna westchnęła i spojrzała Patrickowi w oczy.


– Ja jestem jej matką – oznajmiła spokojnie.





Patrick niemal otworzył usta ze zdumienia, szybko się jednak opanował.





– Czy chcesz być przy tym, czy może wolisz, żeby ktoś inny mi pomagał?


– Nic mi nie będzie – zapewniła go, choć wcale nie była tego taka pewna.





Flissy zachowywała się, oczywiście, jak bohaterka. Patrick uprzedził ją, że zastrzyk znieczulający trochę zaboli. Mała pisnęła, wtuliła twarz w pierś Anny, ale nie cofnęła ręki.





– Wspaniale, Flissy – pochwalił ją Patrick, odkładając strzykawkę. – Jesteś dzielną dziewczynką. Najgorsze już poza tobą. Teraz już nie będzie bolało.





Flissy spojrzała na niego przez łzy.





– Obiecuje pan?


– Obiecuję.





Patrick powiedział to tak uroczystym głosem, że gdyby przyrzeczenie dotyczyło klejnotów koronnych, Anna oczekiwałaby, iż zaraz je poda Flissy.


Wszystko przygotował sam i sam też oczyścił ranę. Odczekał, aż znieczulenie zacznie działać, ale Anna wolała nie patrzeć na jego ręce i nie chciała też, by patrzyła na nie Flissy.





– Spójrz na ten plakat, kochanie – powiedziała do córki, by odwrócić jej uwagę. – Co na nim widzisz?





Nie był to najlepszy pomysł i Anna natychmiast pożałowała swego wyboru. Plakat pokazywał kobietę karmiącą piersią niemowlę i zachęcił Flissy do zadawania matce pytań nazbyt kłopotliwych w tej sytuacji. Odwrócił jednak uwagę dziewczynki od zabiegu, więc Anna z konieczności podtrzymywała tę wymianę pytań i odpowiedzi.





– No, skończyliśmy – oznajmił Patrick z uśmiechem.


Anna mogła wreszcie przerwać rozmowę z córką i spojrzeć na jej rękę. Także Flissy przyglądała się swojej dłoni w skupieniu. Podniosła ku lekarzowi rozpromienioną twarz.


– Aż pięć! – powiedziała z dumą.





Uśmiechnął się szeroko.





– Pomyślałem sobie, że powinnaś być naprawdę lepsza od Bobby'ego.





Pokrył szwy warstwą środka dezynfekującego, a potem plastrem sztucznego naskórka, który pozwala na rezygnację z bandaża. Wyprostował się i obdarował Annę uśmiechem nie wolnym od wewnętrznego napięcia.





– Zabierzesz ją teraz do domu?


– Nie. Pójdzie z Sue. Odbiorę ją po pracy.





Spojrzał na nią tak, jakby chciał oponować, ale zrezygnował.





– Dobrze. Do widzenia, Flissy. Zobaczymy się za tydzień i wtedy zdejmę ci szwy. Zgoda?





Mała kiwnęła głową.





– Do widzenia. Dziękuję, że zrobił mi pan aż pięć szwów. To naprawdę super.


– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział z delikatnym uśmiechem.





Wyszedł i Anna odetchnęła z ulgą. Uświadomiła sobie, że od chwili gdy znalazł się w pokoju zabiegowym, niemal powstrzymywała oddech.


Teraz, kiedy napięcie minęło, zaczęła się zastanawiać, czego właściwie tak się bała. Czy tego, co sobie o niej pomyśli? Kiedy wreszcie zrozumie, że troska o opinię w oczach innych jest luksusem, na jaki jej nie stać? Ważne jest przecież tylko to, co sądzi o sobie sama... Chociaż po tym, jak zachowała się ostatniego wieczoru, nie miała powodów do dumy.





– Pokażmy szwy Sue – zażądała Flissy.





Anna zsunęła córkę z kolan i wyszła z nią do poczekalni. Miała nadzieję ujrzeć tam tłum pacjentów, co pozwoliłoby jej odsunąć nieuchronną rozmowę z Patrickiem. Jednak poczekalnia była pusta. Oddała Hissy w ręce Sue i powróciła do pokoju dla personelu. Patrick ściskał w obu rękach kubek z kawą. Spojrzał jej w twarz. Oczy miał czujne, chłodne.





– Flissy w porządku? – spytał.





– Tak. Oddałam ją Sue.


– Szkoda, że nie ma Kathleen, która by cię zastąpiła, bo chyba powinnaś pójść z małą do domu. Brakuje nam personelu. Najlepiej to widać w takich sytuacjach.





– Pieniądze – zaśmiała się, wcale nie czując radości.


Sięgnęła po pączek i nalała sobie kawy. Zaraz spytają o ojca Flissy. Tylko tego jej teraz potrzeba.





Pączek był jeszcze ciepły. Jadła go, tym razem uważając na wyciekający ze środka dżem. Kiedy znów popatrzyła mu w oczy, dostrzegła w nich tak silną tęsknotę, że aż ją zmroziło. Przymknął powieki, a kiedy znów na nią spojrzał, w jego oczach pojawił się chłód.





– Powinnaś była mi powiedzieć, że masz męża – rzucił z pretensją w głosie. – Nie przyszło mi to do głowy, bo nie nosisz obrączki. Nigdy bym cię nie pocałował, gdybym wiedział, że jesteś mężatką.


– Nie mam męża.





Żachnął się, jakby chciał podkreślić, że nie chodzi mu o precyzję sformułowań.





– Wobec tego partnera.


Potrząsnęła przecząco głową.





– Nie. Nie mam ani męża, ani partnera. Tylko Flissy. I o co ci właściwie chodzi? Wcale się tak nie broniłeś przed tym pocałunkiem. I nie praw mi lepiej morałów na temat mojego życia osobistego, skoro sam masz w domu żonę!





Twarz mu zbladła i długo milczał.





– Isobel nie żyje – powiedział w końcu, jakby się zmuszał do wydobycia z siebie dawno pogrzebanych słów.





Teraz ona poczuła, że blednie.





– Och, Patrick! Tak mi przykro – szepnęła i nagle coś zaczęło układać jej się w całość. – Trzęsienie ziemi?





Jego poszarzała twarz nie zdradzała wiele.





– Tak – rzekł.





Nie powiedział nic więcej, ale i to tłumaczyło sporo. Jego niechęć do rozmowy na temat trzęsienia ziemi, jego reakcję na to, co działo się wczoraj, kiedy wydobywali kierowcę ze zwałowiska gruzów, niemal dziki uścisk, kiedy wyciągnął ją z kabiny, no i w końcu ten pełen niepowstrzymanego uczucia pocałunek.


Zrozumiała teraz, że nic nie znaczył. Był jedynie wyrazem ulgi, że żyje i nic jej się nie stało, że pacjent przetrzymał i że to wszystko się skończyło.


Spojrzała na swoje drżące dłonie. To, o czym pomyślała, tłumaczyło jego reakcję. Ale dla niej pocałunek był właśnie tym, czym wydawał się być. Wyrażał afirmację życia, pragnienie, by trzymać go w ramionach i być jak najbliżej niego, potrzebę poznania nowych i przejmujących ją strachem uczuć, które nie pozwalały jej spać przez cały ten tydzień. Chciała go wczoraj i on chciał jej.


Teraz jednak jego oczy wyrażały jedynie ból. Dowiedziała się, że Patrick nie ma żony, lecz to wyznanie jakby oddaliło ich od siebie, zamiast zbliżyć. Czy potrafi walczyć z duchem? Wypiła resztkę kawy, odstawiła kubek, wstała i wcisnęła ręce w kieszenie fartucha, by nie przytulić Patricka.





– Wyjdę i zobaczę, czy nie ma kogoś w poczekalni – powiedziała łamiącym się głosem.





– Anno?


Przystanęła w pół kroku.


– Wczoraj wieczorem...


– Tak?





– Przepraszam. Mieliśmy ciężki dzień. Mam nadzieję, że mnie rozumiesz.





Powstrzymała bezgłośny i wcale niewesoły śmiech.





– Tak.





Wyszła na korytarz z wyprostowanymi ramionami i omal nie wpadła na kobietę siedzącą w poczekalni.


Kobieta skaleczyła się w palec drutem kolczastym. Rana nie wyglądała dobrze, ale jej opatrzenie nie wymagało na szczęście pomocy Patricka.


Półgodziny później, kiedy pacjentka opuściła pokój zabiegowy, Anna zastanawiała się, co zrobić, by uniknąć spotkania z Patrickiem przez resztę popołudnia. Myślała z niesmakiem, że dwadzieścia sześć lat to trochę późno, by doznawać takich uczuć. Trudno, mogło być gorzej. Przynajmniej jej wybrany nie jest ani tuzinkowym podrywaczem, ani człowiekiem żonatym.


Odpowiadała właśnie na telefon w dyżurce, kiedy weszła Kathleen. Miała zaciśnięte wargi i milczała ponuro. Po chwili wpadł za nią Jack. Twarz miał również ponurą, ale bynajmniej nie milczał.





– Idę do laboratorium – zawarczał. – To nie może być moje dziecko. Badanie spermy rozstrzygnie tę sprawę raz na zawsze. Ciekaw jestem swoją drogą, jak się liczy plemniki, których niema.





Odwrócił się na pięcie i wybiegł. Jego zawsze pełne uśmiechu oczy ciskały teraz gromy.


Kathleen przysiadła na skraju biurka, zasłoniła twarz rękami i wybuchnęła płaczem. Anna poczuła się bezsilna. Czy mogła w tej sytuacji powiedzieć cokolwiek, co przyniosłoby ulgę przyjaciółce? Wstała i otoczyła ją ramieniem.





– Nie przejmuj się – powiedziała uspokajająco. – Zaraz się przekona. Będzie sobie pluł w brodę.





Kathleen zdjęła jej rękę ze swego ramienia, nazbyt przejęta, by słowa Anny mogły przynieść jej ukojenie.





– Mowy nie ma. Jack nigdy nie pluje sobie w brodę. Zażąda, żebym przerwała ciążę, a ja nie mogę.





Łzy znów popłynęły jej po twarzy i Anna poczuła ukłucie w sercu.


Jej własna ciąża była wszak katastrofą, nie planowanym i niespodziewanym skutkiem najgłupszej i najbardziej godnej pożałowania nocy w jej życiu. A jednak nigdy, ani przez chwilę, nie żałowała, iż na świat przyszła Flissy. Od samego początku ciąży czuła radość i szczęście. Z punktu widzenia jej kariery zawodowej było to wydarzenie dość niefortunne, ale Anna nie zwracała na to uwagi. Praca daje jej satysfakcję, ale kocha córeczkę bezbrzeżną miłością i nic nie może być dla niej ważniejsze od Flissy. Wiedziała więc, jak musi się teraz czuć Kathleen. Bezbronna i zagrożona. Rozumiała także Jacka. Tyle musiał przetrzymać, kiedy patrzył na swojego synka trawionego przez śmiertelną chorobę. Trudno się dziwić, że nie chciał tego przeżywać po raz drugi.





– Powinnaś poddać się testowi, który wykaże, czy jesteś nosicielką. Jeśli nie, to dziecko będzie nie mniej zdrowe niż Jack, a może nawet zdrowsze – wyjaśniła spokojnie.





– A jeśli jestem nosicielką?


Anna nerwowo przełknęła ślinę.





– To jest dwadzieścia pięć procent prawdopodobieństwa, że twoje dziecko będzie chore na mukowiscydozę i pięćdziesiąt, że będzie nosicielem. Nawet wtedy jednak pozostanie dwadzieścia pięć procent szansy, że dziecko okaże się całkowicie zdrowe i nie będzie nosicielem.





Kathleen zaśmiała się gorzko.





– Kłamstwa, wstrętne kłamstwa i złudne dane statystyczne. Czyż nie jest tak, Anno? O Boże, co ja mam robić?





Anna podała jej chusteczkę.





– Masz otrzeć łzy, zebrać się w sobie i pomóc mi zaraz przy ofiarach wypadku, które właśnie przywożą.





Kathleen posłusznie skinęła głową.





– Cholerny facet. Wiedziałam, że nie powinnam była wychodzić za niego. Matka powiedziała, że to się źle skończy.


– Nic się przecież nie skończyło, Kathleen.


– Jeszcze. A co będzie, jeśli tę ciążę spowodowały jakieś stare, ale ciągle żywe plemniki?


– Przez tyle lat? Daj spokój.


– Nie jest to wcale mniej prawdopodobne niż założenie, że zabieg, jaki przeszedł Jack, stracił po piętnastu latach skuteczność. A jeśli nie znajdą plemników? Nigdy mi wtedy nie uwierzy.





Anna westchnęła. Tak, Kathleen ma rację. Boże, oby było inaczej!


Usłyszała sygnał karetki, która podjeżdżała pod szpital. Zawahała się.





– Biegnij tam – powiedziała Kathleen. – Nic mi nie będzie. Umyję tylko twarz.





Anna wybiegła na korytarz. Spotkała tam już Patricka. Ofiary wypadku nie były, na szczęście, poważnie ranne. Po unieruchomieniu zwichniętego ramienia jednemu z kierowców i nałożeniu ochronnego kołnierza na szyję drugiego, cała trójka, Anna, Kathleen i Patrick, wróciła do pokoju dla personelu.


Jack stał plecami do nich i palił papierosa. Odwrócił się. Annę zaszokował wyraz jego twarzy.





– I co? – zapytała sucho Kathleen.


– Przepraszam – powiedział głosem pełnym skruchy. – Powinienem był ci wierzyć.





Kathleen odetchnęła z ulgą. Jack patrzył jej w oczy, potem skierował wzrok na Annę i Patricka.





– Czy możecie znów nas zastąpić? Naprawdę musimy pomówić.


– Oczywiście – zgodziła się natychmiast Anna. – Damy sobie radę.





Jack zdusił drżącą ręką papierosa i próbował łagodnie objąć Kathleen.





– Chodźmy do mojego pokoju – rzekł do niej.





Zrzuciła jego rękę, odwróciła się na pięcie i wyszła. Jack pobiegł za nią. Anna nie mogła uwolnić się od posępnych myśli. Czy tych dwoje zdoła się porozumieć? Czy ich miłość wytrzyma to wszystko?


Patrick zakaszlał lekko, by zwrócić na siebie uwagę. W jego oczach dostrzegła wyraz lekkiego rozbawienia.





– Czy nie chciałabyś mi jednak wyjaśnić, o co tu właściwie chodzi? – zapytał.





Westchnęła. Czy będzie to plotkowanie, czy dzielenie się troską z przyjacielem? Doszła do wniosku, że Kathleen i Jack nie mieliby zapewne nic przeciw temu, by mu wszystko opowiedziała. Dotychczas nie robili wszak sekretów ze swoich spraw. Przecież kiedy Jack oświadczał się Kathleen, uczynił to przed kamerami telewizji. W porównaniu z tym omawianie w zaufaniu ich spraw z kolegą z pracy musi wydawać się drobiazgiem.





– Kathleen jest w ciąży – oświadczyła.


Uniósł ze zdziwienia brwi.





– W ciąży? Jack wyglądał tak, jakby powiedziała mu właśnie, że odchodzi od niego z jego najbliższym przyjacielem!





Anna odpowiedziała smutnym uśmiechem.





– To nie takie proste, niestety.





Zrelacjonowała mu krótko całą sprawę. Kiedy skończyła, Patrick gwizdnął cicho.





– Coś podobnego! Ależ to pogmatwana historia!


– No właśnie. Teraz znaleźli się w kropce, bo Jack będzie chciał zmusić Kathleen do przerwania ciąży, na co ona się nie zgadza.





Przez dłuższą chwilę Patrick spoglądał na nią w milczeniu.





– Jak myślisz, co powinna zrobić? – spytał wreszcie.


– Ja? Myślę, że powinna urodzić to dziecko.


– A ryzyko mukowiscydozy? Przecież jest realne. To nic dobrego, Anno.


– Tak jak nie ma nic dobrego w przerwaniu ciąży.


– Racja – powiedział i spojrzał jej w oczy. – Czy kiedy byłaś w ciąży z Flissy, myślałaś o aborcji?


– Ani przez moment – oświadczyła, przypominając sobie swoje oburzenie, kiedy jedna z koleżanek sugerowała jej wówczas taki krok. – A twoim zdaniem, co powinni zrobić? – zapytała z kolei Patricka.





Wzruszył ramionami.





– Nie mam pojęcia. Wiem, co sam bym zrobił.


– Czyli?


– Postanowiłbym, że dziecko ma się urodzić i modliłbym się gorąco.





– Jesteś bardzo dobrym człowiekiem, Patrick.


– Dziękuję, panno Jarvis. Pani opinia przynosi mi zaszczyt.


Kiedy jednak wymieniali uśmiechy, coś się stało, jakby padł na nich zdradziecki cień, który uczynił ich bezbronnymi.





Patrick zwrócił ku niej spochmumiałą nagle twarz i dotknął jej policzka.





– Zjedz dziś ze mną kolację – poprosił cicho.


– Nie mogę – wyszeptała. – Flissy...





– Wobec tego lunch jutro. Przyprowadź ją do mojej matki na lunch. Jeśli będzie ładnie, upieczemy coś na grillu. Flissy zapomni o ranie.





Dotyk jego ręki zdawał się ją hipnotyzować.





– Dobrze – zgodziła się niepewnie.


– Wspaniale. Przyjadę po was o dwunastej.





Stali wpatrzeni w siebie, dopóki nie wyrwał ich z zauroczenia natarczywy, choć daleki odgłos dzwonka.





– Telefon – powiedziała Anna bez tchu. Otworzyła drzwi i wybiegła z pokoju.








Rozdział 5



 


 

Następnego ranka Anna zbudziła się z pytaniem, w co właściwie się pakuje. Raz Patrick wyraża swe zatroskanie, aby broń Boże nie zrozumiała opacznie jego pocałunku, a w minutę później zapraszają na kolację, która zamienia siew rodzinny lunch w towarzystwie jego matki.


Nie wiedziała, co myśleć ani czego się spodziewać. Nie miała nawet pewności, czy Patrick po nie przyjedzie. Ale przecież obiecał, z tym samym uroczystym wyrazem twarzy, jak wtedy, gdy obiecywał Flissy, że zakładanie szwów nie będzie bolało. Uwierzyła mu więc, jak wówczas Flissy.


O dwunastej w południe czekała na niego w dżinsach i jedwabnej bluzce, którą kupiła sobie na ostatnie urodziny. Kilka sznurków tanich, ale pięknych korali miało dodać efektu. Z zadowoleniem przejrzała się w lustrze. Nie chciała wyglądać na Kopciuszka, ale zależało jej też na tym, by Patrick nie uznał, że przesadnie się stara.


Nie mogła się zdecydować, co zrobić z włosami. Zebrała je najpierw i związała, a potem znów rozpuściła. Tak będzie lepiej, to w końcu ogrodowe przyjęcie z grillem.


Obejrzała w lustrze swoją figurę. Miał rację, jest za szczupła, ale dosyć zgrabna. A co do biustu... Trudno. Jeśli kiedykolwiek miała biust, to wtedy, kiedy karmiła Flissy.


Zaczerwieniła się, przypominając sobie wczorajsze dociekliwe pytania Flissy i jej pełne zażenowania, choć szczere odpowiedzi. Nie chciała okłamywać córki, ale obecność Patricka czyniła tę rozmowę prawdziwie krępującą. Zwłaszcza wtedy, gdy Flissy zapytała, co czuje kobieta karmiąc niemowlę, a ona odpowiedziała, że jest to wspaniałe uczucie. Flissy chciała wiedzieć, czy to boli. Anna powiedziała jej, że nie, bo na szczęście większość niemowląt nie ma jeszcze ząbków. Po chwili namysłu Flissy uznała, iż karmienie piersią to coś bardzo dziwacznego, a Anna zaprzeczyła i stanowczo upierała się, że jej zdaniem to prawdziwy cud.


Potem Flissy dotknęła policzkiem jej piersi i oświadczyła, że są znacznie mniejsze niż tej pani z plakatu. Anna nie mogła powstrzymać rumieńca. Wytłumaczyła córce, że piersi powiększają się na czas karmienia niemowlęcia, a potem wracają do normalnych rozmiarów.


Całe szczęście, iż zanim Flissy zdążyła zapytać, jakie rozmiary są normalne, a jakie nie, Patrick ogłosił koniec operacji. Anna przyjęła to z wielką ulgą. Kątem oka dostrzegła jego uśmiech. Bojąc się podnieść na niego wzrok, udała, że koncentruje uwagę na dłoni córki.


Usłyszała teraz głos Flissy, która oznajmiała, że Patrick jest już na ścieżce do ich domu. Po kilku sekundach zabrzmiał dzwonek.


Poprawiła włosy, zbiegła na dół i otworzyła drzwi.


Spojrzał na nią z nie ukrywanym zdziwieniem.





– Gotowa? O czasie? Nie wiedziałem, że kobiety to potrafią.


– Kobiety? – spytała chłodno, starając się nie zwracać uwagi na jego wygląd. Miał na sobie markowe dżinsy i olśniewająco białą, bawełnianą koszulę, kontrastującą z jego opalenizną. – Kobiety? – powtórzyła. – A cóż to? Za co nas masz?





Roześmiał się serdecznie.





– Przepraszam. Po prostu nie jestem przyzwyczajony do punktualności u kobiet. – Odwrócił się do Flissy. – Co słychać, malutka? – zapytał, kucając obok dziewczynki. – Jak twoje szwy?


– Swędzą – odpowiedziała i wyciągnęła ku niemu rękę.


– Wyglądają bardzo ładnie – zawyrokował. – A swędzenie nie potrwa już długo.


– Niech pan to pocałuje – zażądała Flissy.





Spełnił jej polecenie, składając pocałunek na nadgarstku.





– Nie pocałował pan tam, gdzie trzeba – zaprotestowała.


– Szwy pokryte są plastikową skórką, a pocałunek działa tylko na prawdziwej. Pocałowałem więc tam, gdzie było najbliżej – wyjaśnił poważnie.





Flissy patrzyła na niego przez chwilę, a potem skinęła głową na znak, że uznaje to wytłumaczenie za całkiem sensowne.





– Czy mogę zabrać królika?


– Królika? – spytał nieco rozbawiony.


– To tylko zabawka – wyjaśniła Anna.


– Oczywiście, możesz zabrać królika.





Dziewczynka pobiegła po zabawkę. Patrick wyprostował się i z uśmiechem popatrzył na Annę.





– To urocze dziecko – powiedział.





Annie zrobiło się ciepło na sercu. Tak dobrze razem wyglądali, Flissy i Patrick, tak pasowali do siebie. Poczuła ukłucie bólu, że Flissy nie ma ojca, żadnej rodziny oprócz niej, a ona cały dzień tkwi w pracy. Westchnęła.





– Coś nie tak? – zapytał Patrick.


Potrząsnęła głową.


– Nie. Myślałam o ręce Flissy – skłamała.





Nie wydawał się przekonany, ale zanim zdążył dać temu wyraz, pojawiła się Flissy i wszyscy, łącznie z nadgryzionym przez mole pluszowym królikiem, ruszyli w drogę.


Piękny stary dom o białych ścianach, jakich niemało w tym zakątku hrabstwa Suffolk, położony był w niewielkiej dolinie, w pobliżu stawu okolonego późnymi żonkilami. Zjechali z drogi, przejechali przez mostek nad zwężeniem stawu i stanęli przed wejściem do domu. Niewysoki mur z kutą bramą oddzielał znajdujący się za domem ogród. Latem, pomyślała Anna, musi się tam mienić od całej palety barw. Ale i teraz wszędzie było sporo kwiatów, także przed domem, na okrągłym różanym klombie. Po lewej, przy ogrodowym murze, rósł niewielki iglasty zagajnik.





– To małe królestwo mamy – oznajmił Patrick, wskazując na ogród za murem.





Małe? Anna niemal wybuchnęła śmiechem. Jej ogródek był chyba dwudziestokrotnie mniejszy.





– Jakie piękne! – powiedziała szczerze, patrząc na magnolie przed domem.


– Mój ojciec to prawdziwy ogrodnik.





Jakiś ton w głosie Patricka zmusił ją do zastanowienia. Ilekroć Patrick wspominał o ojcu, mówił w czasie teraźniejszym, a jednak nic nie wskazywało na obecność ojca w domu. Czyżby rodzice Patricka byli rozwiedzeni? E, chyba jednak nie.


Otworzyły się drzwi domu i wyszła ku nim piękna kobieta o delikatnych rysach i siwych, znakomicie ostrzyżonych włosach.





– Ty jesteś bez wątpienia Anną – powiedziała z miłym uśmiechem. Wyciągnęła ku niej ręce, objęła ją i ucałowała w policzek.


– A pani jest na pewno panią Haddon – odparła Anna, poruszona jej serdecznością.


– Proszę, mów mi Maggie. A ty – zwróciła się do Flissy – jesteś Felicity? Czy mogę ci mówić Flissy?





Flissy zachichotała i schowała się za nogami matki.





– Trochę jest nieśmiała – usprawiedliwiła ją Anna.


– To zrozumiałe. Zaraz jej przejdzie. Czy nie chciałabyś wejść do domu i napić się lemoniady, którą rano przygotowałam? Zobaczysz też moje kocięta. Na pewno już się obudziły.


– Kociątka? – zapiszczała radośnie Flissy i przestała kryć się za matką.





Maggie Haddon to bardzo rozsądna kobieta, pomyślała Anna, patrząc, jak gospodyni prowadzi jej córkę za rękę do wnętrza domu. Patrick uśmiechał się do niej, ale jego twarz była smutna.





– Dziękuję, że przyjechałaś. Odkąd mój ojciec zachorował, mama nie ma wielu radości. Lubi dzieci i kontakt z Flissy na pewno dobrze jej zrobi.


– Gdzie jest twój ojciec? – spytała ostrożnie.


– W domu opieki. Ma Alzheimera.





– Tak mi przykro.





Ręka Anny spoczęła na ramieniu Patricka w geście współczucia. Nakrył jej dłoń swoją i lekko uścisnął.





– Choroba szybko postępuje. Ojciec już mnie nawet nie poznaje. Kiedy go odwiedzam, muszę się mu przedstawiać.





Urwał i przez chwilę wpatrywał się w swoje stopy. Potem westchnął i spojrzał gdzieś ponad nią, ku dolinie za domem.





– Jego pamięć odrzuca wszystko to, co działo się, kiedy byłem mały. Wszystkie te dobre dni są dla niego stracone, wszystkie radości, jakie dzieliliśmy. Trudno się z tym pogodzić.


– To okropne. A czy poznaje matkę?


– Tak. Ją poznaje. Lekarze sądzą, że mnie zapomniał, ponieważ w ciągu ostatnich piętnastu lat rzadko bywałem w domu. Jego pamięć działa bardzo wybiórczo. Czasem sprawia wrażenie, jakby już zaczynał wiedzieć, kim jestem, i nagle jakaś zasłona spada mu na oczy. – Spojrzał na nią i zmusił się do bladego uśmiechu. – Dajmy temu wszystkiemu spokój. Lepiej chodźmy i zobaczmy, co robi mama i Flissy.





Chociaż Patrick przez cały czas wydawał się zamyślony, był to dla Anny piękny dzień. Przyjęcie przy grillu przeciągnęło się do późnego popołudnia. Kiedy siedzieli w ogrodzie przy herbacie, Anna zauważyła, że oczy Flissy raz po raz wędrują ku małemu kucykowi, który pasł się spokojnie na łące, tuż za niewysokim ogrodzeniem.


Patrick też musiał to zauważyć, więc spytał Flissy, czy nie chciałaby pogłaskać kucyka. Pani Haddon zaproponowała dziewczynce przejażdżkę na nim. Flissy nie musiała nawet odpowiadać, gdyż jej rozpromienione oczy świadczyły, że nie marzy o niczym innym. Anna wahała się przez moment.





– Toby to prawdziwy dżentelmen – uspokoił ją Patrick. – Ma trzydzieści sześć lat, a więc jest starszy nawet ode mnie i gwarantuję, że nie zrobi jej nic złego.


– Dobrze – odpowiedziała Anna na prośbę w oczach córki – ale poproś Patricka, żeby cię trzymał.





Patrick przeszedł przez ogrodzenie, przeniósł przez nie Flissy, pocałował ją w czółko i posadził na grzbiecie kucyka.





– Mamusiu, jaki on ciepły! – zapiszczała radośnie Flissy.


Pochyliła się i poklepała kucyka po szyi.





Patrick zaśmiał się wesoło, jedną ręką objął Flissy, drugą trzymał kucyka za grzywę.





– Rusz się, staruszku. Czeka nas mały spacerek – powiedział do zwierzęcia.





Przez jakiś czas Anna patrzyła na całą trójkę nie bez niepokoju, który jednak ustąpił, kiedy zobaczyła, że kucyk wiezie Flissy z uroczystym dostojeństwem, Patrick ani na chwilę nie przestaje jej obejmować, a mała z ogromnym zapałem rozprawia z nim o czymś.





– Toby i Patrick dobrze się o nią zatroszczą – poinformowała ją pani Haddon. – Obaj umieją postępować z dziećmi.





Anna kiwnęła głową.





– Patrick na pewno. Przekonałam się o tym wczoraj, kiedy zszywał ranę Flissy.


– Jest taki spokojny i łagodny. Zawsze taki był. Zawsze też otaczały go dzieci i zwierzęta. Nie ma w nim żadnej gwałtowności. Wiesz chyba, co chcę powiedzieć.


– Tak, wiem. Pani Haddon? Czy mogę panią o coś zapytać?


– Oczywiście. I mów do mnie Maggie.





Anna uśmiechnęła się. Ta kobieta działała na nią kojąco.





– Dobrze, Maggie. Kiedy... umarła żona Patricka?


– Nie mówił ci o tym?


– Nie. Tyle tylko, że zginęła w jakiejś szkole, podczas trzęsienia ziemi. Nic więcej. Najwyraźniej nie chciał.





Pani Haddon westchnęła ciężko.





– Tak, na pewno nie chciał. To było podczas świąt wielkanocnych, dwa lata temu. W Meksyku. Pojechali tam na urlop. Było to małe trzęsienie ziemi, nie warte tego, by miały o nim donosić agencje prasowe, ale przytrafiło się akurat wtedy, gdy Isobel odwiedziła miejscową szkołę. Była nauczycielką i chciała zobaczyć, jak wygląda lekcja w wiejskiej szkole w meksykańskich górach. Patrick był kompletnie załamany. Zaraz po pogrzebie wyjechał do Afryki i wrócił dopiero trzy miesiące temu, kiedy napisałam mu o chorobie ojca.





Milczała przez chwilę, patrząc w zamyśleniu na Annę.





– Nie zapomniał jej, wiem o tym – ciągnęła po chwili. – Zmienia temat, kiedy o niej wspominam. A kiedy widzi, jak powoli odchodzi jego ojciec, otwiera się w nim druga rana, która też, jak myślę, się nie zagoi. Chciałabym mu pomóc, ale nie jestem w stanie.





Spojrzała na Annę badawczo.





– Myślę, że powinnam cię ostrzec. Patrick może cię głęboko urazić, ale w głębi serca mam nadzieję, że potrafisz przebić się przez jego pancerz i sprawić, że znów stanie się sobą. Pamiętaj jednak, że jest trochę rozbity i może sprawić ci przykrość, jeśli nie zdołasz w porę uciec.





Anna uśmiechnęła się cierpko.





– Myślę, że trochę za późno na to ostrzeżenie. Ale dziękuję. Domyślałam się, że coś go gnębi, ale on jest chyba bardzo skryty.


– To zależy od tego, jak dobrze się go zna. Ja na przykład wiem, że podobasz mu się. Wiem także, że jego zdaniem jest to wyłącznie kwestia hormonów, którym można się oprzeć, ale ja go znam. Nigdy nie wdał się w romans tylko dla romansu i za każdym razem to on był tym, któremu przyszło cierpieć. Wydaje się silny, ale w gruncie rzeczy jest bardzo wrażliwy. – Maggie spojrzała na Annę kątem oka. – Jeśli uda ci się go przekonać, że to tylko hormony, to może uśpisz jego czujność i poruszysz w nim jakąś czułą strunę...





Anna zaczerwieniła się. Maggie natychmiast ją przeprosiła.





– Sama nie wiem, co mówię. Nie powinnam tak się wypowiadać o moim synu, prawda? Ale to wszystko dlatego, że on jest taki samotny, Anno, i tak mi go żal. Od dawna nikogo nie kocha. Powinien mieć żonę i dzieci, kogoś, do kogo z radością wracałby wieczorem z pracy.





Samotność nie była Annie obca. Poczuła łzy w oczach. Gdyby nie Flissy, jej życie byłoby jałową pustynią. Widziała, jak Patrick zawraca kucyka i cała trójka zmierza ku domowi. Pomachała Flissy, a córeczka odpowiedziała jej tym samym.


Wydawała się taka szczęśliwa, że Anna naprawdę miała ochotę się rozpłakać. Czy to właśnie nie Flissy cierpiałaby najbardziej, gdyby ona wdała się w romans z Patrickiem? Postanowiła do tego nie dopuścić.





– Mamusiu, było cudownie! – zawołała Flissy. – Toby jest taki milutki, prawda?





Anna i Maggie stanęły przy ogrodzeniu. Kucyk zaczął szperać w kieszeni Anny.





– Chce dostać marchewkę – wyjaśnił Patrick.


– Przykro mi – powiedziała Anna do kucyka – ale nic dla ciebie nie mam.





Nie przyzwyczajona do koni, ostrożnie poklepała go po łbie. Zastrzygł uszami i spojrzał na nią uważnie swymi brązowymi oczami.





– Dobry konik – rzuciła pani Haddon.





W jej ręce, nie wiadomo skąd, pojawił się cukierek miętowy. Kucyk schrupał go z widocznym ukontentowaniem i zaczął nagabywać ich o następnego.





– Nie – obwieściła pani Haddon. – Utyjesz i zęby zaczną ci się psuć.





Patrick zaśmiał się i zdjął Flissy z grzbietu kucyka.





– Niech Flissy też da mu jednego – poprosił matkę.





Umieścił cukierek na zdrowej dłoni dziewczynki i pouczył ją, jak ma trzymać palce, by kucyk niechcący za nie nie złapał. Anna patrzyła nie bez strachu, jak cukierek znika w pysku Toby'ego. Flissy spoglądała na swoją rękę, mokrą teraz od jego śliny, a potem zdecydowanym ruchem wytarła ją w spodnie. Patrick uniósł dziewczynkę wysoko w górę i posadził sobie na barana.





– Może zagralibyśmy w krykieta? – zaproponował, przechodząc ostrożnie przez płotek.





– Dobra myśl – zgodziła się pani Haddon.


– Chyba musimy już wracać – powiedziała nerwowo Anna.


– Naprawdę? – spytała pani Haddon z rozczarowaniem.


– Chcesz wracać? – zapytał Patrick. – Jeśli rzeczywiście tego chcesz, odwiozę cię do domu, ale zostań, proszę, jeśli nie masz nic lepszego do roboty.





Zagryzła wargi. Jasne, że nie miała nic lepszego do roboty, nic takiego przynajmniej, co mogłoby konkurować z graniem na trawie w krykieta i wsłuchiwaniem się w brzęczenie pszczół.





– Wobec tego zostaniemy – zadecydowała.





Grali więc w krykieta, później zasiedli do herbaty, a jeszcze później pani Haddon uznała, że pora na wczesną kolację. Była już ósma, kiedy Patrick odwoził ją i rozespaną Flissy do domu.


Zanim dojechali, mała zasnęła. Patrick wziął ją na ręce i zaniósł do drzwi.





– Nie wejdziesz? – spytała Anna.


– Czy ma to znaczyć, że jestem zaproszony?


– Moglibyśmy wypić kawę – zaproponowała, zdając sobie sprawę, jak głupio musiało to zabrzmieć. Patrick na pewno nie myśli teraz o kawie, ona zresztą też. Nie chciała jednak, by ten dzień miał się tak szybko skończyć.


– A Flissy? – zapytał, patrząc na śpiące w jego ramionach dziecko.


– Daj mi pięć minut. Położę ją i zejdę do ciebie. Zgoda?


– Wobec tego zaniosę ją na górę.





Anna poprowadziła go wąskimi schodami na piętro, potem do pokoju Hissy. Patrick położył dziewczynkę na łóżku i wyszedł, a Anna zabrała się do rozbierania córeczki. Zdecydowała, że przez jedną noc jej zęby mogą się obyć bez mycia, a włosy bez rozczesania. Może zresztą Hissy obudzi się jeszcze późnym wieczorem, to wtedy będzie czas i na to.


Zgasiła światło i zamknęła drzwi. Lekko zbiegła na dół, do kuchni. Patrick nalewał właśnie z czajnika wodę do dwóch kubków, w których przyrządzał rozpuszczalną kawę.





– Wszystko załatwione? – spytał.





Kiwnęła głową. W małej kuchni wydawał się jeszcze wyższy niż przedtem. Zarzuciła go potokiem słów, które miały ukryć jej zdenerwowanie.





– To był udany dzień, prawda? Toby jest słodki. Trochę się bałam, ale Flissy tak się to podobało...


– Anno? – przerwał jej w pół zdania.





Zamilkła i zmusiła się, by spojrzeć mu w oczy. To, co w nich ujrzała, wcale nie dodało jej pewności siebie.


Patrick zdecydowanym ruchem odstawił czajnik i objął ją.





– Czekałem na to cały dzień – powiedział czule.





A potem jego wargi zdusiły jej ciche westchnienie.


Poczuła, jak w jej ciele pojawia się odpowiedź na jego pragnienie. Jej dłonie, wędrujące po jego plecach, przycisnęły go mocniej. Zastygła na moment, kiedy poczuła jego dłoń pod bluzką, i szepnęła:





– Przepraszam. Wiem, że nie mam prawdziwego biustu.


– Jesteś piękna. Zdejmij to, Anno – poprosił. – Pozwól mi popatrzeć na siebie.





Niemal zamierając ze strachu, zdjęła bluzkę i rozpięła stanik. Zobaczy, jak małe ma piersi, teraz musi zobaczyć.





– Spójrz na mnie – rozkazał miękko.





Zmusiła się, by go posłuchać. W jego oczach nie było rozczarowania, tylko wzruszająca czułość.





– Jesteś piękna – powtórzył cicho. – Bardzo piękna. – Nakrył dłońmi jej piersi. – Wczoraj, kiedy rozmawiałaś z Flissy o karmieniu piersią, myślałem... Wiesz, o czym myślałem?





Znikło gdzieś jej zawstydzenie, a pojawiła się tęsknota, którą tylko on mógł ukoić. Rozpięła guziki jego koszuli i wyciągnęła ją ze spodni, po czym mocno się do niego przytuliła.


Zabrakło mu nagle tchu. Pocałował ją z namiętnością, jakiej istnienia nigdy przedtem nie podejrzewała. Zrozumieli się w lot. Wzięła go za rękę i poprowadziła na górę, do swojej sypialni. Zamknęła drzwi na klucz.





– Nie wiem, co teraz robić – wyznała, opierając się o drzwi.


Patrzył na nią zdumiony.


– Nie rozumiem...


Zrobiła bezradny gest ręką.


– Nie robiłam tego często. Szczerze mówiąc, tylko raz. Musisz mi pomóc.





Minęła chwila, zanim zrozumiał, co powiedziała. Znów objął ją delikatnie.





– Tylko raz? – spytał z niedowierzaniem.


Kiwnęła głową.





– Ale wszystko w porządku. Jestem zabezpieczona. Nie chcę ryzykować drugiej ciąży.


– Wiesz to na pewno?


– Oczywiście. Wzięłam pigułkę.


Pogłaskał ją po włosach.


– Nie myślałem o tym. Myślałem o nas. Czy na pewno chcesz...


Przywarła twarzą do jego policzka.


– Tak. Na pewno.





– Wobec tego zasłonię okna, żeby sąsiedzi nie mieli jutro o czym opowiadać.





Anna zapaliła lampkę na nocnym stoliku i usiadła na łóżku. Patrick podszedł do niej i czule ją pocałował. Objęła go.





– Zaczekaj – wymamrotał.





Zdjął buty i dżinsy, ściągnął skarpetki. Stał przed nią tylko w ciasnych slipkach, które już niemal niczego nie pozostawiały jej domysłom. Patrzyła na niego jak zauroczona.


Rozpiął jej dżinsy i zaczął je zdejmować. Pomagała mu bezwiednie, podnosząc raz jedną, raz drugą nogę. Ze strachu poczuła suchość w gardle, ale przecież zdecydowała, że to zrobi, więc się teraz nie wycofa.





– Anno – szepnął – jeszcze możesz zmienić zdanie.





– Nie. Ale przytul mnie na chwilę.


Objął ją i przygarnął do siebie.





O Boże, spraw, żeby tym razem było inaczej. Nie pozwól, żebym cierpiała, jak wtedy. Kocham go, więc teraz musi być inaczej.


Musnął wargami jej usta i lekko popchnął ją na łóżko.





– Zostawić światło czy zgasić? – spytał.


– Zostaw. Chcę wiedzieć, że to ty.


Spojrzał na nią dziwnie. Położył się obok niej.


– Opowiedz mi, jak to było – powiedział.





Czuła jego ciało obok siebie, mocne i ciepłe. Jego podniecenie było widoczne, ale jakoś nie budziło w niej poczucia zagrożenia. Przełknęła ślinę.


– Miałam dwadzieścia jeden lat, prawie dwadzieścia dwa. Zaczynałam właśnie pracować. Któregoś piątku znalazłam się na przyjęciu, takim, jakie urządzano tam wtedy niemal co tydzień. Poszłam na nie razem z koleżankami, z którymi wynajmowałam mieszkanie. Chyba trochę za dużo wypiłam. Pewien lekarz, którego ledwie znałam, zaczął się do mnie zalecać. Wielka mi rzecz.


– pomyślałam. Dziewictwo zaczynało mi już ciążyć, więc kiedy zaproponował, żebyśmy poszli na górę, zgodziłam się.





– I co dalej? – ponaglił ją, kiedy urwała.


– Tb było straszne. Bolało mnie okropnie, a potem on wstał bez słowa i poszedł na dół. Ubrałam się i zeszłam tam chwilę później. Podsłuchałam, co mówił do któregoś ze swoich kolegów.





Zagryzła wargi.





– Co takiego powiedział? – spytał cicho Patrick.


– Że nigdy w życiu tak się nie narobił po nic i że większe od moich piersi wypukłości oglądał na desce do prasowania.





– Są takie typy – mruknął Patrick. – Czy on wie o Flissy?


Zaprzeczyła ruchem głowy.


– Nie. Pomyślałam, że należy się jej lepszy start.


– Miałaś rację. On nie zasługuje na nią.





Otoczył ją ramionami, a ona tkwiła przytulona do niego, aż tamto wspomnienie wyblakło. Czuła tylko zapach jego skóry i ciepło jego oddechu na policzku.





– Anno? – wyszeptał.





Odsunęła głowę, szukając jego ust i po sekundzie cały jej strach stał się odległą przeszłością. Patrick całował ją przez długą chwilę, tuląc się do niej coraz mocniej.





– Chcę cię dotykać – szepnęła.





Zaczął pieścić delikatną skórę jej ud, aż Anna się naprężyła. Jej serce biło jak oszalałe. Czy teraz będzie dobrze? Boże, spraw, żeby było dobrze!





– Anno?


– Tak?


– Bądź dla mnie dobra – rzekł z przejęciem.


Oszołomiło jato na moment, a potem roześmiała się cicho.


– Wariat – powiedziała i śmiech wyparł z niej resztkę napięcia.


Wróciło zaraz, ale było to już inne napięcie, bo zniknęły gdzieś wszystkie cienie. On także się już nie uśmiechał, a w jego oczach widziała jedynie pragnienie. Uniosła rękę i dotknęła jego twarzy.


– Tak cię proszę... – wyszeptała bez sensu.





Ich ciała się złączyły. Poczuła cudowne spełnienie.


A wtedy on zaczął poruszać się coraz szybciej, aż całe jej ciało stanęło w ogniu. Krzyknęła i zamknęła go w swoich ramionach. Z westchnieniem opadł na nią.


Kiedy spłynęło na nich uspokojenie, otworzyła dłonie na jego pokrytych potem plecach i przyciągnęła go do serca.


Kochała go. Kochała go tak, jak kochała Flissy, z tą samą ogromną czułością i rozpaczliwym oddaniem. Poczuła, że łzy napływają jej do oczu, ale zdołała je powstrzymać. On nie może o tym wiedzieć. Będzie udawać, że to tylko seks, bo inaczej przestraszy go, zanim uda się jej uśmierzyć ból w jego sercu i sprawić, by znów stał się sobą.


Dopiero wtedy będzie naprawdę jej.








Rozdział 6



 


 

Nie został na kawę. Anna była mu w gruncie rzeczy wdzięczna. Musiała w samotności uporać się ze swoimi myślami.


Widziała z okna, jak wsiadał do samochodu. Na wargach czuła jeszcze jego pożegnalny pocałunek. Zrobiła herbatę i poszła do salonu. Skulona na kanapie, pośród rozrzuconych przez Flissy zabawek, rozpatrywała w myślach wydarzenia kilku ostatnich godzin. Próbowała zastanowić się nad tym wszystkim.


Starła łzy z policzków i pociągnęła żałośnie nosem. No cóż. Spodziewała się, że będzie wrażliwym kochankiem. Teraz już to wiedziała. Gdyby jeszcze wyrzekł te dwa krótkie słowa.


Znów musiała otrzeć łzy. Nie bądź głupia, powiedziała do siebie. Jeszcze nie minął tydzień od chwili, gdy zobaczyłaś go po raz pierwszy. Jasne, że cię nie kocha.


Nie zmieniało to faktu, że ona go kochała. Prawdopodobnie od chwili, gdy wyciągnął ją w czwartek z pogruchotanej kabiny ciężarówki i przycisnął do serca. A może od poniedziałku, kiedy przyniósł jej kanapki i gorące pączki?


Odstawiła kubek na stół, zebrała zabawki Flissy i wrzuciła je do przeznaczonego na nie pudła.


– Kretynka – pouczyła się głośno. – Słyszałaś, co mówiła jego matka. Nawet ona powiedziała ci, że powinnaś uciekać, choć błagała cię, żebyś tego nie robiła. Trzeba było jej posłuchać, zamiast ciągnąć go z takim pośpiechem do łóżka.


Zaczęła grzebać w kieszeniach szlafroka, aż znalazła chusteczkę i otarła mokre oczy. Ty idiotko, powtarzała sobie, on przecież ciągle myśli o swojej żonie. Zapewne zamknął oczy i wyobrażał sobie, że robi to z nią. Tyle tylko, że wcale tak nie było.


Wiedziała o tym, bo nie przestawała na niego patrzeć. A na końcu wypowiedział przecież jej imię.


Rzuciła poduszkę w kąt pokoju i poszła spać. Nie na wiele się to zdało. Pościel nadal pachniała jego skórą powietrze wydawało się przesiąknięte wspomnieniami.


Nie mogła zmrużyć oka. Wstała z westchnieniem i poszła do pokoju córki. Wyciągnęła Flissy z łóżka i zabrała ją do łazienki. Potem zaniosła ją znów do łóżka, prawie nie rozbudzoną.


Ponownie wróciła do łóżka, otuliła się kołdrą i myślała o Patricku. Pomimo smutku, który musiał nadejść, jej serce wypełniało ciepło i czułość. Zamknęła oczy i wdychała jego zapach. Tęskniła za nim.


Poniedziałek okazał się zwariowany. Anna spodziewała się tego, ponieważ piątek był wyjątkowo spokojny. Całe szczęście, że Greg Warren, drugi lekarz oddziałowy, wrócił tego dnia z urlopu, myślała, uwijając się między pacjentami.


Spotykała się z Patrickiem raz po raz, na krótko i zawsze w obecności innych. Nie dawało im to okazji do porozmawiania, z czego była zadowolona. Nie wiedziała, co mu powiedzieć. Może powinnam zapytać o to jego matkę, pomyślała cierpko.


Ten stan zawieszenia nie trwał długo. Wczesnym popołudniem wypadło jej pomagać Patrickowi przy opatrywaniu młodego chłopaka z licznymi otarciami skóry.





– Coś ty takiego robił, chłopcze? – zapytał go Patrick.


– Jeździłem na deskorolce.


– Aha. – Patrick uniósł ze zdziwienia brwi.


Chłopak miał na twarzy wyraz niewczesnej skruchy.





– Za samochodem – dodał. – Jeździliśmy już tak przedtem. Kładziesz się na desce, którą ciągnie samochód. Świetna zabawa.





– Właśnie widzę – oświadczył Patrick, lustrując jego obrażenia.


Chłopiec próbował wzruszyć ramionami i jęknął z bólu.


– Tyle tylko, że spadłem z deski i nogą zahaczyłem o linę.


– I samochód ciągnął cię po jezdni?


– Niedługo. Jakieś kilkaset metrów.





– Tylko? – zamruczał Patrick. – Z jaką szybkością jechał twój kolega?


– Chyba pięćdziesiątką. W końcu usłyszał moje wrzaski i stanął.


– Trzeba ci będzie zrobić parę przeszczepów skóry, żeby przykryć te rany. Ale zostaną blizny. – Patrick spojrzał na Annę. – Musi iść na salę operacyjną na oczyszczenie ran. Nie da się tego zrobić bez ZO.


– Co to jest ZO? – przestraszył się chłopak.


– Znieczulenie ogólne – wyjaśnił Patrick. – Żeby ocenić stan twoich ran, trzeba je najpierw dokładnie oczyścić. Dopiero wtedy będziemy wiedzieli, czy są poważne. Ale przedtem musimy z nich usunąć wszystkie drobiny żwiru i ziemi, a także skrawki twojego ubrania. – Znów spojrzał na Annę. – Potrzebna będzie szczepionka przeciwtężcowa. Dopilnuj, żeby ją dostał.





Kiwnęła głową. Jego oczy nie zdradzały, co myśli o sobotnim wieczorze. Ona też zachowywała się tak, jakby nic się nie stało. Zwykła szpitalna rutyna.


Znalazła stosunkowo czysty fragment skóry na ramieniu chłopca i zaaplikowała mu szczepionkę. Po chwili do pokoju zabiegowego weszła matka.





– Co za diabeł cię skusił! – zaczęła krzyczeć na syna. – Miałeś przecież być w szkole. Powtarzałam ci setki razy, żebyś nie jeździł na linie za samochodem. Może teraz będziesz mnie wreszcie słuchał. Tylko popatrz na siebie!





Wybuchnęła płaczem. Anna próbowała ją uspokoić. Potem Patrick wyjaśnił jej, co lekarze będą robić przy jej synu i jakie mogą być skutki jego obrażeń. W końcu pojawił się chirurg plastyczny i po jego oględzinach zawieziono chłopca na salę operacyjną. Matka bezradnie podreptała za wózkiem.


Anna została sam na sam z Patrickiem. Gorliwie zajęła się usuwaniem zabrudzonych tamponów. Powstrzymał ją jego spokojny głos.





– Popatrz na mnie.





Odwróciła się wolno, nie bez oporu. Spojrzała mu w oczy, nie obojętne już, jak przed chwilą, lecz pełne ciepła.





– Jak się miewasz? – zapytał miękko.


– Wyśmienicie – powiedziała nieswoim głosem.


– To dobrze.





Podszedł do niej, ujął ją za podbródek, połaskotał palcem w policzek.





– Chciałem do ciebie zadzwonić, ale nie mogłem znaleźć numeru w książce telefonicznej.





– Nie mam telefonu – wyjaśniła. – Nie stać mnie na to.


Jego palec na policzku zaczął ją palić. Niespodziewanym dla siebie samej gestem ujęła jego rękę i pocałowała wewnętrzną stronę jego dłoni. Objął ją.





– Nie chciałem cię urazić. Postanowiłem, że będę silny i ograniczę się do spraw zawodowych, ale nie dałem rady. Ciągle widzę cię taką jak w sobotę, z tymi błyszczącymi oczami...





Urwał. Mięśnie twarzy zaczęły mu drgać gwałtownie. Jak urzeczona patrzyła na jego zmagania z samym sobą.





– Do diabła z tym wszystkim! – wymamrotał.





Pochylił się i pocałował ją w usta tak delikatnie i czule, że poczuła zawrót głowy.


Ustami zdusił jej cichy okrzyk. Przyciągnął ją do siebie tak blisko, że poczuła, jak jej pożąda. Kto wie, czym by się skończył ten pocałunek, gdyby nagle nie wszedł Greg Warren.


Usłyszeli jego stłumiony okrzyk zaskoczenia, niemrawe przeprosiny i odgłos oddalających się kroków.


Patrick powoli uwolnił ją z uścisku.





– Stało się – powiedział rozbawiony.


Roześmiała się, jak tego zapewne oczekiwał.





– Pójdę do niego i zobaczę, czego chciał. A ty spokojnie skończysz tu swoje porządki, dobrze?





Skinęła głową, a on uścisnął ją krótko i już go nie było.


W parę minut później Anna natknęła się na Kathleen, która wykorzystywała wolną chwilę na porządkowanie dokumentów oddziałowych.





– Okropnie wyglądasz – rzuciła jej bez ogródek.


– Dziękuję – odparła Kathleen z bladym uśmiechem. – Dobrze mi robi, kiedy się o tym dowiaduję.





Anna klepnęła ją uspokajająco po ramieniu i przysiadła na biurku, patrząc z troską na przyjaciółkę.





– Jak twoje sprawy? Czy może nie powinnam pytać?


Kathleen westchnęła i odchyliła się na krześle.





– Moje sprawy wyglądają fatalnie, dziękuję. Przeprosił mnie, stwierdził, że dziecko jest jego, zapisał się u kolegi na następny zabieg wasektomii, któremu podda się w piątek wieczorem, i żąda, żebym usunęła ciążę. Nie, trochę kłamię. On nie żąda, tylko mówi, że nie mamy innego wyjścia.


– A ty się z nim nie zgadzasz?


– Oczywiście. Zrobiłam sobie w piątek badanie, które ma wykazać, czy nie będę nosicielką, ale wiem, że nie będę. Niedługo odbiorę wyniki.


– Jeśli okaże się, że nie jesteś nosicielką, to jeszcze dziecko może być nosicielem tego genu. Tak?


– Uhm. Byłoby wtedy tak jak z Jackiem. Musielibyśmy wytłumaczyć naszemu dziecku, że nie powinno mieć dzieci, chyba że medycyna upora się do tego czasu z mukowiscydozą Czy potrafisz to sobie wyobrazić?





Anna nie potrafiła. Jak by się czuła, gdyby dotyczyło to Hissy?





– Jestem tu przez cały czas, gdybyś mnie potrzebowała – powiedziała, zsuwając się z biurka. – Możesz przyjść w każdej chwili.


– Dzięki. – Kathleen spojrzała na nią i zmarszczyła czoło. – Ale, ale. Cóż to ja słyszałam o tobie i doktorze Haddonie?





Anna zarumieniła się.





– Widzę, że plotki rozchodzą się tu szybko.


– Greg mówi, że przerwał wam w momencie, kiedy ubrania zaczynały na was płonąć. – Kathleen zachichotała.





Anna poczerwieniała jak burak.





– Do diabła. Będę go chyba musiała przekupić.


– Wątpię, czy cię na to stać. Tak go cieszy opowiadanie o tym, co zobaczył, że łapówka musiałaby być bardzo wysoka.





Anna zaśmiała się przesadnie głośno.





– A niech robi, co chce. To był tylko pocałunek.


– Nie tak mi to przedstawiono – oświadczyła Kathleen.


– Muszę iść, mam robotę.





Śmiech Kathleen gonił ją jeszcze na korytarzu.

 

Nie działo się nic szczególnego, więc Anna postanowiła pójść na oddział ortopedyczny i odwiedzić Nigela Warda, kierowcę ciężarówki. Znalazła go otoczonego przez gości, kwiaty, karty z pozdrowieniami i pudełka z czekoladkami. Jedna noga spoczywała na unieruchamiającej ją rynnie, prawe ramię wisiało na wyciągu. Chciała się wycofać, ale dostrzegł ją.





– Dzień dobry, Anno. Co u pani?! – zawołał.


Przecisnęła się między krzesłami i uścisnęła jego lewą rękę.


– Wygląda pan nieco lepiej – powiedziała.





– W tych warunkach trudno, żeby było inaczej. – Spojrzał na swoich gości. – To jest ta siostra, która uratowała mi życie – wyjaśnił.





Anna zaśmiała się z zakłopotaniem.





– Niech pan nie przesadza. Inni też się do tego przyczynili.


Machnął lekceważąco ręką na znak, że inni się nie liczą.


Pochyliła się i lekko pocałowała go w policzek, po czym odwróciła się i wyszła z pokoju. Na korytarzu zatrzymała ją Mary O'Brien, siostra oddziałowa.


– Witaj, bohaterko – powitała ją.





– Proszę, tylko bez tego – powiedziała Anna z uśmiechem zażenowania. – Zrobiłam tylko to, co każdy zrobiłby na moim miejscu.





Mary spojrzała na nią porozumiewawczo.





– Oczywiście. Ale nie powiesz, że nie cieszą cię wyrazy uznania?





– Pewnie. Każdemu należy się nagroda – odrzekła wesoło.


– Zwłaszcza jego żonie. Jest w ciąży. Powiedział ci o tym?





Zareagowała na tę wiadomość z radością. Dzięki niej dziecko, które się narodzi, będzie mogło cieszyć się ojcem. Prawda, że zrobiła tylko to, czego można wymagać od wykwalifikowanej pielęgniarki, ale przecież liczy się rezultat.


To wszystko dodało sprężystości jej krokom, kiedy wracała na swój oddział. Obdarzyła Patricka promiennym uśmiechem.





– Widzę, że jesteś szczęśliwa – powiedział, odwzajemniając uśmiech.


– Tak. Właśnie widziałam Nigela Warda.





Patrick wpatrywał się w zdjęcia rentgenowskie na podświetlanym ekranie.





– Jak on się czuje?


– Świetnie. Jego żona jest w ciąży.


– Szybko się spisał.


– Idź, wariacie – roześmiała się.





Podeszła bliżej i spojrzała na rozwieszone klisze. Były to zdjęcia ręki, bardzo pokaleczonej, z wieloma złamaniami.





– Widzę, że coś poważnego.


– Wypadek przy pracy, źle zabezpieczona maszyna. Niedobrze to wygląda. Uszkodzenia tkanki są znacznie groźniejsze od uszkodzeń kości.


– Potrzebujesz mnie?


– Nie w tym znaczeniu, o jakim myślisz – zażartował. Przy pacjencie jest teraz Kathleen.





Zdjął zdjęcia z ekranu i ruszył do pokoju pacjenta. Anna podążyła za nim. Kathleen wyraźnie zbierało się na wymioty.





– Teraz moja kolej – powiedziała Anna.





Kathleen wahała się przez moment, a potem podziękowała jej i wyszła. Patrick spojrzał na Annę pytająco.





– Mdłości – wyjaśniła krótko.





Zrozumiała reakcję Kathleen. Ręka pacjenta była rzeczywiście w fatalnym stanie. Dostała się między walce maszyny. Skóra została dosłownie zdarta prawie z wszystkich palców. Chociaż nafaszerowano go środkami przeciwbólowymi, pacjent cicho jęczał. Anna sprawdziła kroplówkę podłączoną do drugiej ręki i przetarła mu czoło wilgotnym tamponem.





– Niech pan się trzyma. Wszystko będzie dobrze – powiedziała.


– Tak głupio wyszło – wymamrotał. – Sam jestem sobie winien.





Zanim przyszła żona pacjenta, Anna ustawiła konstrukcję nad jego ręką i zakryła ją dodatkowym prześcieradłem. Chciała oszczędzić kobiecie widoku, który robił wrażenie nawet na pracownikach szpitala.


Potem zjawił się Nick Davidson. Przed odsłonięciem ręki poprosił, by żona pacjenta wyszła na korytarz. Jego twarz nie wyrażała żadnych emocji, kiedy oglądał rany. Patrick pytająco uniósł brwi, spoglądając na niego, ale z niemal niedostrzegalnego ruchu głowy Nicka trudno było wyczytać jakąkolwiek odpowiedź. Przy tak rozległych stratach skóry zniszczenia znajdujących się pod nią tkanek muszą być trwałe i nieodwracalne.


Nick znów poprosił do pokoju kobietę. Przedstawił jej stan męża i powiedział, że natychmiast zabiera go na salę operacyjną, by zorientować się, jaka jest szansa uratowania ręki.





– Muszę powiedzieć, że nie mam wielkich nadziei – dodał. – Zrobię, co będę mógł, jednak możliwości medycyny są ograniczone, a ja nie jestem Panem Bogiem.


– Ale przecież raz po raz słyszy się o przyszywaniu uciętych kończyn – powiedziała z rozpaczą kobieta. – To chyba jest łatwiejsze?





Nick zaprzeczył ruchem głowy.





– Nie, proszę pani. Ten rodzaj obrażeń jest znacznie gorszy niż odcięcie ręki. Jeśli pójdzie pani teraz z siostrą Jarvis – wskazał na Annę – to dostanie pani do podpisania formularz zgody na operację, którą zaraz zaczniemy. Obiecuję, że uratuję rękę mężowi, jeśli tylko będę w stanie.





Kiedy wyszli, Anna zwróciła się do Patricka.





– Czy myślisz, że ten człowiek będzie miał rękę, kiedy się obudzi?


– Nie. Ale chciałbym się mylić.





Pomylił się – w pewnym stopniu. Kiedy Nick zatelefonował do Anny, powiedział, że udało mu się uratować dłoń i trzy palce. Dodał, iż ma nadzieję, że uszkodzenia nerwów z czasem okażą się jednak odwracalne. Jego zdaniem jest całkiem prawdopodobne, że pacjent będzie mógł częściowo posługiwać się ocalonymi palcami. Ale Nick nie wykluczył też ewentualnej konieczności ich późniejszej amputacji. Dodał na pocieszenie, że w takiej sytuacji nietrudno będzie zapewnić pacjentowi bardzo funkcjonalną protezę.


Anna podziękowała za telefon i tuż przed skończeniem dyżuru przekazała te informacje Patrickowi.





– Jak pamiętasz, mówiłem, że chciałbym się mylić – powiedział i zawahał się przed następnymi słowami. – Jesteś dziś zajęta? – spytał wreszcie.





Nagła zmiana tematu przyprawiła ją o podniecenie.





– Nie, nie bardzo. Muszę odebrać Flissy i ugotować kolację. Potem zwykle oglądamy telewizję albo gramy w coś, aż wreszcie Flissy idzie spać. Ta sama codzienna nuda.





Prawdę mówiąc, wcale nie uważała tych zajęć za nudne, ale sądziła, że byłyby nudne dla Patricka. Nie każdemu odpowiada zajmowanie się dziećmi.





– Może byśmy gdzieś poszli? – zaproponował.





No właśnie, pomyślała. Miała rację, nie chciał spędzać czasu w towarzystwie Flissy. Ale on zaprzeczył temu natychmiast.





– Może obie poszłybyście ze mną do restauracji? – powiedział w chwili, gdy zamierzała oświadczyć, że nie chce zostawić małej w domu po całym dniu, który spędziła w pracy.





Propozycja była kusząca. Anna nie miała w domu nic szczególnego do jedzenia, a perspektywa pichcenia po wyczerpującym dniu w szpitalu wydawała jej się równie pociągająca jak zimne spaghetti. Ale nie chciała też, by Flissy nadmiernie przyzwyczaiła się do Patricka. I tak już przez całą niedzielę mówiła tylko o nim.





– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł – rzekła nieco ostrym tonem.





Jego twarz przybrała kamienny wyraz i Anna natychmiast pożałowała swoich słów.





– Proszę cię, Patrick – powiedziała szybko, by nie zdążył odejść – nie zrozum mnie źle. To dlatego, że moim zdaniem nasz związek nie potrwa długo i nie chcę, żeby Hissy przywiązała się do ciebie. Nie wybaczyłabym sobie, gdyby miała cierpieć dlatego, że zdecydowałam się na romans.





Jego twarz nieco złagodniała.





– Tak, tak – przyznał. – Przepraszam. Nie pomyślałem o tym. W sobotę była taka wesoła, że sądziłem, iż ucieszy się ze wspólnej kolacji.


– Jestem pewna, że by się ucieszyła. W tym właśnie cały kłopot. Należymy przecież do dwóch światów. Ja jestem samotną matką, która dwoi się i troi, żeby z pensji pielęgniarki opłacić opiekunkę do dziecka, mieć na niezbędne wydatki i na wynajęcie skromnego domku, a także utrzymać na chodzie samochód, podczas gdy ty mieszkasz we wspaniałym domu...


– Należącym do moich rodziców – wtrącił.


– I jeździsz kosztownym samochodem.


– Mojego ojca.


– A ja nie chcę, żeby Flissy przywykła do tego wszystkiego, bo nie potrafię z tym konkurować.





Zamilkła, jakby potknęła się o własne słowa. Patrick patrzył na nią oczami nie zdradzającymi myśli.





– Czy to znaczy, że będziemy się widywać tylko w pracy?


Anna przełknęła ślinę. Przecież to wszystko, co mówiła o Hissy, dotyczyło także jej. Ona też nie powinna przywyknąć do tego, co Patrick musi uważać za oczywiste. Nie chciała, by doszło do tego, że dni bez niego będą jej się wydawały puste i stracone. Westchnęła. Właściwie to już się stało. Jeśli ma przeżyć dzień bez Patricka, to słońce może w ogóle nie wschodzić. Przekonała się o tym wczoraj.


– Nie – odpowiedziała.


– Więc może przyjdę później? Powiedzmy, o dziewiątej?


Ich oczy się spotkały. Dla obojga było jasne, co to znaczy.





– Dobrze – zgodziła się. – O wpół do dziewiątej. O tej porze Flissy jest już w łóżku.


– Przynieść coś do jedzenia?


Zaprzeczyła ruchem ręki.





– Nie, bo Flissy dziwiłaby się, że nie jem razem z nią. Nie powiem jej, że masz przyjść.


– Tajemna schadzka – zażartował z goryczą.


– Zrozum mnie, proszę.


– Rozumiem. – Dotknął jej policzka. – To ja zachowuję się jak grymaśne dziecko. Do zobaczenia wieczorem.





Piętnaście po ósmej udało jej się zagonić Flissy do łóżka i kiedy kwadrans później wychodziła z jej sypialni, usłyszała dźwięk dzwonka. No tak! Mogła się spodziewać, że będzie punktualny. A przecież chciała jeszcze zrobić porządek w dużym pokoju...


Zeszła cichutko po schodach i otwierając drzwi, położyła palec na ustach. Patrick w jednej ręce trzymał bukiet bzów, w drugiej ściskał butelkę wina. Podał jej kwiaty.





– Słyszałem, co prawda, że darowane bzy przynoszą pecha, ale są takie piękne, a ja nie wierzę w przesądy. Mam nadzieję, że ci się podobają?


– Och, Patrick!





Schowała twarz w kwiatach i chłonęła ich woń.





– Są wspaniałe! – krzyknęła, zapominając, że powinni być cicho. – Dziękuję. Proszę, wejdź. Właśnie położyłam Flissy.





Poszedł za nią do kuchni i kiedy zaczęła szukać kieliszków do wina, objął ją w talii i przyciągnął do siebie.





– Chodź tu – wymamrotał.





Odwróciła się do niego i poddała.





– Od chwili, kiedy Greg nam przerwał, marzyłem, żeby dokończyć tamten pocałunek.





– Wszyscy już wiedzą – poinformowała go.


Odsunął ją nieco i spojrzał jej w oczy.


– Masz coś przeciw temu?


– Właściwie nie. Tyle tylko, że nie jestem do tego przyzwyczajona.


– Moja wina. Na przyszłość muszę być ostrożniejszy. Będziesz się chyba musiała trzymać drugiej strony łóżka przy badaniu pacjentów.





Uśmiechnęła się słabo. Nie było sensu mówić mu, że szkoda już się stała. To w końcu tylko jej opinia została zszargana. Znów sięgnęła po kieliszki i podała mu korkociąg.





– Masz. Popisz się otwieraniem butelki, a ja tymczasem wstawię kwiaty do wody. Tak cudownie pachną.





– To z drzewa przy oknie mojej sypialni – powiedział.


Anna wyobraziła sobie, jak Patrick przygina gałęzie tego drzewa, by zrobić dla niej bukiet. Niemal poczuła zapach bzu zmieszany z jego zapachem. Trzęsły się jej ręce, kiedy wkładała białe kwiaty do pięknego dzbanka, który wypatrzyła kiedyś w sklepie ze starociami.





Patrick otworzył wino i napełnił oba kieliszki. Stał, czekając na nią, a na twarzy miał wszystkowiedzący uśmiech.





– Chodźmy do dużego pokoju – zaproponowała, ukrywając zakłopotanie.





Usiedli na kanapie w nadal zabałaganionym salonie. Zasłonili okna i zapalili dwie małe lampki, w których świetle pokój wyglądał nieco lepiej.





– Okropnie tutaj, prawda? – spytała Anna. – Mogłoby być całkiem przyjemnie, gdyby nie bałaganiarstwo Flissy.


– Właśnie myślałem o tym, że u ciebie jest tak miło, tak po domowemu – powiedział. – Tam, gdzie ostatnio mieszkałem, było całkiem inaczej.





– W Afryce? – zapytała krótko.





Nie chciała poruszać drażliwych tematów, ale pragnęła dowiedzieć się czegoś więcej o mężczyźnie, którego kochała.





– Tak, w Afryce. Było tam strasznie: gorąco, sucho, odpychająco. Nigdy nie padał deszcz. Piasek zatykał usta, wciskał się wszędzie. Mieszkałem w szałasie o średnicy dwóch metrów, który służył także jako ambulatorium. Kiedy mogłem się położyć i wyciągnąć, uważałem to za wielki luksus.





Anna słuchała, wodząc palcem po brzegu kieliszka.





– Coś ty tam robił?


– Ratowałem głodujących. Tam nie tylko nie ma szpitala, ale nawet funduszy na lekarza. Utrzymywałem się z pieniędzy, jakie dostałem z towarzystwa ubezpieczeniowego po śmierci Isobel. Kończyły się już, gdy dostałem od matki wiadomość, że stan ojca się pogarsza. Myślałem, że mój wyjazd oznacza koniec wszelkiej pomocy medycznej dla tych ludzi.





Upił nieco wina.





– Chwała Bogu, myliłem się. W trzy tygodnie po moim wyjeździe znalazły się pieniądze, żeby postawić tam malutki szpitalik, zatrudnić dwóch lekarzy i trzy pielęgniarki. Mogą przeprowadzać operacje, bo mają sprzęt i wyposażenie anestezjologiczne. To ogromny postęp dla ludzi z tych zapadłych wiosek.


– Musi cię denerwować, że w naszym szpitalu tyle jest rozmaitych materiałów wyrzucanych po jednorazowym użyciu.





– Wiem, że tak jest taniej, niż gdybyśmy je mieli ponownie sterylizować, a jednak wydaje mi się to zbrodnią, bo to, co tutaj codziennie wyrzucamy, tam byłoby prawdziwym skarbem. Pomyśl: ludzie poświęcali oszczędności całego życia tylko po to, żeby do mnie dotrzeć. Doprowadzało mnie do rozpaczy, kiedy nie byłem w stanie pomóc, a zdarzało się to często. Ich jedyną szansą była dalsza podróż, do któregoś z miast, ale nie mieli na to pieniędzy. Niektórzy wędrowali do mnie pieszo całymi dniami, nawet tygodniami, a kiedy wreszcie docierali, było za późno. Brakowało nam najprostszych lekarstw. Dzieci umierały na moich oczach. Z czymś takim nie można się pogodzić.





– Wyobrażam to sobie – rzekła cicho. – Tak stać bezradnie i patrzeć...





Zaśmiał się z goryczą.





– Zacząłem przekupywać miejscowych urzędników i wyszukiwałem na targach leków wykradzionych z transportów, lecz to wszystko było tylko kroplą w morzu potrzeb. Ale teraz trochę mi lżej, kiedy dowiaduję się, że sytuacja jednak się tam poprawia.





Patrzyła nie niego z podziwem.





– Wiesz – powiedziała – jesteś jednym z rzadkich okazów, prawdziwie dobrym człowiekiem.


– Gdzie tam! Robiłem tylko to, co trzeba było robić.





– Chyba to właśnie miałam na myśli.


Splótł palce z palcami jej dłoni.





– Ale teraz – wyznał – wcale nie kieruję się chwalebnymi motywacjami i nie chciałbym, żeby ktoś mógł czytać w moich myślach.





Spojrzała mu w oczy z udawaną powagą.





– Nie chcesz chyba powiedzieć, że chodzi ci o moje pieniądze?





– Cholera, jednak zgadłaś.


Pocałował ją w usta.


– Pragnę cię – rzekł zduszonym głosem.


– Ja też cię pragnę.





Zsunęła stopy na podłogę, wstała i pociągnęła go za sobą. Bez słowa poszli na górę. Anna zamknęła na klucz drzwi swojej sypialni i odwróciła się do niego.


Pokój oświetlało słabe światło latarni ulicznej. Patrząc sobie w oczy, zdjęli szybko ubrania i niemal rzucili się na siebie. Żadne nie powiedziało słowa. Skąpani w bladej poświacie wpadającej zza okna znów poznawali swoje spragnione miłości ciała.


A potem, wyczerpani, długo leżeli, trzymając się w ramionach.


W końcu Patrick uniósł głowę i pocałował ją czule.





– Myślę, że powinienem już pójść, bo sąsiedzi zaczną plotkować – powiedział.





– I tak już muszą myśleć o mnie Bóg wie co. Samotna matka. Nie możesz mi jeszcze bardziej zepsuć opinii. Zresztą, nie obchodzi mnie, co myślą. Mam Hissy i to pozwala mi zapomnieć o wszystkim, co przeszłam. Dlatego nazwałam ją Felicity, co znaczy szczęśliwa. Mnie też przyniosła szczęście.


Uśmiechnął się do niej.





– I sama jest szczęśliwa, bo los dał jej taką matkę. Jesteś jednym z rzadkich okazów – odpowiedział jej tym samym komplementem, którym go obdarzyła – prawdziwie dobrym człowiekiem.





Roześmiała się zażenowana.





– Co ty mówisz! Jestem po prostu matką, która daje dziecku to, czego mu potrzeba.


– Być może.





Wstał i ubrał się szybko. Anna włożyła szlafrok i zeszła z nim na dół.





– Chciałbyś kawy? – spytała.


Zaprzeczył ruchem głowy.





– Nie. Jutro mam od rana dyżur. Powinienem się wyspać, a jeśli zostanę u ciebie dłużej, znów mi może coś strzelić do głowy.


– To bardzo prawdopodobne – zgodziła się, otwierając przed nim drzwi na dwór.





Zanim wyszedł, ucałowała go jeszcze w policzek.








Rozdział 7



 


 

Od tamtej nocy żyli w niepisanym układzie. Nic nie zostało powiedziane, niczego sobie nie obiecali, nigdy się nie umawiali, że Patrick na pewno przyjdzie, ale na ogół, kiedy nie miał nocnego dyżuru, pojawiał się, gdy Flissy już spała, i spędzał z Anną wieczór. Rozmawiali ze sobą o wszystkim i przekonała się, że jest wdzięcznym słuchaczem.


Opowiadał wiele o ojcu. Wynajął pielęgniarkę i sprowadził go na stałe do domu. Ojciec nadal go nie poznawał, ale Patrick uważał, iż czuje się lepiej w domu niż w zakładzie.


Ona także opowiadała mu trochę o sobie. O tym, jak straciła rodziców, o wiernej tradycyjnym wartościom babci, która ją wychowywała, a potem z bezwzględnym okrucieństwem zareagowała na to, że urodziła dziecko jako panna, a nie mężatka.


Zaskoczył ją ból, jaki odczuła, kiedy w rok po narodzinach Flissy babcia zmarła. Cierpienie Anny potęgował wtedy zapewne rozdźwięk między nimi. Bardzo ciężko zniosła ten pogrzeb.


Znajomi babki patrzyli na nią z potępieniem. Upatrywali w niej przyczynę smutku, jaki towarzyszył zmarłej w ostatnich latach. Po pogrzebie Anna po cichu opuściła cmentarz i nigdy nie odwiedziła grobu. Dostała niewielkie pieniądze po sprzedaniu ruchomości z domu rodziców i z tego, co pozostało z ich oszczędności.


Zgodnie z wolą rodziców ukończyła dość kosztowną prywatną szkołę z internatem. Za resztkę spadku kupiła używany samochód i trochę mebli. Ale przecież dawała sobie radę i były z Flissy szczęśliwe, zwłaszcza teraz, gdy w jej życie wkroczył Patrick.


Flissy ciągle o nim rozprawiała. Chciała wiedzieć, kiedy znów się spotkają, przypominała, że Patrick przyrzekł jej następną przejażdżkę na kucyku.


Anna dała się jej wreszcie ubłagać. Co to szkodzi, pomyślała, jeśli co jakiś czas będą widywać Patricka obie. W końcu od takich sporadycznych spotkań Flissy nie przywiąże się do niego tak, by miała uważać, że zastępuje jej ojca.


Czy na pewno nie dojdzie do tego? Anna miała taką nadzieję. Spędzanie części weekendu w jego towarzystwie stanowiłoby miłą zmianę w życiu jej i córki. Bez niego te dwa wolne dni wydawały się ciągnąć w nieskończoność. Kiedy zaprosi je następnym razem, powie, że się zgadza.


Praca na oddziale bezustannie zmieniała swój rytm. Kathleen czuła się lepiej. Jej mdłości ustąpiły, ale Jack nie zmieniał swojego stanowiska.


W piątek, pod koniec czwartego tygodnia pracy Patricka w szpitalu, Kathleen, będąca w czternastym tygodniu ciąży, oświadczyła Annie, że chce się poddać badaniu płynu owodniowego.





– Wiem już, że nie jestem nosicielką, ale Jack tak wbił sobie w głowę, że nosicielem może być dziecko, że muszę się poddać temu badaniu. Może to wreszcie go uspokoi.





Anna zdawała sobie sprawę, co ta decyzja znaczyła dla Kathleen. Istniało przecież zagrożenie, co prawda niewielkie, że pobranie płynu owodniowego może wywołać przedwczesny poród. Teraz, kiedy Jack powtórnie przeszedł wasektomię, Kathleen nie będzie mogła zajść w ciążę i ta stanowi dla niej jedyną szansę na urodzenie dziecka.


Wiedząc, czym jest dla niej Flissy, Anna podziwiała Kathleen za jej odwagę. Nie sądziła, by sama okazała się równie odważna w podobnych okolicznościach.





– Czy Jack będzie miał dyżur w ten weekend? – spytała.


– Tak, do niedzieli po południu. Potem zmienia go Patrick, który dyżuruje też przez cały poniedziałek.


– Może powinniście gdzieś wyjechać w niedzielę, spędzić razem wieczór poza domem.





Kathleen zaśmiała się sceptycznie.





– Spędzić z nim wieczór? Wcale nie jestem pewna, czy w ogóle chcę spędzać czas razem z nim, taki jest teraz okropny. Znów zaczął palić, co jakiś czas zagląda do kieliszka. A w ogóle, to w poniedziałek chce się wybrać na zwiedzanie jaskiń. Pojedzie motocyklem.





Anna nie potrafiła ukryć przerażenia.





– Jak to?! – zawołała. – Myślałam, że zerwał z tym wszystkim.





– Ja też tak myślałam – parsknęła Kathleen.


Zadzwonił Greg Warren i wezwał Kathleen do siebie. Wstała i wyszła z pokoju.





Anna nie miała nic pilnego do zrobienia. Czuła narastający gniew. Idąc wzdłuż korytarza, spotkała Jacka rozmawiającego z Patrickiem. Stanęła obok nich.





– Szukasz mnie? – zapytał Patrick.


Zaprzeczyła ruchem głowy.





– Nie, Jacka. Czy mogłabym – zwróciła się do niego – zamienić z tobą parę słów? Na osobności.





Jack popatrzył na nią przez sekundę.





– Oczywiście. Chodźmy do mojego pokoju.





Kiedy szła za nim, czuła, jak potnieją jej dłonie. W co się pakuje? To w końcu nie jej sprawy.





– Czym mogę ci służyć? – spytał zachęcająco.


Ukradkiem wytarła dłonie o fartuch i spojrzała mu w oczy.





Dostrzegła w nich smutek i napięcie. Poczuła nagły przypływ współczucia. To musiało być dla niego straszne, strata syna przez tę okrutną chorobę.





– Chcę pomówić z tobą o Kathleen – zaczęła.


Z jego twarzy zniknął przyjazny wyraz.


– Konkretnie o czym?





Anna zawahała się przez chwilę. Postanowiła nie rezygnować.





– Za co ją właściwie karzesz? To nie jej wina, że zaszła w ciążę.


– Czyja mówię, że jej? – burknął.





Ręka, którą sięgnął po papierosa, drżała. Anna zrozumiała, że za wszystko obwiniał siebie, przez co było mu jeszcze ciężej. Położyła mu rękę na ramieniu.





– To także nie twoja wina. Żadne z was nie mogło tego przewidzieć. A może powinieneś w tym rozpoznać błogosławieństwo, dar, o jakim nie ośmieliłeś się nawet marzyć?





Spojrzał na nią ze złością.





– Dar? Być świadkiem śmierci jeszcze jednego dziecka?


Nie ruszyła się z miejsca, mimo jego wściekłości.





– Tak, dar – powiedziała łagodnie. – Dziecko nie umrze. W najgorszym razie może tylko być nosicielem. Być może, zanim dorośnie, medycyna zdoła się z tym uporać.





Jack zaciągnął się papierosem.





– Przepraszam. To dlatego, że budzą się we mnie bolesne wspomnienia. Wiem, że dziecko będzie zdrowe.


– Dlaczego więc dręczysz Kathleen?


– Dręczę? – Uniósł brwi.


– Motocykl, łażenie po jaskiniach, papierosy.





Spojrzał na nią przez smugę dymu. Wyciągnął rękę z papierosem i zdusił go w popielniczce.





– Poddałem się – wyznał.


– Wiem. Kathleen powiedziała mi też, że znów pijesz. Jack, ona strasznie się martwi.





– Tak, wiem – westchnął. – Pójdę i porozmawiam z nią.


Ruszył do drzwi, ale Anna zatrzymała go, kładąc mu znów rękę na ramieniu.


– Daj spokój z tym motocyklem, Jack. To naprawdę ją przeraża. I z tym badaniem jaskiń.


– Zrozum – mruknął z rezygnacją – to dla mnie forma ucieczki.


– Ale masz teraz nowe obowiązki. Czy nie myślisz, że powinieneś im sprostać?





Uśmiechnął się gorzko.





– I ty, Brutusie, przeciwko mnie? Ile ci zapłaciła?


Anna roześmiała się miękko.





– Nawet nie wie, że z tobą rozmawiam. Chyba mnie zabije, jak się dowie. I jeszcze jedno...


– Tak? – jęknął.


– Badanie płynu owodniowego.


– Jakie badanie?





Annę zamurowało. Czyżby o niczym nie wiedział?





– Powiedziała, że chce zrobić to badanie, żebyś się uspokoił.


Zaklął siarczyście.


– Po moim trupie. To za duże ryzyko dla dziecka.


– Ryzyko nie jest tak poważne.


– Za wielkie dla kogoś, kto ma ostatnią szansę – zauważył.





– Objął ją i uściskał serdecznie. – Nie wiem, jak ci się odwdzięczę za to, że mi powiedziałaś. Musiałaś się nieźle mnie bać, kiedy zdecydowałaś się na tę rozmowę. Potrafię być nie do wytrzymania, kiedy mnie coś napadnie. Przepraszam.





Anna udała zaskoczenie.





– Ty? Nie do wytrzymania? Nic takiego nie zauważyłam – zażartowała.





Odpowiedział uśmiechem. Rzucił do kosza paczkę papierosów i ruszył do drzwi.


Anna westchnęła z ulgą i wyszła za nim.

 

Wzywano ich do wypadku drogowego. Dwa samochody zderzyły się na nieruchliwej zazwyczaj bocznej drodze. Trzeba było wysłać kogoś ze szpitala i, jak poprzednio, padło na Patricka i Annę. Pojechali samochodem Patricka.





– Tym razem bez żadnego cholernego bohaterstwa, słyszysz?





– ostrzegł ją Patrick, gdy tylko ruszyli.





– Niech ci będzie – zgodziła się łaskawie.





Chrząknął niezbyt uprzejmie, ale uznał, że może zmienić temat.





– Zdaje się, że natarłaś dziś rano uszu Jackowi?


– Skąd, u licha, możesz o tym wiedzieć?


– Sam mi powiedział. Jeśli chcesz wiedzieć, podziwia cię za to.





– Podziwia? – Zaśmiała się. – Nie do wiary.


– A jednak. Mówi, że uświadomiłaś mu jego obowiązki. Zadzwonił do gazety i dał ogłoszenie o sprzedaży motocykla. Nie pojedzie do jaskiń w poniedziałek. Zamiast tego wybiera się gdzieś z Kathleen.


– Na świecie zdarzają się cuda! – rzekła oszołomiona.





– Jak widać. Ale teraz przeczytaj ten meldunek o wypadku.


Miejsce katastrofy odnaleźli bez trudu, ale niełatwo im było przedostać się do ofiar, bo drogę tarasowały dwie karetki pogotowia i wozy policyjne. Droga była tak wąska, że woleli przenieść swój ekwipunek polem niż przepychać się między ludźmi i pojazdami.





– Nawet czterdziestka to za szybko na tej drodze – powiedział Patrick, gdy zbliżyli się do zmiażdżonych aut. – Popatrz na te samochody. Musiały zdrowo grzać!





Dopchali się do wraków. Jednym był stary, zabytkowy, pięknie odnowiony samochód, teraz zniszczony tak, że już na pewno nic z niego nie będzie. Drugim był volskwagen golf GTi.





– O, medycy ze szpitala! – powitał ich z ulgą sanitariusz z jednej z karetek pogotowia. – Niewesołego. Młody człowiek w starym gruchocie nie żyje. Dwaj pasażerowie z tyłu są w stanie ciężkim. Kierowca drugiego samochodu ranny.


– Kto najgłośniej jęczy? – spytał Patrick.


– Kierowca golfa.


– To do niego za chwilę, a najpierw zajmiemy się pozostałymi. Już pan coś przy nich zrobił?


– Próbowałem powstrzymać krwawienie u kobiety i unieruchomiłem jej ramię. Chciałem unieruchomić także kręgosłup i zająć się starszym mężczyzną obok niej, z którym jest chyba naprawdę źle, ale nic więcej nie można zdziałać, póki strażacy nie przetną blach i nie wyciągną ich.





Anna podeszła za Patrickiem do starego samochodu i zajrzała do środka. Całe wnętrze zalane było krwią. Kobieta na tylnym siedzeniu jęczała. Nogi miała uwięzione za przesuniętym do tyłu przednim fotelem. Musiała bardzo cierpieć. Starszy pan obok niej milczał. Twarz miał białą jak papier. Annie nie podobał się jego wygląd. Patrickowi też nie. Rzucił okiem na kierowcę i stwierdził, że rzeczywiście jest martwy. Sprawdził puls starszego mężczyzny. Zaklął i poprosił Annę o założenie mu kroplówki. Sprawiła się z tym najszybciej, jak umiała. Patrick natychmiast zużył jeden pojemnik hemacelu, sięgnął po następny i podał go Annie, by zrobiła to samo, co on z poprzednim, a sam zajął się kobietą. Zaaplikował jej zastrzyk petydyny, by uśmierzyć ból. Z drugiego samochodu dobiegał ich głos rannego kierowcy.





– A co ze mną? – pytał dwudziestoparoletni mężczyzna. Lekarza, na miłość boską! Umieram!


– Wątpię – powiedział cicho Patrick do Anny. – Za dużo robi hałasu.





– Czyżbyś go winił za to, co się tu stało? – spytała.


Patrick uśmiechnął się krzywo.





– Powiedziałem coś takiego? Po prostu ten stary samochód nie mógł rozwinąć większej szybkości niż pięćdziesiąt na godzinę, a tamten facet ma GTi. Ci tu nie mieli nawet pasów bezpieczeństwa, dlatego są tak ciężko ranni. Podwozia w takich starych samochodach są mocne i solidne, więc i to wytrzymało.





Pomimo infuzji hemacelu wygląd starszego pana nie zmieniał się na lepsze. Patrick był mocno zaniepokojony.





– Jego trzeba wydostać najpierw – powiedział strażakom. – Jak tylko go trochę podreperujemy, zaczynajcie.





Polecił Annie zmienić pojemnik z hemacelem, gdy ten się wyczerpie, a sam poszedł do kierowcy golfa. Anna słyszała, jak spokojnym, bezbarwnym głosem rozmawiał z rannym i zapewniał go, że będzie żył, a tamten coś mu odburkiwał.


Patrick poprosił sanitariusza o przyniesienie z karetki szyny, by unieruchomić kręgosłup młodego człowieka, który narzekał na ból w karku i mrowienie w palcach u rąk. Jednak nie można było tego zrobić bez wyciągnięcia go z samochodu, co było dość trudne, bo zgnieciony słupek drzwi przygniatał kierowcy nogi.


Za Patrickiem stanął policjant. Zapytał, czy może zamienić parę słów z rannym. Patrick oświadczył, że nie ma żadnych przeszkód.





– Czy mógłby mi pan – zapytał kierowcę – krótko opowiedzieć, co się tu stało?


– Jak to, co się stało? Zderzyliśmy się!


– To widzę – powiedział policjant bez zniecierpliwienia. Chciałbym, żeby mi pan wyjaśnił, jak do tego doszło.


– Ja? Dlatego, że jechałem GTi?


– Nie, proszę pana. Raczej dlatego, że ślady pańskiego hamowania mają ponad sześćdziesiąt metrów, co pozwala przypuszczać, że kiedy pański samochód uderzył w tamten pojazd, jechał pan ze znaczną szybkością. Niech pan traktuje moje zainteresowanie jako przejaw zwykłej ciekawości.


– Nie jestem, jak widzisz, jedynym, który już go osądził i skazał – rzekł Patrick do Anny. – Jak się czują ci tutaj?


– Nie najlepiej. Ciśnienie krwi u starszego pana podniosło się, ale tylko minimalnie. To już czwarty worek kroplówki.





Patrick cicho gwizdnął.





– Tak – powiedział. – Musimy go wyciągnąć.





Wsunął głowę do wnętrza samochodu, by zbadać sytuację, a potem skinął na dowódcę ekipy strażaków.





– Niech pan tutaj pozwoli. Można już podjąć próbę wydostania pacjenta. Dacie panowie radę?


– A ja? – Kierowca golfa nie pozwalał o sobie zapomnieć.


– Wytrzyma pan jeszcze trochę, szefie – rzucił w stronę młodego człowieka strażak i poszedł do wozu po sprzęt.





Wrócił po chwili z narzędziami do przecinania blach. Kiedy otworzył drzwi w starym samochodzie, obok fotela dla pasażera zobaczyli na podłodze damską torebkę. Strażak podniósł ją i położył na desce rozdzielczej, by mu nie przeszkadzała, kiedy będzie przeciskać się do rannych siedzących z tyłu.


Anna spojrzała na torebkę i przyszła jej do głowy straszna myśl. Spojrzała na jęczącą starszą panią z tyłu wozu. Kobieta ściskała w rękach damską torebkę.





– Patrick – powiedziała Anna. – Wydaje mi się, że brak tu jednej osoby.


– Co takiego?





Podniósł głowę. Spojrzał na torebkę, potem na Annę.





– Zapytaj ją, kto z nimi jechał.


Anna zadała to pytanie kobiecie.





– Mój maż – odpowiedziała szeptem – zięć i moja córka Lucy. Co z nią? Czy nie.... – Urwała, nie wiadomo czy z bólu, czy ze strachu.





Anna dotknęła jej dłoni.





– Być może wypadła z samochodu w momencie zderzenia – oznajmiła. – Zaraz to sprawdzę.





Poklepała kobietę po ramieniu, by dodać jej otuchy. Petydyna nie tylko uśmierzała ból, ale powodowała też przejściową utratę świadomości. Może kobieta straci ją właśnie teraz, zamiast ulegać panice.


Anna podbiegła do najwyższego rangą policjanta i oświadczyła, że brakuje jednej ofiary wypadku, młodej kobiety.





– Siła uderzenia musiała wyrzucić ją z samochodu – wyjaśniła. – Może leży na polu albo w krzakach przy drodze. Czy pańscy ludzie mogliby się rozejrzeć?





Wróciła do Patricka i jego dwojga pacjentów i próbowała znów przynieść trochę ulgi starszej pani. Strażacy zabrali już zwłoki kierowcy, prawdopodobnie zięcia pacjentki, i przystępowali do wyciągnięcia jej samej.


Wcześniej jednak udało się wydobyć jej męża. Natychmiast przeniesiono go do karetki pogotowia. Patrick wskoczył do niej, by nie opuszczać starszego pana podczas jazdy do szpitala. Zdążył jeszcze krzyknąć do Anny, że poprosi kogoś, by odwiózł go tu zaraz z powrotem.


Uwolniono wreszcie i starszą panią. Anna pomogła jej ułożyć się na noszach, które załadowano do drugiej karetki.


Teraz musiała poświęcić trochę uwagi kierowcy golfa. Męczyła ją świadomość, że ciągle nie znaleziono brakującej pasażerki.





– Może poszła gdzieś dalej pod wpływem szoku? – zastanawiał się głośno jeden z policjantów.





Anna potrząsnęła głową z niedowierzaniem.





– Niby nie można tego wykluczyć, ale stan innych ofiar wskazuje, że zderzenie było bardzo silne. Nie sądzę, żeby ta kobieta mogła chodzić.





Policjant łatwo dał się przekonać.





– Tak – zgodził się. – Zderzenie nastąpiło przy dużej szybkości. Nie przypuszczam, żeby ten zabytkowy samochód miał bardzo skuteczne hamulce. Jeśli jechał, powiedzmy, pięćdziesiątką nie udało mu się dobrze wytracić szybkości przed kolizją. I gdyby siła zderzenia rzeczywiście wyrzuciła pasażerkę, zapewne nie byłaby zdolna do żadnych spacerów.





Anna rozglądała się dookoła. Gdzie jest ta kobieta? Przecież nie zniknęła. Wypadek zdarzył się na zakręcie, więc ciało poleciałoby łukiem, ponad golfem. Spojrzała na drzewo za rozbitym volkswagenem. Nie mogła uwierzyć własnym oczom.





– Tam! – krzyknęła z przerażeniem. – Na drzewie. O, Boże! Ona wisi głową w dół.





Ciało kobiety utknęło w gęstych gałęziach, tak skryte wśród liści, że mogłoby zostać nie zauważone przez tygodnie. Anna też nie dostrzegłaby go, gdyby jej natężony wzrok nie natrafił na jaskrawożółty fragment tkaniny – chustki zwisającej z szyi kobiety.


Podbiegła do drzewa, policjant za nią. Była za niska, żeby dosięgnąć ciała. Zaczęła rozpaczliwie rozglądać się za czymś, na czym mogłaby stanąć. Policjant złożył dłonie. Najpierw stanęła na nich, a potem na ramionach policjanta. Chwyciła kobietę za rękę i wyczuła puls.





– Żyje! – zawołała. – Niech pan trzyma mnie mocno, żebym mogła przejść na drzewo. Trzeba będzie ściągnąć tu zaraz strażaków. Musimy zdjąć ją stąd bardzo ostrożnie.





Przy pomocy policjanta przedostała się na drzewo i przesuwając się po grubej gałęzi, znalazła się tuż obok nóg kobiety. Prawa noga ofiary, na której wisiało całe ciało, była ewidentnie złamana, ale na szczęście ciężar obciążał nie ją, lecz raczej napiętą tkaninę dżinsów. Lewe ramię wyglądało na przemieszczone, a łopatka wydawała się nienaturalnie przesunięta. Prawdopodobnie doszło do uszkodzenia kręgosłupa, pomyślała Anna.





– Jak pan radzi ją zdjąć? – krzyknęła do policjanta.


– Ostrożnie – odpowiedział zwięźle. – Wezwę podnośnik dźwigowy.


– Nie mamy na to czasu. Zwiążę razem jej nogi, tak żeby lewa unieruchamiała prawą. Umocuję linę pod kolanami, przerzucę ją przez gałąź na górze. Uniesie się ją trochę i opuści na dół. Przed zdjęciem jej na nosze trzeba będzie unieruchomić kręgosłup.


– Tak jest.





Policjant odwrócił się i poinstruował kolegów i strażaków, co mają zrobić. Po chwili jeden z mężczyzn zaczął wdrapywać się na drzewo, które trzasnęło złowieszczo.





– Niech pan złazi! – krzyknęła Anna. – Sama zrobię, co potrzeba. Podajcie mi linę.


– A umie pani robić węzły? – spytał policjant z uśmiechem powątpiewania.


– Byłam w harcerstwie.





Złapała rzucony jej koniec liny. Kiedy kończyła zaciskać węzeł wokół kolan kobiety, z piskiem opon nadjechała karetka i wyskoczył z niej Patrick. Tylko tego brakowało, pomyślała, dobrze wiedząc, co zaraz powie.





– Anno, na miłość boską! – niemal wrzasnął, podbiegając do drzewa.


– Weź na wstrzymanie! – odpowiedziała równie głośno. I bez tego nie jest mi łatwo. Ciągnijcie, panowie! – krzyknęła w stronę strażaków. – Tylko ostrożnie.





Lina naprężyła się, unosząc ofiarę ponad rozwidlenie gałęzi. Potem strażacy wolno popuszczali linę, stosownie do komend Anny, aż kobieta zawisła tuż nad ziemią. Sanitariusz założył jej szynę unieruchamiającą kręgosłup, a potem, razem z Patrickiem, delikatnie ułożyli ją na noszach.


Patrick zbadał ją pobieżnie.





– Nie jest źle – rzucił do Anny, kiedy zeszła z drzewa i zbliżyła się do grupy pochylonych nad noszami osób. – Ale noga i ramię wymagają natychmiastowej interwencji ortopedy. Zadzwoń do szpitala, niech się przygotują. Stan ogólny – powtórzył – jest nie najgorszy. Źrenice reagują, chociaż zapewne pozostaje w szoku. Kto ją wypatrzył?


– Ja – oznajmiła.


– Jak mogłem się nie domyślić – powiedział z uśmiechem.


Załadowano nosze do karetki, która natychmiast ruszyła.





– Nie mogę ci zaufać ani na chwilę, sama widzisz – poskarżył się i ją uścisnął. – Brawo, dzielna dziewczyno. Powiedz tylko, jak zamierzasz wytłumaczyć w szpitalu, że znów zniszczyłaś swój służbowy fartuch.





Roześmiała się, dumna z jego pochwały.





– Dam sobie jakoś z tym radę.





Patrick wyczytał w tej odpowiedzi zachętę, by jeszcze raz ją uściskać, a potem zwrócił się do policjanta, który przyglądał się im z przyjaznym zainteresowaniem.





– Czy ten młody wyścigowiec tkwi jeszcze w swoim samochodzie?


– Właśnie go wyciągają – Powinienem okazać mu nieco współczucia.


Poszli w kierunku golfa.





– Zaczekajcie chwilę – powiedział Patrick do strażaków, krzątających się przy młodym kierowcy. – Dam mu pety dynę, zanim go ruszycie. Tkwi tam tak długo, że wydobywanie go może być dla niego bolesne.


– No, w końcu jakaś pomoc medyczna – wykrztusił ze złością młody człowiek.


– Przepraszam. Byliśmy bardzo zajęci. Inne ofiary odniosły poważniejsze obrażenia – poinformował go Patrick.


– Poważniejsze? Co to znaczy? Nic stąd nie widzę przez tę cholerną popękaną szybę.





Patrick zawahał się.





– Drugi kierowca nie żyje. Cała trójka pasażerów jest w ciężkim stanie. Jedno z nich może nie przetrzymać.





Mężczyzna zbladł i zaklął pod nosem.





– Cholera! Nie zdawałem sobie sprawy, że to może tak wyglądać – powiedział. – Wylecieli zza zakrętu, nawet nie patrząc. Rozmawiali i zaśmiewali się. Kierowca był odwrócony twarzą do tyłu. Biedny facet. Tamci są już w szpitalu?





Patrick kiwnął głową. Zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie pomylił się w ocenie chłopaka.





– Tak – odparł – wszystkich odwieziono do szpitala. Muszę zobaczyć, co z pańskimi nogami.


– W porządku – rzucił tamten, wyraźnie wytrącony z równowagi. – W każdym bądź razie mogę nimi poruszać. Środek przeciwbólowy pomógł.





Strażacy odgięli pneumatyczną dźwignią ostatni fragment pogiętych blach, który więził nogi kierowcy. Ujęli go pod ramiona, delikatnie wyciągnęli z wraku, położyli na noszach i przenieśli do karetki, która wkrótce ruszyła.


Pozbierali swój sprzęt. Patrick otworzył drzwi samochodu. Anna popatrzyła na obite kremową skórą fotele.





– Nie powinnam tak wsiadać do samochodu twojego ojca. – Wskazała na swój fartuch ze świeżymi śladami krwi, poplamiony także wilgotnym mchem z kory i gałęzi.





Przez twarz Patricka przemknął smutny uśmiech.





– Nie martw się. Mój ojciec nawet nie wie, że to jego samochód.


Zanim jednak wsiadła, przykryła fotel płachtą sterylnej gazy.


– Zanadto się przejmujesz – rzekł Patrick.


Anna jednak wiedziała swoje.





– Nie powinnam postępować z jego samochodem inaczej, niż zapewne postępowałby on sam, gdyby wiedział, że to jego auto – powiedziała łagodnie.





Dojrzała w jego oczach wyraz uznania. I jeszcze czegoś, co, gdyby była naiwna i głupia, mogłaby nazwać miłością.


Potem Patrick odwrócił się, włączył silnik i ruszył.





– Daj spokój – westchnął. – Musimy wracać.





Anna nie była pewna, czy tylko jej się zdawało, czy też naprawdę zadrżał mu głos.

 

Kiedy wrócili do szpitala, kobieta, którą Anna odnalazła na drzewie, odzyskała już przytomność. Policjanci palili się do wysłuchania jej, ale chirurg ortopeda oświadczył im surowo, że muszą poczekać, aż złoży jej złamaną nogę.


Pacjentka wypytywała o swojego męża. Anna zastanawiała się, jak zareaguje, gdy dowie się o jego śmierci.


Jak ona by się czuła, gdyby zginął Patrick? Spoglądała na niego, gdy Tim Mayhew, konsultant ortopedii, zapytał ją, czy powie pacjentce, co się stało z jej mężem, czy raczej powinien to zrobić Patrick.


Dojrzała napięcie w oczach Patricka i przypomniała sobie, że przecież stracił żonę, także w wyniku tragicznego wypadku. Jak on musi się teraz czuć?





– Powiem jej – oświadczył spokojnie.





Poszła z nim – po trosze, by pomóc jemu, po trosze po to, by pomóc tej kobiecie.


Leżała na wózku, który miał ją zawieźć na salę operacyjną.





– Proszę pani? – odezwał się do niej cicho Patrick.


Odwróciła ku niemu otwarte oczy. Jej twarz była blada.


– Gdzie Peter? Chcę go zobaczyć.





Patrick milczał przez chwilę, po czym ujął rękę kobiety w kojącym geście.





– Bardzo mi przykro, ale muszę pani powiedzieć, że nie mogliśmy nic dla niego zrobić. Zmarł na miejscu.





Jej twarz stała się jeszcze bledsza, oczy jeszcze większe.





– Nie, pan kłamie!





Twarz Patricka ściągnęła się.





– Chciałbym, żeby tak było. Bardzo mi przykro.





Przez minutę leżała bez słowa, z mocno zaciśniętymi oczami.





– Co spowodowało jego śmierć? – zapytała wreszcie słabym głosem.


– Dowiemy się po sekcji. Prawdopodobnie pęknięcie tętnicy, a od tego umiera się w jednej sekundzie. Na pewno niczego nie czuł.





Jej ciałem wstrząsnął gwałtowny dreszcz. Patrick trzymał ją za rękę i przemawiał do niej łagodnie. Szlochała cicho.





– Zostań przy niej – powiedział do Anny.





Kiedy się odwrócił, by odejść, Anna zauważyła, że jego twarz jest biała jak kreda, a pod oczami ma głębokie cienie. Mogła tylko się domyślać, jak bolesne musiało być dla niego to zadanie.


Nie odstępowała kobiety, gdy wieziono ją na salę operacyjną. Kiedy się tam znalazła, pacjentka była już dużo spokojniejsza, choć widać było, że przeżyła wstrząs.





– Dam jej tylko częściowe znieczulenie – poinformował anestezjolog. – Zabieg nie będzie bardzo bolesny, a nie chcę stosować mocnych środków, bo ciągle jest w szoku.





Anna przekazała mu pacjentkę i wróciła na swój oddział. Było już po czwartej. Kathleen spojrzała na nią i natychmiast kazała jej iść do domu.





– Powinnam mieć z tobą na pieńku – dodała. – Zabiłabym cię chyba, gdybym wiedziała, że chcesz rozmawiać o mnie z Jackiem. Ale teraz nie potrafię ci nawet wyrazić wdzięczności za to, że jednak odbyłaś tę rozmowę.





Anna odpowiedziała uśmiechem pełnym znużenia.





– Cała przyjemność po mojej stronie. Myślę, że był na mnie wściekły.





Kathleen roześmiała się.





– Tak. Krzyczeć to on potrafi. Zwykle nie zwracam na to uwagi, i po chwili się uspokaja.





Westchnęła i położyła rękę na ramieniu Anny.





– Dziękuję jeszcze raz. Bardzo jestem ci wdzięczna. A teraz idź do domu.





Anna zawahała się.





– Powiedz Patrickowi, że już wyszłam, dobrze? Nie mogę go znaleźć.


– Jack też odesłał go do domu, bo wyglądał na przybitego. No, zmykaj teraz i do zobaczenia we wtorek.





Idąc do domu, Anna miała ochotę zadzwonić do Patricka i zapytać, jak się czuje. Doszła jednak do wniosku, że nie powinna mu się narzucać ze swoją troską. Gdyby chciał z nią teraz rozmawiać, pomyślała, na pewno by to zrobił.


Przyszedł do niej, ale przecież nie po to, by rozmawiać. Dzwonek u drzwi zadzwonił o wpół do dziesiątej. Patrick miał na twarzy blady uśmiech, który nie skrywał jednak jego nastroju.





– Dobrze się czujesz? – zapytała łagodnie, dotykając ręką jego twarzy.





Zaczerpnął głęboko powietrza i szybko je wypuścił.





– Tak – powiedział. – Czuję się dobrze.


– Ta rozmowa z Lucy? To przez to? – zapytała Anna, jakby nie słyszała jego odpowiedzi.





Przytaknął w milczeniu. Objęła go, a on opuścił głowę i pocałował ją, domagając się czegoś więcej.


Bez słowa zaprowadziła go na górę. Kiedy kochali się, była w nim rozpacz i namiętna, rozpierająca go siła.


Leżał później cicho. Obejmował ją ale wiedziała, że był gdzieś daleko. Nigdy tak dotkliwie nie czuła obecności jego żony.








Rozdział 8



 


 

Anna nie spodziewała się zobaczyć go wcześniej niż w poniedziałek, kiedy oboje mieli dyżur, ale dzwonek u drzwi zadzwonił w sobotę o dziewiątej rano.


Była jeszcze w szlafroku. Miała za sobą nie przespaną noc, którą spędziła na rozpamiętywaniu swych uczuć. Zdziwiła się, widząc go przed drzwiami.





– Stało się coś?





Przywitał ją pudełkiem czekoladek i słabym uśmiechem.





– Przepraszam – powiedział. – Wczoraj wieczorem byłem w fatalnym nastroju. Po pracy zastałem w domu matkę przybitą stanem ojca. Nie było pielęgniarki, która się nim zajmuje, bo miała wolny weekend i mama nie wiedziała, co robić. Zdaje się, że nie byłem dobrym towarzyszem, kiedy się tu zjawiłem.





Nie zabrzmiało to przekonująco, ale Anna przyjęła jego wyjaśnienie i czekoladki za dobrą monetę.





– Wejdziesz?


– A Flissy?





– Flissy? Będzie wniebowzięta, że znów cię zobaczy.


Spojrzał na nią pytająco.


– Nie masz nic przeciwko temu?


Roześmiała się serdecznie.


– Przecież już zawojowałeś jej serce.





Łagodny uśmiech rozjaśnił jego twarz, bo zza nóg Anny ukazała się główka dziewczynki. Przykucnął, a Flissy bez wahania rzuciła się w jego ramiona.





– Dzień dobry, Patricku – zapiszczała.


Podniósł ją i uściskał.





– Witaj, malutka! Co u ciebie?


– Świetnie. Mamusia zdjęła mi szwy. Chcesz zobaczyć?


Pokazała mu dłoń. Patrick przyjrzał się jej z należytym podziwem, a potem złożył pocałunek na malutkiej bliźnie.


– To łaskocze – zachichotała.


– Naprawdę? – zapytał.





Rozgiął jej paluszki i chuchnął na bliznę. Flissy zaśmiała się z rozbawienia. Postawił małą na ziemię.





– Jesteś zajęta? – zwrócił się do Anny.


– Dzisiaj?





Kiwnął głową. Czuła, jak pod jego wzrokiem znikają gdzieś koszmary nie przespanej nocy. Czy mógłby tak na nią patrzeć, gdyby ciągle kochał żonę? Oczywiście, męczą go złe wspomnienia. Będzie musiała żyć z tym, tak jak on. Ale czy to oznacza, że nie ma dla nich wspólnej przyszłości?





– Nie – odparła. – Nie jesteśmy dziś zajęte. O dziesiątej Flissy ma balet w szkole muzycznej, ale poza tym jesteśmy wolne.


– Odebrałaś już samochód z warsztatu?


– Nie. – Pokręciła głową. – Może kiedy wezmę pensję, będę mogła zapłacić za naprawę.





Wahał się przez moment, a potem powiedział:





– Jak wiesz, pielęgniarka opiekująca się ojcem ma wolny weekend i zostaliśmy z mamą zdani na siebie. Czy nie zechciałabyś przenieść się z Hissy do nas i pomóc nam przy ojcu? Zamiast zapłacić ci za to, opłaciłbym naprawę twojego samochodu. Czy uważasz, że ma to jakiś sens?





Brzmiało to bardzo nęcąco. Flissy spędziłaby tam cudownie czas. Ona sama także, bo miałaby przecież przy sobie Patricka. Tyle tylko, że naprawa jej samochodu ma kosztować mnóstwo pieniędzy.





– Nie byłby to dla ciebie dobry interes. Naprawa będzie bardzo kosztowna.





– Nie bardziej niż załamanie nerwowe mojej matki – powiedział z uśmiechem. – Nie mam powodu do zmartwienia, zwłaszcza że la wynajmowana pielęgniarka wcale nie jest tania. Jeśli uważasz, że obdzierasz nas ze skóry, możesz naprawę samochodu odpracować przez dwa weekendy. A może jestem zbyt samolubny, skoro chcę być z tobą nie tylko przez cały tydzień, ale i podczas weekendu?


Niczego innego nie mogłaby bardziej pragnąć. Nie powinna jednak myśleć tylko o sobie.





– Co twoja matka o tym sądzi? – spytała.


– Nie mam pojęcia. To był mój pomysł. Wrócę teraz do niej i spytam, a ty zawieź Flissy na lekcję baletu. Odbiorę was stamtąd i wstąpimy tu, żebyś mogła zabrać potrzebne rzeczy. Zgoda?





Kiwnęła głową, nieco otumaniona nagłym biegiem wydarzeń. Cały weekend z nim? Brzmiało to trochę jak zaproszenie do raju.


Stała na korytarzu przed salą, gdzie odbywała się lekcja, kiedy uświadomiła sobie obecność Patricka. Odwróciła głowę i ich oczy się spotkały.





– W porządku? – zapytał, kiedy udało mu się do niej przepchać poprzez tłum oczekujących rodziców.





Potaknęła ruchem głowy.





– Co powiedziała twoja matka?


– Jest zachwycona. Naprawdę cieszy się z tego, że przez cały weekend będzie miała w domu Flissy. Jak za dotknięciem różdżki zniknął gdzieś jej strach o to, czy da sobie radę z ojcem. Kazała mi powiedzieć, że jesteś prawdziwym skarbem.





Anna zaśmiała się, by pokryć zażenowanie.





– Nonsens – bąknęła.


– No, no. Skarby się nie kłócą.


– Masz więc dowód, że nie jestem żadnym skarbem – odcięła się, czując ciepło wokół serca.





Wspiął się na palce i próbował rzucić okiem na salę przez szybę w górnej części drzwi.





– Flissy jest tam? – zapytał.


– Tak. W różowym kostiumie.





– Wszystkie są na różowo.





Zamilkł jednak i z ciepłym uśmiechem obserwował dzieci.





– Widzę ją – powiedział.





Anna patrzyła na niego z rozrzewnieniem, kiedy przyglądał się Hissy. Każdy, kto go teraz widzi, pomyślała, musiałby dojść do wniosku, że naprawdę troszczy się ojej córeczkę. Aż do bólu pragnęła, by to było prawdą.





– Chyba już skończyły – zauważył i po chwili z sali wypadła na korytarz chmara dzieci, w większości rzeczywiście ubranych na różowo. Wszystkim oczy błyszczały z wrażenia.





Flissy podbiegła do nich tanecznym krokiem.





– Cześć. To co, idziemy?


– Tak, idziemy – potwierdziła Anna.


– Hurra! No to chodźmy!





Złapała Annę i Patricka za ręce i pociągnęła ich w kierunku schodów. Jej podniecenie było aż nadto widoczne.


Nie pozwolili jej się przebrać, bo Patrick powiedział, że jego matka chce zobaczyć ją w baletowym kostiumie. Anna wpadła więc na chwilę do swojego mieszkania, spakowała torbę i wkrótce zajechali pod dom Patricka.


Przed wejściem powitała ich Maggie, która głośno dała wyraz uznaniu dla Hissy i jej uroczego kostiumu.





– George – – krzyknęła w kierunku domu – popatrz tylko! Czyż ta mała nie jest śliczna?





Poszli do kuchni. Anna zobaczyła tam siwowłosego, przygarbionego mężczyznę na wózku inwalidzkim. Popatrzył najpierw na Patricka i widząc, że się uśmiecha, uśmiechnął się także.





– Jaka miła dziewczynka – powiedział do Flissy. – Jak się nazywasz, malutka?


– Jestem Flissy – odpowiedziała. – Dlaczego jest pan na wózku?





Staruszek spojrzał na nią smutno.





– Mam ostatnio kłopoty z nogami.





Anna podeszła do wózka, delikatnie odsunęła Flissy i wyciągnęła rękę do ojca Patricka.





– Witam pana – powiedziała. – Anna Jarvis, jestem matką Flissy. Przepraszam za jej brak taktu.





Roześmiał się.





– Nie ma za co przepraszać. To takie rozczulające. Czy jedliśmy już śniadanie?


– Tak, mój drogi – odparła matka Patricka. – Jesteś głodny? A może chciałbyś filiżankę kawy? Właśnie zrobiłam kawę dla Anny i Patricka.





George Haddon odwrócił głowę i znów spojrzał na syna.





– Znowu jest pan z nami, młody człowieku? To naprawdę ładnie z pana strony.





Patrick odpowiedział na to uśmiechem, który rozdarł Annie serce.





– Cała przyjemność po mojej stronie. Dziękuję – zwrócił się do matki – z chęcią napijemy się kawy. Mam ci w czymś pomóc?


– Nie, wszystko gotowe. Jeśli możesz, wystaw wózek ojca do ogrodu. Pogoda jest taka ładna, a ja nie umiem go sprowadzić ze schodka.





Patrick zwolnił nogą hamulec blokujący jedno z kół i odwrócił wózek, by wywieźć ojca przed dom. Flissy radośnie podskakiwała wokół niego. Gdy wychodzili, Anna usłyszała głos starego człowieka, przemawiającego do Patricka.





– Ona bez przerwy nazywa mnie twoim ojcem. Dziwna kobieta, ta moja żona. Wszystko jej się trochę poplątało. Mieliśmy kiedyś syna. musi pan wiedzieć. Nazywał się Patrick, ale był młodszy od pana, miałby około dwudziestki. Dlatego jej się tak pomieszało.





Anna i matka Patricka spojrzały na siebie i wymieniły smutny uśmiech.


– Biedny Patrick. Tak trudno mu się z tym pogodzić. Bardzo się cieszymy, że możesz spędzić tutaj weekend. Nie tylko dlatego, że jesteś pielęgniarką, ale i dlatego, że Hissy nie pozwoli mu ciągle myśleć o ojcu.


Pani Haddon wlała wodę do kubków z rozpuszczalną kawą i z westchnieniem odstawiła czajnik.





– George potrafi bez przerwy powtarzać jedno i to samo, aż ma się ochotę krzyczeć. Chyba dziesiąty już raz pyta mnie, czy jedliśmy śniadanie. Potem będzie tak pytał o lunch, o godzinę, jaki dziś dzień, czy idziemy do kościoła. I tak bez końca...





Przerwała, z widocznym trudem starając się opanować.





– Przepraszam – powiedziała w końcu. – Po prostu czasem to jest nie do wytrzymania.


– Myślę, że bardzo dobrze zrobiłaś, sprowadzając męża do domu, chociaż wiem, jakie to musi być trudne, nie tylko ze względu na jego stan psychiczny, ale i fizyczny. Patrick powiedział mi, że ojciec nie kontroluje już wydalania moczu.





Pani Haddon skinęła głową.





– To spada na Patricka. Ma zresztą w tym sporo doświadczenia. Dobrze się stało, że nie pozbyliśmy się tego wózka.


– Wózka? – spytała zaskoczona Anna. – Doświadczenie?


– Z Isobel.





Anna wytrzeszczyła oczy.





– Isobel? – zapytała z niedowierzaniem.


– Tak. Nie wiedziałaś? Cierpiała na rozszczep kręgosłupa. Większość czasu spędzała na wózku. Najpierw mogła trochę chodzić, ale któregoś dnia spadła ze schodów i straciła resztę sprawności. Patrick musiał wtedy robić przy niej prawie wszystko.





Maggie spoglądała na Annę ze zdziwieniem.





– Nie mówił ci o tym? – spytała.


– Nie. Nic mi właściwie o niej nie mówił.


– Przepraszam. Nie wiedziałam, że to miała być tajemnica. Wyjdźmy może do nich.





Anna była zbyt wstrząśnięta, by rozmawiać teraz z Patrickiem.





– Zaraz przyjdę, tylko wstąpię do łazienki – oznajmiła.


Kiedy zamknęła za sobą drzwi, oparła się o nie gorącym czołem, dotykając chłodnego lakieru. Isobel była niepełnosprawna? Poruszała się na wózku? Dlaczego jej o tym nie powiedział?





Umyła twarz i ręce. Wycierając je, popatrzyła w lustro. Czy widać jeszcze wstrząs, jakiego doznała?


Powiesiła ręcznik i wyszła do ogrodu. Pan Haddon drzemał obok żony w cieniu brzozy, a Patrick i Flissy przemawiali do kucyka.


Flissy odwróciła się i przywołała ją gestem ręki.





– Mamusiu, on jest taki grzeczny. Chodź tu i poklep go! – zawołała.





Anna podeszła do niej. Nie miała odwagi spojrzeć Patrickowi w oczy.





– Czy mogę się na nim przejechać? Mamusiu, tak cię proszę!


– Może później – zawyrokował Patrick. – Inaczej kawa nam wystygnie. Spędzisz tu cały weekend i będziesz miała jeszcze wiele okazji do przejażdżki.





Flissy niezbyt chętnie ujęła rękę matki i dała się pociągnąć przez trawnik w stronę pani Haddon, która miała dla niej inną atrakcję niż kucyk. Zabrała ją do kotków, które, jak powiedziała, śpią ze swoją mamą w kuchni i bardzo się cieszą na spotkanie z Flissy.


Anna nie potrafiła uwolnić się od napięcia po tym, co usłyszała o Isobel. Twarz miała chmurną. Patrick podsunął jej ogrodowe krzesło i usiadł obok.





– Coś cię dręczy? – zapytał.


– Twoja matka powiedziała mi właśnie, że Isobel cierpiała na chorobę kręgosłupa – oznajmiła z pretensją w głosie.


– O, przepraszam. Nie widziałem powodu, żeby o tym wspominać. To nie ma żadnego znaczenia.





Odwróciła się do niego gwałtownie.





– Nie ma znaczenia? Jak możesz mówić takie rzeczy?


Zaśmiał się krótko.


– Dla niej, przynajmniej, nie miało. Ożeniłem się z kobietą, Anno, nie z kaleką. Jej niesprawność się nie liczyła. Zrozumiałabyś to, gdybyś ją znała. Nie pieściła się z sobą. W roku, w którym wzięliśmy ślub, wdrapała się nawet na szczyt Ben Nevis. Krzyczała na mnie tak, jakby chciała mnie zamordować, kiedy nie pozwoliłem jej samej zejść na dół. To było jeszcze przed tym upadkiem ze schodów. Później musiała już postępować rozsądniej i sama zdawała sobie z tego sprawę.





Anna bawiła się łyżeczką.





– Nigdy o niej nie opowiadasz.


Twarz Patricka ściągnęła się.


– A chciałabyś?


Wzruszyła lekko ramionami.


– Przecież była częścią twojego życia.





Skoncentrował uwagę na herbatniku, który obracał w palcach, aż rozkruszył mu się na kolana. Wstał gwałtownie i wyciągnął do niej rękę.





– Chodź ze mną – nakazał.





Poszła za nim posłusznie do niewielkiego, ukrytego wśród więdnących już bzów budynku z tyłu domu. Domyśliła się, że jest to dawna stajnia, przerobiona na wnętrze mieszkalne. I że tam właśnie mieszkali Patrick z Isobel.


Znaleźli się w dużym, chłodnym pomieszczeniu z widokiem na ogród. Pokój urządzony był wygodnie, choć z prostotą. Przez otwarte drzwi na jego przeciwległym końcu dojrzała inny pokój, który niewątpliwie był ich sypialnią. Wprowadził ją tam. Na nocnym stoliku obok wielkiego łóżka stała fotografia w srebrnej ramce. Przedstawiała szczęśliwą, roześmianą dziewczynę z rozwianymi włosami, która przejeżdżała linię mety na wózku inwalidzkim. Podał jej tę fotografię.





– To Isobel po wypadku. Na maratonie londyńskim.





Anna patrzyła na ujmującą twarz dziewczyny, zmęczonej wysiłkiem, ale pełnej szczęścia i aż zakłuło ją w sercu. Oddała mu zdjęcie.





– Była bardzo piękna – powiedziała.





Patrick wpatrywał się w zdjęcie. Jego twarz nie zdradzała żadnych uczuć.





– Tak, była piękna.


Usiadł w fotelu obok łóżka.


– To było prawdziwe małżeństwo.





Powiedział to tak, jakby chciał ostrzec Annę, iż nie powinna lekceważyć Isobel tylko dlatego, że była kaleką.





– Wszystko było wspólne w naszym życiu. Powinnaś zdać sobie z tego sprawę. Była pod każdym względem prawdziwą żoną.





Anna zaczerwieniła się, słysząc jego twardy głos. Odwróciła twarz, zawstydzona. Przecież kiedy dowiedziała się, że Isobel była kaleką, przebiegła jej przez głowę myśl, że Patrick być może nie kochał się nigdy ze swoją żoną tak, jak kochał się z nią.


Zazdrość wobec nieżyjącej kobiety to coś okropnego. Łzy zaczęły spływać jej po policzkach.





– Przepraszam, Anno – powiedział miękko. – Nie chciałem tylko, żebyś uważała, że nasze małżeństwo nie było udane.





Wyszedł cicho, zostawiając ją sam na sam z tym zdjęciem. Anna spoglądała na Isobel. Roześmiane oczy z fotografii zdawały się rzucać jej wyzwanie.


Spłynęła na nią nagła pewność siebie. Jakiś wewnętrzny głos, odległy, ale wyraźny, mówił jej, co powinna zrobić. Walcz o niego! Na miłość boską, nie pozwól mu tak od siebie odchodzić. Jeśli nie potrafisz walczyć, nie zasługujesz na niego.


Dotknęła zdjęcia. Jej palce delikatnie błądziły po twarzy tamtej kobiety. Dam z siebie wszystko, przyrzekła jej. Kocham go i niczym go nie zranię. Tyle przynajmniej mogę ci obiecać.


Poczuła nagłe zimno. Odwróciła się i wyszła z pokoju, nie oglądając się za siebie.

 

George Haddon to bardzo miły człowiek, pomyślała Anna w kilka godzin potem. Chociaż początkowo wydawał się zdziwiony, że okazała się pielęgniarką, później, kiedy umyła go i ułożyła w łóżku, uznał, że zna się na tym, co robi.





– Czy ta mała to twoja córka? – zapytał chyba setny już raz.


– Tak – odparła z tym samym, chyba już sto razy powtarzanym uśmiechem.


– Urocza dziewczynka. Mieliśmy kiedyś, jak wiesz, syna. Jeździł na tym kucyku, który tak podoba się twojej córce. Bardzo mu dobrze szło, występował na pokazach kucyków i w ogóle. Trochę się tym martwiłem. Czy Margaret mówiła ci, że byłem chirurgiem? Napatrzyłem się na różne obrażenia odniesione w czasie jazdy konnej.





Dostrzegł zaniepokojenie w oczach Anny i poklepał ją po ręku.





– Nie chciałem cię zdenerwować, moja miła. Toby to spokojny kucyk. Na niebezpieczeństwo narażają się ci szaleni hippiści na zawodach konnych. Mają więcej odwagi niż zdrowego rozsądku i ich anioły stróże nie dają rady za nimi nadążyć.





Usadziła pacjenta wygodnie na łóżku i podała mu książkę, o którą poprosił. Upewniła się, że przycisk dzwonka, którym mógłby ją wezwać, ma w zasięgu ręki.





– Niech pan zadzwoni, gdybym była potrzebna, a ja teraz pójdę i położę Hissy spać.


– Dziwne imiona dają teraz dzieciom – zauważył. – Przemiła dziewczynka. Mówisz, że to twoja córka? A nie tego młodego człowieka, który twierdzi, że jest moim synem?


– Nie – odpowiedziała cierpliwie. – Hissy jest moja.


– I nie jesteś żoną Patricka?


– Nie.


– A szkoda. Tak na ciebie patrzył przez cały dzień. To po co, mówisz, jest ten dzwonek?


– Na wypadek, gdyby pan mnie potrzebował.





Wyszła, przymykając drzwi. Na korytarzu stał Patrick. Jasne było, że słyszał jej rozmowę z ojcem.





– Jest bezlitosny, prawda? – powiedział z rezygnacją.





– Jest miły – próbowała bronić swego pacjenta Anna. – Zachował się cudownie wobec Hissy. Myślę, że musiał być wspaniałym ojcem.





Patrick przełknął ślinę i szybko odwrócił twarz, ale zdążyła dojrzeć wyraz bólu w jego oczach.





– Tak. Pamiętam, jak chodziliśmy razem łowić raki, kiedy byłem mały, w wieku Flissy... – Opanował się i spojrzał na nią. – Powinniśmy zabrać Flissy na raki. Na pewno bardzo by się jej to spodobało.





Anna roześmiała się.





– Wpadłaby do wody.


– Gdzie tam! Ma świetne poczucie równowagi. Znacznie lepsze niż ty – zażartował.





Anna nie roześmiała się z tego żartu. To przecież prawda. Do tego stopnia straciła przez niego poczucie równowagi, że cudem jeszcze chodzi.





– Co będziesz teraz robić? – zapytał.


– Położę Flissy do łóżka.





– Mogę ci pomóc?


Spojrzała na niego zaskoczona.


– Oczywiście. Naprawdę masz ochotę?


– No! Ona jest niebywała.





Uświadomiła sobie, że Patrick uwielbia dzieci. Powinna dostrzec to wcześniej. Nie tylko więc Hissy szalała za Patrickiem, ale i Patrick ją pokochał.


Jak bardzo wszyscy by cierpieli, gdyby nie udało się jej do niego dotrzeć. Zadrżała na tę myśl. Patrick otoczył ją ramieniem.





– Zimno? – spytał troskliwie.


– Uhm, troszeczkę – skłamała. – Włożę sweter.





W kuchni natknęli się na Hissy. Zwinięta w kłębek, spała razem z kociętami.





– Zostaw ją jeszcze. Chodźmy się czegoś napić, bo wyglądasz jak wymaglowana – zaproponowała Maggie. – Dobrze wiem, jak George potrafi teraz człowieka zamęczyć. Pracowałaś przez cały tydzień i należy ci się chwila odpoczynku.





– Ale dzisiaj właściwie nic nie robiłam – próbowała delikatnie oponować Anna. – Czuję się, jakbym was wykorzystywała. Powinniście pozwolić mi jeszcze coś zrobić.





Maggie uśmiechnęła się.





– Może jutro. Teraz chodź na drinka. Na co masz ochotę? Dżin z tonikiem? Wino? Sherry? Whisky? Martini?


– Och... Białe wino, jeśli jest otwarte. Proszę nie otwierać dla mnie butelki.


– Nawet bym o tym nie pomyślał – zażartował Patrick, wyjmując butelkę z lodówki i wyciągając z niej korek.





Nalał wino do dwóch kieliszków. Jeden podał Annie, Odwrócił się do matki.





– A dla ciebie?


– Odrobinę dżinu z tonikiem, mój drogi. Może byśmy przeszli z tym do oranżerii?





Usiedli i spoglądali przez szklane ściany na ogród.





– Zdziczał okropnie – stwierdziła Maggie. – George'a to bardzo martwi.





Annie wpadła do głowy pewna myśl.





– Mało mam przy nim pracy. Czy nie mogłabym poświęcić jutro trochę czasu tym klombom? Pozwoliłby mi na to?





Na twarzy Maggie odmalowało się zwątpienie.





– Czy aby wiesz, na co się rzucasz? – zapytała.


Anna zaśmiała się krótko.





– Tak, na pewno. Moja babcia zadbała swego czasu o to, żebym wiedziała, jakie rośliny powinnam wyrywać i jak brzmią łacińskie nazwy tych, których mi wyrywać nie wolno. Nie martw się. A praca w takim pięknym ogrodzie będzie dla mnie tylko przyjemnością. Brakuje mi czasem ogrodu, w którym mogłabym popracować. Zresztą, jeśli się boisz, mogę ciągnąć wózek twojego męża za sobą po ogrodzie. Rozmawialibyśmy o tym, co robię, a jemu dałoby to poczucie, że jest przydatny. Myślę, że bardzo mu tego potrzeba.





Maggie uznała pomysł za wyśmienity, więc następnego ranka, kiedy Anna wykapała i ubrała Flissy oraz starszego pana, wszyscy zeszli do ogrodu.


Zaczęła pracę od końca ogrodu. Rozmawiała z panem Haddonem o roślinach, przywołując ich łacińskie nazwy, aby wiedział, że nie jest kompletną ignorantka, ale też raz po raz zadawała mu pytania, by nie pomyślał, iż jest zbyteczny. Praca tak ją pochłonęła, że zapomniała o swoich problemach z Patrickiem. Cieszyła się pięknym dniem i tym prostym zajęciem, jakie jej przyniósł.


Patrick posadził Flissy na kucyku. Tym razem jednak wyposażył go w uprząż i siodło. Zniknęli gdzieś całą trójką i Anna skoncentrowała całą uwagę na swojej pracy, postanawiając, że nie będzie się niepokoić o Flissy.





– Trzeba będzie rozsadzić je na jesieni – powiedział pan Haddon, wskazując na klomb. – Ta alchemilla mollis koniecznie wymaga, żeby coś z nią zrobić, a ta mała iris reticulata z tyłu już chyba nie odżyje. Lepiej by jej było tam, przy białej pelargonii, ale teraz nie można jej przesadzić. No i nie wiem, co z tą pulmonarią... Taki się z tym wszystkim czuję bezsilny.





Na jego twarzy pojawił się wyraz rozpaczy. Anna ujęła jego dłoń.





– Pomogę panu. Z chęcią je poprzesadzam.


Popatrzył na nią z uwagą.





– Naprawdę chciałabyś się tym zająć? Mam wrażenie, że wykorzystuję twoją grzeczność.


– Tak, bardzo bym chciała. Z przyjemnością panu pomogę. Nie mam już własnego ogrodu i tęsknię za nim.





Uświadomiła sobie, iż rzeczywiście tęskni za ogrodem, chociaż praca w nim łączyła się dla niej zawsze z myślami o babce. Ale teraz, gdy klęczała na chłodnej wilgotnej ziemi klombu, mając przy boku ojca Patricka, te skojarzenia stały się jakby odleglejsze. Zdobyła się nawet na odrobinę wyrozumiałości wobec babki. W końcu, pomyślała, babcia wychowywała się w czasach, kiedy panienki z dobrych domów nie zwykły robić tego, co zrobiła Anna.


Fakt, myślała dalej, że i dziś panienki z dobrych domów też tak nie postępują. Zaczęła jednak odczuwać chęć wybaczenia babce, że tak surowo ją osądziła. Przecież babcia uważała ją po prostu za dziewczynę, która popełniła błąd i musi za niego zapłacić.


Wróciła Flissy na kucyku i kiedy Anna spojrzała na nią pomyślała sobie, że płacenie za błąd jest być może największym darem, jaki jej siew życiu przytrafił.


Wychowywanie córki nie było łatwe ani pod względem materialnym, ani emocjonalnym. Wielu ludzi, nawet w tych czasach, uważało za stosowne okazywać Annie dystans, chociaż Flissy miała wiele koleżanek i kolegów wychowywanych tylko przez jednego z rodziców. Tak, ale tamci, nawet samotni rodzice, mieli kiedyś mężów albo żony i chyba się bali, że kontakty z nieślubnym dzieckiem będą miały zły wpływ na ich pociechy, myślała nie bez zgryźliwości Anna.


Wstała, ściągnęła gumowe rękawiczki i uśmiechnęła się do pana Haddona.





– Czy nie powinien pan trochę posiedzieć w cieniu? Zrobiło się za gorąco, a nie chcę, żeby dostał pan udaru.





Zawiozła starszego pana pod brzozę, zablokowała koła wózka, wytarła ręce o dżinsy i podeszła do ogrodzenia, za którym Flissy paradowała na kucyku.





– Mamusiu, widzieliśmy jelenia – zakomunikowała jej podniecona córka.





Patrick zdjął dziewczynkę z kucyka. Flissy przeszła pod ogrodzeniem i z przejęciem zaczęła opowiadać matce o wszystkim, co przydarzyło się jej podczas przejażdżki.





– Często widujecie tu jelenie? – spytała Anna Patricka.


– Nie – zaprzeczył. – Czasem wychodzą z lasu, ale bardzo rzadko. Ten zapewne chciał zobaczyć Flissy.





Spojrzał na małą tak, że Anna poczuła, jak jej serce topnieje. Gdyby to na nią zwykł tak patrzeć...


O co jej właściwie chodzi? Jak może być zazdrosna o uczucia Patricka wobec jej czteroletniej córki? Zawstydzona, sięgnęła po rączkę Hissy.





– Na pewno jesteś po tych przeżyciach bardzo zmęczona. Przygotujemy ci coś do picia, a dla Patricka i pana Haddona zrobimy kawę.





Hissy podreptała za nią radośnie.





– A dostanę też herbatnika?


– Myślę, że sobie na to zasłużyłaś.





Uśmiechnęła się do Patricka i powiedziała mu, by dołączył do nich, gdy będzie gotów, a potem poszła z Hissy do kuchni. Na krótką chwilę zdołała się oderwać od kłębiących się w jej głowie myśli.


Wkrótce przyszedł do kuchni Patrick, wziął od Anny tacę z filiżankami i wszyscy znów znaleźli się na dworze.


Hissy wdrapała się panu Haddonowi na kolana i teraz jemu z kolei opowiadała o jeleniu.





– To ciekawe! – skomentował jej relację starszy pan, otwierając szeroko oczy w udawanym zdziwieniu.


– Bardzo ciekawe – zapewniła go Hissy, zsunęła się z jego kolan i podbiegła do kucyka, by poczęstować go kawałkiem herbatnika.


– Cóż to za kochana dziewczynka – oświadczył pan Haddon z rozrzewnieniem.


– Tak – powiedział Patrick, patrząc, jak Hissy przekomarza się z kucykiem. – Wyjątkowa. Tak łatwo jest ją pokochać.





Spojrzał na Annę, a jej zachciało się płakać – miał takie smutne oczy. Tak jakby przepraszał ją za to, że jej nie potrafi pokochać, tylko Hissy.


Poczuła się bezradna i pomyślała trochę bez sensu, że łatwo było Isobel rzucać wyzwania, lecz ona nie była Isobel. Nigdy nie umiała walczyć. Jeśli coś stawało się zbyt trudne, starała się z tego wycofać. Może dlatego pozwalała na to, by jej związek z Patrickiem dał się nieść prądowi, zamiast zabiegać o to, by więcej w nim było zaangażowania.


Nigdy nie mówił, że przyjdzie; pojawiał się u niej, kiedy miał na to ochotę, i nie wiedziała, czego ma się po nim spodziewać. Nie okazywał jej lekceważenia, lecz zachowywał się tak, jakby chciał pokazać, że uważa ich związek za przypadkowy.


A jednak kochał się z nią tak, że na pewno nie było w tym obojętności. Może tylko wtedy był sobą? Tylko w łóżku niczego nie udawał, niczego nie krył? Wiedziała na pewno, że nie byłby w tych chwilach tak pełen miłości, gdyby nic do mej nie czuł. Skąd więc ta obawa przed związaniem się z nią?


A może, podobnie jak ona, robi wszystko, by unikać rozstrzygnięcia? Może się boi, że ona go odrzuci? Może stara się przemóc w sobie uczucia do niej?


Może nienawidzi się za to, że jej pragnie, z powodu miłości do Isobel? Pewne na tym świecie było jedynie to, że nie zdołała zdobyć jego miłości i przyszłość wydawała jej się pusta jak jałowa pustynia.


Nie, pomyślała, niezupełnie jałowa. Przecież miała Flissy.


A Patrick nie miał nic.








Rozdział 9



 


 

W poniedziałek po weekendzie, który spędziła z Flissy w domu państwa Haddonów, przypadało święto. Mieli razem dyżur. Był to znów piękny dzień, obfitujący w wypadki przy uprawianiu różnych sportów.


Patrick odwiózł Annę i Flissy do domu poprzedniego wieczoru, kiedy jechał do szpitala, by przejąć pałeczkę od Jacka Lawrence'a, który dyżurował podczas weekendu.


Kiedy Anna przyszła do pracy w poniedziałek rano, dowiedziała się, że Patrick jest na jej oddziale już od czwartej rano.


– Paskudny wypadek drogowy – rzucił krótko. – Nikt nie zginął, ale niewiele brakowało. Przy okazji chciałem ci powiedzieć, że ten staruszek z zabytkowego samochodu zmarł w piątek.


Anna westchnęła. Biedna Lucy, pomyślała. Stracić w jednym wypadku męża i ojca! Jak ona to zniesie?


Zaczęło się pojawiać coraz więcej ofiar porannych wypadków, typowych w dniu świątecznym. Przywieziono mężczyznę, który stracił niemal całą skórę na plecach. Poprzedni dzień spędził na żaglówce, ubrany jedynie w kąpielówki. Obudził się w nocy z bólu i kiedy próbował wstać, okazało się, że pokryta pęcherzami skóra przywarła do prześcieradła. Miał wysoką temperaturę i objawy udaru słonecznego.


Patrick zajął się najpierw nim, gderając pod nosem na ludzi, którzy nie mając dość zdrowego rozsądku, marnują czas i środki służby zdrowia, a potem innym mężczyzną, który zmiażdżył sobie palec, kiedy mocował przyczepę kempingową do haka w samochodzie.





– Nie mogłem wcisnąć zaczepu, więc przytrzymywałem go jedną ręką i skoczyłem na niego z całej siły, a palec wśliznął mi się pod zaczep – opowiadał Patrickowi o swoim wyczynie.





Palec był złamany i musiał mocno boleć, ale obrażenia nie były poważne. Anna opatrzyła i unieruchomiła go, po czym odesłała pacjenta do domu. I pomyśleć, że to wszystko przez piękną pogodę, pomyślała złośliwie.


Centrala pogotowia ratunkowego zawiadomiła, że jedzie do nich karetka z pokazów hippicznych. Wiezie młodą kobietę, której koń przekoziołkował nad przeszkodą i wylądował na dżokejce. Pacjentka nie ukrywała wściekłości, kiedy przywieziono ją na oddział.





– Ale ze mnie kretynka – powtarzała. – Wiedziałam, że ten koń to zrobi. Powinnam odtoczyć się na bok, idiotka.





Patrick obdarzył ją kwaśnym uśmiechem.





– Łatwo być mądrym po szkodzie. Czy możemy panią prosić o nazwisko?


– Helen Morgan – wycedziła przez zęby. – Jeśli znów złamałam miednicę, to będę wrzeszczeć.


– Już raz ją pani złamała? – spytał Patrick.


– Tak – parsknęła. – Jestem tu stałym gościem. Czy jest może doktor Davidson? Chciałabym, żeby się mną zajął, jeśli to możliwe.


– Zobaczmy, czy to na pewno potrzebne, dobrze? Gdzie panią boli?





Odpowiadała niegrzecznie, ale rzeczowo.





– Przebadamy panią – powiedział Patrick. – Prześwietlimy i zobaczymy, co dalej. Anno, czy mogłabyś rozciąć te bryczesy?


– Nie! – krzyknęła pacjentka. – Ani się ważcie! Są zupełnie nowe.





Anna wlepiła w nią wzrok.





– Przecież ma pani zapewne pękniętą miednicę i trudno wykluczyć obrażenia kręgosłupa. Nie mogę pani ściągnąć tych spodni.





– Ściągajcie albo sama to zrobię.





Anna nie miała wątpliwości, że kobieta gotowa jest spełnić groźbę. Wzruszyła ramionami i ściągnęła z niej spodnie, najdelikatniej jak mogła.


Patrick przyglądał się ułożeniu nóg kobiety. Zdawały się opadać na boki. Zwrócił uwagę na obrzęk i posiniaczenia powyżej kości łonowej.


Pacjentka spojrzała mu pytająco w oczy i ciężko westchnęła.





– Znów to samo, prawda? Ten sam płot, ten sam koń. Pora, żeby przerobili go na jedzenie dla kotów.





Patrick wsunął dłoń pod krzyż pacjentki i próbował wyczuć, czy nie doszło do uszkodzenia kręgosłupa.





– Niczego złego nie znajduję, ale na wszelki wypadek trzeba prześwietlić także kręgosłup. Poślemy panią na prześwietlenie i sprowadzimy tu Nicka. Jest dziś na dyżurze.


– Dzięki Bogu. Nie chcę, żeby grzebał przy mnie ktoś inny. Cholera, jak boli!





Kiedy przywieziono ją z pracowni rentgenologicznej, Anna zmierzyła ciśnienie krwi. Było w normie. Patrick zaaplikował dżokejce zastrzyk petydyny i pobrał krew do określenia grupy. Kobieta mocno się wykrwawiła i prawdopodobnie potrzebna będzie transfuzja. Nie wydawało się jednak, by odniosła jakieś obrażenia wewnętrzne.





– Zastanawiam się, czy nie powinien obejrzeć pani ginekolog – powiedział Patrick, przyglądając się sińcom w dolnej części tułowia pacjentki.


– Nikt mi tam nie będzie teraz grzebał – oświadczyła kategorycznie. – Za bardzo mnie wszystko boli. Możecie z tym poczekać, aż stracę przytomność.





Patrick skinął potakująco głową.





– Niech będzie. Tylko obejrzę rentgeny.





Rozwiesił na ekranie przyniesione właśnie zdjęcia. Potwierdzały jego przypuszczenia: obrażenia nie wykraczały poza miednicę. To była dobra wiadomość. Niedobre było to, że płytka, którą Nick Davidson połączył złamane kości miednicy w zeszłym roku, puściła i stare złamanie się odnowiło.


Wezwany przez nich Nick popatrzył na pacjentkę z rozpaczą.





– To znowu pani! – jęknął. – Co też pani wyczynia! Mało pani tego, że znów się pani rozbiła, to jeszcze na dodatek rozwaliła pani to, co w zeszłym roku skleciliśmy!





Przyjrzał się rozwieszonym zdjęciom i westchnął głośno.





– Tego mi tylko brakowało! Czterdzieści osiem godzin na sali operacyjnej.





Helen parsknęła ze złością.





– Poprzednim razem wystarczyło sześć.


– Wtedy było łatwiej – odparował.





Pochylił się, by dokładniej przyjrzeć się jej obrażeniom.





– Ale się pani urządziła, pani Morgan! Myślę, że szanse zreperowania tego wszystkiego tak, żeby mogła pani jeszcze mieć dzieci, są niewielkie.





Kobieta wzruszyła ramionami z lekceważeniem.





– Mam już dwójkę. Po co mi więcej? Wystarczy mi, że znów będę mogła siedzieć na koniu.





Anna przymknęła oczy, nie dowierzając własnym uszom. Coś takiego! A Kathleen niepokoi się brakiem odpowiedzialności Jacka!





– Poproszę ginekologa, żeby uczestniczył w operacji. Być może jego udział okaże się niezbędny.





Pacjentka przewróciła oczami.





– Ale ze mnie idiotka – powtórzyła i Anna dostrzegła, że jej oczy wypełniają się łzami. – Czy ktoś mógłby zadzwonić do mojego męża? Jest w domu, z dziećmi. Nie chciał oglądać mnie na zawodach.


– Ciekawe, czemu? – bąknął Patrick pod nosem.





– Niech pan przestanie – westchnęła. – Wiem, że byłam głupia. Nie powinnam zmuszać konia do tego skoku. Bronił się przed nim, jak mógł. Chyba pamiętał, jak to się skończyło rok temu. A ja myślałam tylko o tym, że trzeba go zmusić. Dobrze, że miałam na sobie kamizelkę ochronną, bo bez niej byłoby jeszcze gorzej.





– Proszę mi dać numer do męża – powiedziała Anna. – Zaraz zadzwonię.


– Dziękuję. – Helen podyktowała numer telefonu. – Czy mogłaby pani zadzwonić do firmy, z której wynajmuję konia? Chciałabym, żeby zabrali Shamusa z terenu zawodów i zajęli się nim.





Najpierw Anna zadzwoniła do pana Morgana. Okazało się, że jest już w drodze do szpitala. Kiedy się zjawił, zatrzymała go na korytarzu.





– Co z nią? – spytał z przerażeniem.





Anna poczuła współczucie dla tego człowieka.





– Nie jest tak źle, ale znów połamała miednicę. Więcej dowie się pan od lekarza. Czy mógłby pan tymczasem podpisać zgodę na operację? Trzeba to wszystko znów składać.





Opadły mu ramiona.





– Szalona kobieta. Ale tym razem to koniec. Niech pani, na miłość boską, nie mówi jej o tym, ale musieli zastrzelić tego konia.


– Jaka szkoda! – powiedziała Anna automatycznie, choć nie odczuła żalu.


– Ten koń miał więcej odwagi niż rozumu, a Helen też nie wie, kiedy powinna się bać.





Anna uśmiechnęła się do niego.





– Myślę, że teraz się boi. I ma, zdaje się, dość samej siebie. Na pewno bardzo się ucieszy, kiedy pana zobaczy.


– Hmm. Będzie miała jeszcze większe pretensje do siebie, kiedy się dowie, że koń nie żyje.





Zaprowadziła go do żony, która zareagowała na jego widok z serdecznością, na jaką było ją stać. Potem Patrick poprosił pana Morgana na bok i pokazał mu zdjęcia.


Mężczyzna zaklął cicho.


– Wycięła teraz lepszy numer – zauważył. – Implikacje ginekologiczne też są chyba nieuniknione. Macica wydaje się przemieszczona, a ten fragment tutaj – wskazał na ostry szpikulec złamanej kości – może zagrozić pęcherzowi.





– Czy pan jest lekarzem? – spytał zaskoczony Patrick.


– Nie, weterynarzem, ale u moich pacjentek w środku jest podobnie.





Anna przerwała im rozmowę.





– Zawiozą teraz żonę na salę operacyjną. Czy chce pan jej towarzyszyć do drzwi?





– Tak, jeśli można. Wrócę tu jeszcze, żeby porozmawiać.


Kiedy wyszedł, Anna zwróciła się do Patricka.





– Musieli zastrzelić konia. Jej maż wydaje się z tego zadowolony. To była chyba niebezpieczna bestia.


– Albo tylko za bardzo chciała sprostać żądaniom pani Morgan – powiedział Patrick. – Może zajęlibyśmy się teraz wrośniętymi paznokciami, żeby dać sobie chwilę wytchnienia, co?





Ale następny pacjent wcale nie przyszedł z takim drobiazgiem. To była znów ofiara wypadku sportowego, tym razem narciarstwa.





– Narty? W maju? – spytał zdumiony Patrick.


– Tak. Sztuczne trasy zjazdowe – wyjaśniła Anna. – Dużo ich tu mamy.





Patrick zbadał rękę pacjenta. Kciuk był obrzękły i siny, a każda próba poruszenia nim wywoływała ostry ból. Patrick poprosił pacjenta, by spróbował utrzymać monetę między kciukiem a palcem wskazującym. Moneta spadła na ziemię.





– Zerwane wiązadło – oświadczył Patrick. – Rentgen pokaże, czy nie ma też uszkodzeń kości. Jeśli nie ma, będzie pan musiał jakiś czas nosić gips. Jeśli są, niezbędna będzie operacja.


– Przeszedłem to już raz, z drugim kciukiem – powiedział pacjent wzdychając.


– A wie pan – uśmiechnął się do niego Patrick – że jest pan dziś już drugim pacjentem, u którego trzeba zrobić to, co raz już było robione? Czyżby tak wam się spodobało za pierwszym razem, że nie możecie się doczekać powtórki? Mężczyzna roześmiał się niepewnie.


– Niekoniecznie. Boli jak diabli.





Patrick wypełnił skierowanie na zdjęcie, podał je pacjentowi i wskazał mu, gdzie znajdzie pracownię rentgenologiczną. Gdy mężczyzna wrócił ze zdjęciem, okazało się, że nie ma uszkodzeń kości. Patrick unieruchomił mu kciuk, a Anna założyła gips.





– Niech pan przyjdzie jutro na kontrolę gipsu – poinstruował mężczyznę. – Później znów za dwa tygodnie. Będzie pan nosił ten gips przez pięć do sześciu tygodni.


– A ja wierzyłam, że sport to zdrowie – rzuciła Anna znad umywalki, przy której myła ręce.


– Chyba żartujesz? – zdziwił się Patrick. – Wystarczy spędzić tu dziesięć minut, żeby wiedzieć, że nie ma nic bardziej niebezpiecznego.





Roześmiali się oboje. Patrick spojrzał na zegarek.





– Nie powinnaś już iść do domu?


– Tak. A ty zostajesz na dyżurze?


– Nie. Zaraz przyjdzie Greg Warren. Ale muszę być pod telefonem. – Rozejrzał się, czy nikt nie widzi i pocałował ją szybko w usta. – Nie idź dziś spać beze mnie.





Była zdumiona. Po raz pierwszy zapowiedział, że na pewno przyjdzie. Było to coś, co powinna uznać za zwiastun postępu.


Wyszła ze szpitala uszczęśliwiona. Odebrała Flissy i wstąpiła do restauracji sprzedającej potrawy na wynos.





– Czy to twoje urodziny? – zapytała Flissy.


– Nie, kochanie. Chcę tylko, żebyśmy dziś zjadły coś dobrego – powiedziała Anna z poczuciem winy. Tak rzadko zdobywała się na coś podobnego, że Flissy musiała uznać to za uroczyste wydarzenie.





Jadły w ogródku, obok płotu, w cieniu jabłoni rosnącej u sąsiada. Chociaż było już wpół do szóstej, słońce nadal prażyło. Położyła Flissy do łóżka i przez długie godziny czekała na Patricka. O pierwszej w nocy uznała, że nie przyjdzie. Płakała w łóżku, aż zasnęła. O drugiej nad ranem obudził ją dzwonek. Zeszła na dół, nie wiedząc, jak powinna go przywitać. Twarz miał poszarzałą ze zdenerwowania.





– Przepraszam – wyjaśnił ochryple. – Byłem w szpitalu. Ojciec miał wylew.





Wciągnęła go do domu i objęła. Przez chwilę stał bez ruchu, a potem mocno przycisnął ją do piersi.





– Och, Anno, on wygląda strasznie. Pół twarzy jakby mu opadło, a cała prawa połowa ciała jest sparaliżowana.


– To okropne – wyszeptała. – Mówi?


– Nie. Jest załamany i przerażony. Muszę wracać do szpitala, ale chciałem ci to powiedzieć.





Anna objęła go ponownie.





– Powiedz matce, że chciałabym dodać jej otuchy. Zobaczymy się jutro.





Kiwnął głową.





– Chyba nie będę pracował, ale będę w szpitalu. Będę cię informował o wszystkim.





Patrzyła, jak odchodzi, pełna poczucia bezsilności. Potem zrobiła sobie drinka i zabrała szklankę do łóżka.


Biedny pan Haddon. Taki był wczoraj radosny. Długo myślała o tym dobrym człowieku, który dociera do końca drogi. Niech to przynajmniej nastąpi szybko. Niech nie cierpi więcej, niż musi.


Wreszcie zasnęła. Rano zawiozła Hissy do opiekunki nieco wcześniej niż zwykle i wcześniej też znalazła się w szpitalu.


George Haddon leżał na internie. Dowiedziała się, że Patrick śpi tam w pokoju lekarskim. Zaniosła mu filiżankę herbaty. Jego wygląd przeraził ją.





– Rozmawiałam z dyżurną pielęgniarką. Stan ojca się nie pogorszył.





Dostrzegła w jego oczach strach. Spodziewał się złych wiadomości. Oparł się o wezgłowie łóżka. Oczy miał zamknięte.





– Potworna noc – westchnął. – Mama strasznie to przeżywa. Zaczynam teraz bać się o nią, – Zaraz do niej pójdę. Chciałam tylko zobaczyć, jak się czujesz.


Klepnął rękaw łóżko.


– Siadaj – powiedział. – Obejmij mnie.





Otoczyła go ramionami i położyła mu głowę na piersi. Nie odwzajemnił jej uścisku, jak gdyby to było dla niego zbyt wielkim wysiłkiem. Uświadomiła sobie, jak bardzo musi być zmęczony. Prawdopodobnie każdej nocy musiał ostatnio wielokrotnie wstawać do ojca, a co trzecią noc spędzał w szpitalu na dyżurach.





– Zostań tu – nakazała mu – a ja idę do twojej matki.


Pokręcił głową, że się nie zgadza.


– Nie. Wypiję tylko herbatę i już mnie tu nie ma.





– Potrzebowali cię w nocy na oddziale? – spytała, kiedy opróżniał filiżankę.


– Tak. Próbowali wzywać Jacka, ale komuś się przypomniało, że przecież miał wyjechać z Kathleen.





Anna zrobiła minę winowajczyni.





– To przeze mnie. Gdybym siedziała cicho...


– To Jack byłby już może pozycją w rejestrze wypadków drogowych. Miałaś rację, nie powinien jeździć na motocyklu ani łazić po jaskiniach, zwłaszcza gdy jest wytrącony z równowagi.


– Ty też nie jesteś teraz w dobrym stanie.


– Przeżyję to.





Zrozumiała, o czym myślał. Tak, niewiadomo, czyjego ojciec to przeżyje. Wzięła pustą filiżankę i wyszła, by mógł się umyć i ubrać.


Na jej oddziale nie działo się wiele, więc po przyjściu Jacka i Kathleen wymknęła się stamtąd na internę. Pielęgniarka zaprowadziła ją do łóżka ojca Patricka. Boki łóżka były podniesione, zasłony na oknie zaciągnięte do połowy. Przy łóżku siedzieli Patrick z matką.


Leżał na boku. Annę ogarnął smutek na jego widok.





– Dzień dobry – powiedziała, dotykając delikatnie policzka starego człowieka.





Spojrzał na nią zamglonymi, nie widzącymi oczami.





– O czym pan teraz myśli? Na pewno o tym, co robiliśmy w niedzielę w ogrodzie? Sporo zdziałaliśmy, prawda? Skończę to za pana w następnym tygodniu, zgoda?





Wzrok chorego rozjarzył się krótkim błyskiem, który zaraz przygasł. Anna odwróciła się do pani Haddon i uściskała ją.





– Że też to się musiało stać. Tak dobrze przecież czuł się w domu.





Oczy pani Haddon zaszkliły się łzami. Na pewno nie pierwszy raz, uświadomiła sobie Anna.





– Może byś tu został, Patrick – zaproponowała – a ja zabrałabym twoją mamę na herbatę?


– Nie mogę go tak zostawić – zaprotestowała Maggie. Muszę być przy nim na wypadek... – Nie mogła dokończyć zdania.





Anna otoczyła ją ramieniem i wyprowadziła z pokoju.





– Tak nie można – powtarzała. – Wypijemy sobie herbatę i spokojnie się wypłaczesz.





Poszła z panią Haddon do pokoju pielęgniarek. Poprosiła portiera, żeby przyniósł herbatę. Trzymała matkę Patricka za rękę, a tamta nie starała się już powstrzymać szlochu.





– Nie myślałam nigdy, że będę go oglądać w takim stanie. – Maggie była kompletnie załamana. – Straciłam go, Anno, straciłam. ..





Po chwili spróbowała wziąć się trochę w garść. Wypiła przyniesioną herbatę, chociaż ręce, którymi ściskała kubek, bardzo jej się trzęsły. Patrick wsunął głowę przez drzwi.





– Lekarze są przy nim. Chcą rozmawiać z tobą, mamo.


Anna wstała z krzesła.





– Muszę wracać na oddział. Wezwij mnie, gdybym była do czegokolwiek potrzebna.


– Zaraz do ciebie przyjdę – obiecał Patrick.





Kiedy znalazła się w swojej dyżurce, natychmiast pojawili się Jack i Kathleen.





– Co z ojcem Patricka? – zapytała Kathleen. – Nie gorzej?


– Chyba nie – odpowiedziała. – To niezbyt silny wylew, ale całkiem zerwał jego łączność ze światem zewnętrznym. A on i przedtem nie bardzo wiedział, co się wokół niego dzieje.





Kathleen spojrzała na nią z zaskoczeniem.





– Znałaś go wcześniej?


– Poznałam go w tę sobotę. Spędziłam tam weekend.


Kathleen uniosła ze zdziwienia brwi. Anna nie mogła powstrzymać śmiechu.


– Nie myślcie sobie Bóg wie czego. Pielęgniarka wynajęta do opiekowania się nim miała wolne i Patrick nie mógł znaleźć dla niej zastępczyni, więc się nim zajęłam.


– A, więc to twoja wina – zachichotał Jack.


– Jak ty się zachowujesz? – skarciła go Kathleen i Jack potulnie przeprosił Annę.





Wzruszyła ramionami.





– Sądzicie, że mi to nie przyszło do głowy? Że coś zrobiłam źle? Może nie zapewniłam mu dość ruchu albo pozwoliłam za długo siedzieć w wózku, zanim położyłam go spać?


– Naprawdę nie wiń się za to, co się stało – powiedziała Kathleen.


– Ale za to powinnaś się winić. – Jack machnął jej przed nosem jakimś czekiem.





Zobaczyła wypisaną na nim sumę, sześć tysięcy funtów. Otworzyła szeroko oczy.





– Za co to?


– Motocykl.





– Sprzedałeś go?


Uśmiechnął się nie bez goryczy.





– Tak Sprzedałem. Kathleen uważa cię teraz za najcudowniejszą osobę pod słońcem, a ja najchętniej posłałbym cię na Syberię.





Kathleen roześmiała się.





– Nie zwracaj na niego uwagi. Zrobił się nie do wytrzymania, bo znów rzucił palenie.





Anna poczuła zadowolenie z siebie.





– Cieszę się, że udało mi się dokonać czegoś pożytecznego. Jak wam było na wycieczce?


– Cudownie – odpowiedziała z przekonaniem Kathleen. – Tego nam właśnie było potrzeba, prawda, kochanie?


– Nie wiem – zaśmiał się Jack. – Trzeba by nam raczej dobrze się teraz wyspać.





Kathleen zaczerwieniła się po uszy i Anna uznała, że lepiej zostawić ich samych. A więc znów przytrafił im się miesiąc miodowy?


Patrick wpadł do nich na krótko po lunchu. Powiedział, że stan ojca jest bez zmian i zabiera matkę do domu, by odpoczęła. Zapewnił Jacka, że zaraz wróci do pracy, ale Jack nie pozwolił mu nawet myśleć o tym.





– Dobrze – zdecydował w końcu Patrick. – Ale wezwijcie mnie w sytuacji kryzysowej.


– U nas nigdy nie ma sytuacji kryzysowych – oświadczył z powagą Jack.





Anna i Kathleen parsknęły, a na twarzy Patricka pojawił się słaby uśmiech.





– Ale gdyby...


– To cię wezwiemy. Idź, człowieku, do łóżka. Wyglądasz okropnie. Wystraszysz nam pacjentów.





Anna odprowadziła go do drzwi.





– Potrzebuję cię – powiedział Patrick.





Stał o pół metra od niej, ale powietrze między nimi przesycone było wzajemnym pragnieniem.





– Ja też cię potrzebuję. Będę w domu wieczorem i jeśli tylko uda ci się uwolnić...





Zaprzeczył ruchem głowy.





– Nie dzisiaj. Może jutro.





Minęły jeszcze dwie noce, zanim do niej przyszedł. Spojrzała na niego i go objęła. Trwali tak długo w niemym uścisku. Kiedy podniósł głowę, poprosił ją o kawę i powiedział, że chce z nią porozmawiać.


Zrobiła kawę i usiedli na kanapie. Przez dłuższy czas nie mówił nic. Potem odchylił głowę i zaczął wpatrywać się w sufit.





– Nie umiem sobie z tym poradzić, Anno – powiedział cicho. – On jest taki nieszczęśliwy. Cały czas popłakuje, a ja nie mogę nic zrobić, żeby przynieść mu ulgę. Mama jest kompletnie zdruzgotana. Jej też nie wiem, jak pomóc.





Gwałtownym ruchem odstawił kubek na podłogę i resztka kawy wylała mu się na rękę. Objął ją. Anna też odstawiła swoją kawę, tyle że ostrożniej.





– Potrzebuję cię – powiedział.





Podniósł się i podał jej rękę. Szybko poszli na górę, do jej pokoju. Rozebrał się i objął ją mocno.





– Tak długo nie byliśmy razem – szepnął, ciągnąc ją na łóżko. – Pozwól mi się dotykać.





Zdejmował z niej jedną część ubrania po drugiej i pieścił jej rozrzucone na poduszce włosy.





– Jesteś piękna. Nigdy nie będę miał ciebie dość.


Kochali się z namiętnością tak gwałtowną, że wypaliła w nim ból. A potem, z westchnieniem całkowitego poddania, wyrzucił z siebie jej imię.








Rozdział 10



 


 

Ojciec Patricka wrócił do domu pod koniec następnego tygodnia. Tak jak poprzednio, zajmowała się nim wynajęta pielęgniarka. I również jak poprzednio, w czasie weekendu zastępowała ją Anna.


Chociaż wylew pozostawił trwałe następstwa, pan Haddon był w stanie jeść sam. Utrata mowy okazała się trwała, więc komunikowanie się z nim było trudniejsze, ale zwykle potrafił dać do zrozumienia, czego mu potrzeba. Kiedy nie był w stanie przekazać, o co mu chodzi, niemal płakał z rozgoryczenia. W sobotnie popołudnie zdarzył się właśnie jeden z takich przypadków.


Dzień był ciepły i, jak tydzień wcześniej, wszyscy znajdowali się w ogrodzie. Anna widziała, że w starszym panu wzbiera irytacja, ale nie mogła dociec, o co mu chodzi. Wreszcie, podążając za jego wzrokiem, spojrzała na klomb, który właśnie dokładnie oczyściła z chwastów.





– Czy chciałby pan, żebyśmy wypielili jeszcze parę klombów?





Półuśmiech na ustach pana Haddona potwierdził, iż tym razem udało się jej odgadnąć jego życzenie. Zawiozła go więc na koniec ogrodu, gdzie pracowała przed tygodniem, i zabrała się do plewienia chwastów, cały czas mówiąc coś do niego.





– Ta mała potentilla to prawdziwa piękność. Nie widziałam nigdy tej odmiany. Ma pan bardzo dużo niezwykłych roślin.





Starszy pan wykrzywił usta, próbując się uśmiechnąć. Mrugnęła do niego porozumiewawczo.





– Skończymy tę grządkę i wypijemy sobie po filiżance dobrej herbaty. A zanim przejdziemy do tamtej grządki, powie mi pan, co należałoby tu zmienić jesienią.





Oboje dobrze wiedzieli, że może nie doczekać jesieni, ale znów wykrzywił twarz w swoim uśmiechu, jakby zdawał się mówić, że chętnie bierze udział w tej łączącej ich grze.


Po chwili pili ze wszystkimi herbatę w cieniu drzewa. Flissy podeszła do starszego pana i wetknęła mu w dłoń swoje rączki.





– Przykro mi – powiedziała – że pan choruje. Ja też kiedyś byłam chora i bardzo mi się to nie podobało.





Pan Haddon chciał się uśmiechnąć, w gardle mu zacharczało, a do oczu napłynęły łzy. O Boże, pomyślała Anna, znów się zaczyna.





– Flissy, moja droga, czy dałaś dziś kucykowi marchewkę? – spytała pani Haddon, próbując odwrócić uwagę dziewczynki.





Flissy pokręciła przecząco głową, ale wcale nie miała ochoty opuszczać starszego pana nawet dla kucyka. Wobec tego Anna zaproponowała córce, by pomogła jej i panu Haddonowi w pieleniu ogródka. Zawiozła ojca Patricka z powrotem na koniec ogrodu, a Flissy z dumą podążyła za nimi.





– Do ciebie – poinstruowała córkę – będzie należało wyciągnięcie chwastów, którym najpierw podważę korzonki. Pamiętaj, żebyś wyciągała tylko te roślinki, bo z innych będą kwiatki.


– Rozumiem – odparła z powagą Flissy i, wysuwając koniec języka, żeby lepiej skoncentrować uwagę, poczęła wyciągać podkopane przez matkę chwasty.


– Ale pomocnica! Prawda, że jest wyśmienita, panie Haddon? Zrobimy z niej świetnego ogrodnika.





Mrugnęła znacząco do starszego pana, a on po kilku sekundach mrugnął do niej w ten sam sposób. Podeszła do wózka, pochyliła się i musnęła ustami ułożoną na kolanach dłoń starca, by zaraz, powstrzymując wzruszenie, wrócić do swojej grządki.


Niewiele widziała z klęczek, ale dostrzegła stopy Patricka, a potem jego samego, kiedy przykucnął obok Flissy.





– Nie masz ochoty się przejechać, Flissy? – spytał.


Zaprzeczyła stanowczym ruchem głowy.


– Nie. Teraz pomagam mamusi – obwieściła.





Patrick spojrzał na Annę, jakby prosił o wsparcie. Anna roześmiała się wesoło.





– Nie pozbędziemy się naszej małej pomocnicy, prawda, panie Haddon? Jest nam tutaj potrzebna.





Ojciec Patricka wolno poruszył głową. Nie było wątpliwości, że podziela zdanie Anny. Patrick spoglądał na niego zdumiony.





– Nigdy nie pozwalał nikomu czegokolwiek dotknąć w ogrodzie – powiedział.





– A teraz pozwala. Idź i weź prysznic albo czymś się zajmij.


Patrick przeszedł przez ogród i zniknął w drzwiach swojego mieszkania. Anna była pewna, że obserwuje ich stamtąd przez okno. Podniosła głowę i posłała mu uśmiech. Po jakimś czasie Hissy znudziło się jej zajęcie.





– Popatrz na moje ręce. Ale brudne! – zakomunikowała, rozczapierzając pulchne paluszki w stronę pana Haddona.


– Rzeczywiście, strasznie się ubrudziły. Znajdź Patricka i poproś, żeby pomógł ci je umyć – poradziła. – Może zabierze cię teraz do kucyka.





Tak się też stało, a później, kiedy pan Haddon leżał już w swoim łóżku w pokoju na dole, zaś Hissy w swoim, na górze, Patrick podziękował Annie za serdeczność, jaką okazuje jego ojcu.





– Od chwili, kiedy dostał wylewu, nie wydawał się tak szczęśliwy – powiedział.


– Twój ojciec kocha swój ogród. Cieszy się tym wszystkim.


– Bo rozmawiasz z nim jak z partnerem. Mamie przychodzi to z ogromnym trudem. Nie potrafi pogodzić się z tym, że nie usłyszy od niego żadnej odpowiedzi. Ja sam próbuję do niego mówić jak ty, ale lak mi przy tym ciężko, że nie potrafię go rozweselić.


– Mnie też nie przychodzi to bez trudu, ale jednak łatwiej niż wam, żonie i synowi.


– Masz łatwość nawiązywania kontaktu. Umiesz czytać w myślach.





Zaśmiała się wcale niewesoło.





– Tak sądzisz? – spytała. – Z tobą mi się to nie udaje.


– Ze mną? Jestem jak otwarta książka.


Przyjrzała mu się badawczo.





– Nie. Jesteś pełen tajemnic. Ukrywasz swoje prawdziwe ja w obawie, że mógłbyś zostać zraniony.


– Nie robię tego rozmyślnie – odparł z zakłopotaniem. – Po prostu niektóre sprawy są zbyt poważne, żeby o nich rozmawiać.


– Wiem. Ale gdybyś kiedykolwiek chciał o nich mówić, to przecież możesz mi zaufać, prawda?


– Dziękuję.





Wstał z kanapy, wyprostował się i spojrzał na nią z góry.





– Myślę, że powinienem już iść spać. Jutro będzie ciężki dzień.





Idź, uciekaj! Co powinnam zrobić, pytała siebie, żeby się wreszcie przede mną otworzył?

 

Przez kilka następnych tygodni na oddziale było mnóstwo pracy. Stan pana Haddona nie ulegał pogorszeniu. Patrick nauczył się rozmawiać z nim tak, by nie mówić niczego, co wymagałoby odpowiedzi. Nauczył się również rozumieć gesty ojca. Anna z satysfakcją obserwowała, jak między ojcem i synem odradza się dawna więź.


W szpitalu dał o sobie znać sezon żniw i pracy kombajnów zbożowych, który, jak co roku, przyniósł całą masę wypadków.


Jeden z najpoważniejszych wydarzył się właśnie na polu. Robotnik rolny wpadł do kombajnu i tkwił w nim uwięziony przez stalowe kolce, które powbijały mu siew plecy i ramiona. Patrick i Anna mieli jechać na miejsce wypadku.





– Wszystkie najlepsze wypadki zgarniacie dla siebie – zażartowała Kathleen ze śmiechem.





Anna spojrzała na jej lekko zarysowujący się brzuch.





– Chciałabyś pojechać?


Zaprzeczyła gestem ręki.





– Nie, dziękuję bardzo. Nie chcę wam psuć dnia.





Polna droga pełna była dziur i wybojów. Patrick aż jęczał, gdy samochód zapadał się w koleinach. Wokół wielkiej żółtej maszyny uwijali się strażacy. Obok stała karetka pogotowia.





– Dzień dobry, doktorze – powitał ich dowódca strażaków, ten sam, który kierował akcją, kiedy wydobywano z ruin kierowcę ciężarówki. – Młody człowiek tkwi między stalowymi kolcami, pod ślimakiem kombajnu. Jest przy nim sanitariusz, ale miną wieki, zanim go wyciągniemy.


– Ile wieków? – spytał Patrick.


– Jakieś trzy godziny. Zaczęliśmy rozbierać kombajn, ale nie obejdzie się bez cięcia metalu.





Patrick zamienił parę zdań z sanitariuszem, by dowiedzieć się, co już zostało zrobione i zaczął szukać żyły, by zaaplikować ofierze podtrzymujący zastrzyk.





– Nie mogłem dotrzeć do żyły – zameldował mu sanitariusz – bo bardzo spadło ciśnienie krwi.


– Najlepiej byłoby na karku, ale tam nie mamy dostępu, więc może na kostce albo wprost do tętnicy.





Patrick mówił do sanitariusza, ale Anna odniosła wrażenie, że przemawiał sam do siebie. Pochylił się i próbował uświadomić rannemu, że lekarz jest już przy nim. Podał ofierze entonox. Ten gaz był na pewno zbyt słabym środkiem przeciwbólowym, ale nie można było zastosować nic silniejszego, póki nie wzrośnie ciśnienie krwi. Najważniejsza, oczywiście, była szybkość działania.


Anna rozcięła prawą nogawkę spodni mężczyzny i oczyściła wybrane miejsce na skórze.





– Czy ktoś mógłby podłożyć mu coś pod twarz, żeby nie leżała na tym szpikulcu? – zapytała Patricka, przygotowując narzędzia.


– Może ktoś podłoży mu coś miękkiego pod głowę! – zawołał Patrick, spoglądając za siebie. – Chociażby zwiniętą koszulę.





Jeden z mężczyzn przy maszynie, wyglądający na robotnika rolnego, zerwał z siebie koszulkę i wdrapał się na kombajn.





– Dave?! – krzyknął do ofiary. – Trzymaj się, chłopie, za chwilę cię stąd wyciągną.





Anna dosłyszała w głosie mężczyzny niepokój i poczucie winy. Prawdopodobnie to on kierował kombajnem, gdy doszło do wypadku.


Patrick odsłonił płat skóry na wewnętrznej stronie kostki rannego, dotarł do żyły, ale miał wiele kłopotów z wbiciem igły, bo nogi ofiary znajdowały się wyżej niż głowa.





– No, wreszcie – powiedział do Anny. – Teraz wciśniemy w niego parę pojemników hemacelu i zobaczymy, czy się pozbiera.





Trwało to długo, ale w końcu oznaki życia stały się na tyle wyraźne, że Patrick mógł zaryzykować niewielki zastrzyk pety dyny. Ciśnienie krwi nieco spadło, ale niewiele, więc Patrick powtórzył zastrzyk. Tym razem spadek ciśnienia już nie wystąpił, a działanie środka przeciwbólowego okazało się chyba skuteczniejsze.


Samo leżenie w takiej pozycji, nawet na czymś równym, musiałoby przyprawiać o cierpienie, pomyślała Anna. Nie mogąc zrobić nic bardziej pożytecznego, wciskała rękę między stalowe kolce i zwilżoną gazą ścierała pot z twarzy mężczyzny.





– Pić! – zajęczał ranny.





Anna spojrzała pytająco na Patricka.





– Może ssać mokry tampon, nic więcej.





Postarała się o naczynie z czystą wodą, umoczyła w niej tampon i przytknęła go do warg mężczyzny. Zaczął ssać łapczywie. Trzymając go za rękę, Anna patrzyła, jak strażacy rozbierają maszynę.


Pierwszy walec, podpierający nogi ofiary, udało im się usunąć, nie sprawiając rannemu zbyt wiele bólu. Sanitariusz i strażak unieśli mu na chwilę nogi, a po wysunięciu walca delikatnie ułożyli je na płaskiej już powierzchni blachy. Mężczyzna cicho jęczał.


Przyjechał wreszcie dźwig z urządzeniami do cięcia metalu. Przy jego pomocy usunięto drugi walec, wiszący nad głową ofiary. Dopiero wtedy można było ocenić rozmiary obrażeń.


Plecy i całą długość prawego ramienia mężczyzny przeszywały, powbijane jak dzidy, długie stalowe kolce. Patrick zagryzł wargi.





– Będziemy musieli przetransportować go razem z tym.


Dowódca strażaków pokręcił ze zwątpieniem głową.





– Wykluczone. Szpikulce połączone są ze sztabą wewnątrz walca. Musielibyśmy przeciąć jedno i drugie, a tego facet nie wytrzyma. Nie możemy też podjąć próby podniesienia walca razem z rannym, bo to na pewno by go wykończyło. Trzeba go wyciągnąć.


– Bez anestezjologa – powiedział Patrick, podnosząc się z klęczek – nie mogę się tego podjąć.





Anna, która kontrolowała ciśnienie krwi, odwróciła się do Patricka.





– Chyba jednak będziesz musiał spróbować. Ciśnienie spadło do osiemdziesięciu na czterdzieści. Chyba poszła tętnica ramieniowa. Wszystko pod nim przesiąknięte jest krwią.





Patrick zaklął siarczyście.





– Trudno. Zawiadom salę operacyjną, że zaraz go dostarczymy. Oczyścimy wystające końce kolców i wyciągniemy go jednym ruchem. Musi tylko być szybki, zdecydowany.





Straszliwy krzyk mężczyzny dźwięczał Annie w uszach przez całą drogę powrotną. Tym razem sama prowadziła samochód Patricka i starała się całą uwagę skoncentrować na kierownicy, żeby uwolnić się od tego krzyku.


Znalazła się przed szpitalem dużo później niż karetka z ofiarą Zaparkowała samochód w miejscu zarezerwowanym dla Patricka i wróciła na oddział. Jack i Kathleen krzątali się wokół rannego.





– Gdzie Patrick? – zapytała.


Jack spojrzał na nią ponuro.





– Na intensywnej terapii. Mieliśmy właśnie do niego dzwonić. Jego ojciec dostał wylewu, tym razem bardzo ciężkiego. Chyba z tego nie wyjdzie.





George Haddon został pochowany sześć dni później na przykościelnym cmentarzu, niedaleko swego domu.


Pani Haddon trzymała się mocno podczas mszy, ale kiedy spuszczano trumnę do grobu, odwróciła się z płaczem. Patrick otoczył ją ramieniem i podtrzymywał, by nie upadła. Tylko on rzucił garść ziemi na trumnę.


Potem odwrócił się, ciągle obejmując matkę, i Anna po raz pierwszy tego dnia zobaczyła jego oczy. Były jak czarne dziury, lodowate, pełne rozpaczy. Płakała za niego.


Przyszedł do niej tej nocy bardzo późno. Bez słowa przytuliła się do niego. Zdusił jej usta pocałunkiem i znów jedynym wyrazem wszystkiego, co czuł, było jego wszechogarniające pożądanie.


Zaprowadziła go do swojego pokoju i obejmowała, kiedy wyrzucał z siebie swój ból i namiętność, a potem odgarnęła wilgotne włosy z jego twarzy i pocałowała łagodnie.





– Kocham cię – powiedziała.


Zmartwiał.


– Nie – zaprotestował. – Nie, Anno, nie wolno ci.





– Kocham cię. Kocham cię od wieków i myślę, że ty też mnie kochasz.





Odsunął ją od siebie.





– Nie – oświadczył z determinacją.


– Dlaczego? Czy dlatego, że ciągle kochasz Isobel?


Jej słowa zapadły w ciszę, jak kamienie w studnię.


– Nie mieszaj jej do tego – rzekł wreszcie.





– Muszę. Ona stoi między nami i będzie stać, póki ty nie pozwolisz jej odejść.





Usiadł na łóżku plecami do niej.





– Ja ją ciągle kocham – powiedział zduszonym głosem.


Zamknęła oczy. Nie poddawaj się! – przekonywała samą siebie. Walcz z nim! Nie pozwól, żeby wam obojgu wyrządził krzywdę!





Otworzyła oczy, zdobywając się na odwagę. Położyła mu rękę na ramieniu.





– Patrick, ona nie żyje. Musisz pozwolić jej odejść.


– Nie pożegnałem jej nawet – westchnął. – Nie było na to czasu.


– Więc zrób to teraz. Idź, pożegnaj ją i pozwól jej odejść. Kocham cię. Potrzebuję cię i Flissy cię potrzebuje. Myślę, że ty nas też potrzebujesz, ale póki tego nie zrozumiesz, nie potrafisz nas przyjąć.





Odwrócił się do niej. Oczy mu się zaszkliły.





– Nie chciałem cię zranić...





Westchnął, wstał i ubrał się. Wyglądał, jakby szedł na ścięcie. Anna chciała go zatrzymać, ale instynkt podpowiedział jej, by tego nie robiła.





– Uważaj na siebie – powiedziała tylko.





Zbiegł ze schodów i trzasnął drzwiami. Samochód ruszył z piskiem opon.


Dała mu piętnaście minut. Wyszła na ulicę i z automatu zadzwoniła do jego domu. Telefon odebrała matka.





– Przepraszam, że cię fatyguję, ale czy Patrick już wrócił? – spytała.


– Tak. Jest u siebie.





Głos Maggie drżał i Anna raz jeszcze przeprosiła, że ją niepokoi.





– W porządku, Anno.


– Wyprowadziłam go z równowagi – wyznała. – Dlatego chciałam się upewnić, czy bezpiecznie wrócił do domu.


– Wrócił, Anno, wrócił – powtórzyła Maggie. – Odwiedź mnie kiedyś, chciałabym z tobą porozmawiać. Ale nie dzisiaj.





Odłożyła słuchawkę, a Anna obiecała sobie, że odwiedzi ją już wkrótce. Wróciła do domu, sprawdziła, czy Flissy śpi, zrobiła sobie drinka, skuliła się na kanapie w dużym pokoju i zapłakała.

 

Przez następne kilka dni w pracy czuła się bardzo nieswojo. Patrick rozmawiał telefonicznie z Jackiem. Nie wiedziała, co powiedział, ale Jack i Kathleen stali się wobec niej uprzedzająco mili. Nie na wiele jej się to zdało. Płakała raz po raz i zdała sobie sprawę, że to zarówno z żalu po panu Haddonie, jak i z obawy o Patricka. Kiedy to sobie uświadomiła, zrobiło się jej lżej na duszy.


Rzuciła się w wir pracy, bo tylko dzięki rutynie codziennych zajęć pozostawała przy zdrowych zmysłach. Starała się nie myśleć o Patricku ani o tym, co się z nim dzieje.


Może smutek po odejściu ojca okaże się kluczem, który otworzy mu serce i uwolni je od tamtego bólu.


Ku jej zdziwieniu, najwięcej współczucia okazywał jej Jack Lawrence. Po raz pierwszy podjął z Anną rozmowę o synu, którego stracił i Anna uświadomiła sobie, co musiał przeżywać, gdy Kathleen powiadomiła go, że jest w ciąży.


Takiej straty nigdy nie można przeboleć. Teraz to wiedziała. Ale nie znaczy to przecież, że życie staje w miejscu. Potrzeba tylko czasu. I miłości.





– Znowu mam szansę być ojcem. Myślałem, że już nie będę jej miał – mówił Jack. – Przepełnia mnie to jednocześnie dumą i przerażeniem. Stałem się wariacko nadopiekuńczy, czym chyba doprowadzam Kathleen do szaleństwa.





Co do tego Anna musiała się zgodzić.





– A dziecko? Pogodziłeś się już z myślą, że przyjdzie na świat?


– Czy się pogodziłem? Anno, ja nie posiadam się z radości. Tak dobrze było być ojcem. Cieszyło mnie wszystko, co było wtedy dobre, ale nigdy nie żałowałem i tego, co było ciężkie i bolesne. To jest właśnie najtrudniejsze w miłości. Czyni człowieka podatnym na cierpienia. Kiedy zdasz sobie z tego sprawę, starasz się unikać okazywania uczuć, bo obawiasz się nowych cierpień. Przecież w końcu jest tak, że jeśli nie kochasz, to i nie cierpisz.





Uświadomiła sobie, przed czym ucieka Patrick. Nie wiedziała, czy to odkrycie daje jej jakaś nadzieję, czy raczej ją odbiera.

 

W pięć dni po pogrzebie odwiedziła z Flissy panią Haddon.





– Patricka nie ma w domu – usłyszała od niej na wstępie. Starała się nie okazywać zawodu.





– Nie szkodzi. I tak chciałyśmy zobaczyć się z tobą. Jak się czujesz?





– Tak jak muszę się czuć – odparła matka Patricka.


Była spokojna i opanowana, ale bardzo smutna.





– Martwiłam się o męża od niepamiętnych czasów – powiedziała do Anny, kiedy siedziały w oranżerii, patrząc, jak Flissy bawi się z kotkami. – W gruncie rzeczy straciłam go już dawno.


– Tak – zgodziła się Anna. – Ale też, z drugiej strony, nigdy go zapewne całkiem nie stracisz.





Wymieniły smutne uśmiechy.


Obracając w palcach filiżankę, Anna zwróciła wzrok w kierunku domku Patricka.





– A jak on?


– Patrick? Myślę, że dojdzie do siebie. Bardzo ciężko przeżył śmierć ojca, ale sądzę, że było w tym coś więcej. Myślę, że było to związane z Isobel.





Anna kiwnęła głową.





– Powiedziałam mu, żeby się z nią pożegnał.


– Ach, to dlatego – uśmiechnęła się Maggie. – Pojechał do Szkocji. Prochy Isobel są złożone na szczycie Ben Nevis. Patrick na pewno tam jest. Coś podobnego! Nigdy ich nie odwiedzał od czasu, kiedy sam je tam zaniósł.





– Nic mu nie będzie? – spytała Anna, przejęta nagłą obawą.


Maggie uścisnęła jej rękę.


– Nie martw się. Musisz tylko przetrzymać.


– Chciałabym, żebyś miała rację – powiedziała cicho.


– Bardzo go kochasz, prawda?


– Bardziej niż potrafię wyrazić słowami.




 

Pięknie było na szczycie. Dzień był bezchmurny, jasny, jak wtedy, kiedy Patrick wspinał się na niego z Isobel i przyjaciółmi. Pamiętał, że mało nie umarła wtedy, podczas tej próby, ale nie należała do tych, którzy rezygnują w obliczu przeszkód.


Pamiętał też, jak podjęła tę decyzję.





– Wejdę na Ben Nevis – oświadczyła po obejrzeniu dokumentalnego filmu o Szkocji.


– Chyba jesteś stuknięta – odpowiedział wtedy niezbyt uprzejmie.





Nie znał jej jeszcze dobrze. Byli małżeństwem zaledwie od sześciu miesięcy.


Przystąpiła do treningu. Wyćwiczyła mięśnie nóg tak, że najpierw zaczęła chodzić po mieszkaniu, potem pokonywać niezliczone piętra schodów, aż wreszcie oświadczyła, że jest gotowa.


Patrick, pełen wątpliwości, zebrał grupę bliskich przyjaciół i wyruszyli wszyscy na tę górę, o szóstej rano, pewnego czerwcowego dnia. Pogoda była piękna. Isobel też. Uparta jak osioł. Dzięki niej to określenie zawsze brzmiało w uszach Patricka jak komplement.


A kiedy w dziesięć godzin później znalazła się na szczycie, odrzuciła do tyłu głowę i śmiała się pełna szczęścia, aż góry odpowiedziały na jej radość echem.





– Jaki cudowny widok! – powiedziała do Patricka. – Kiedy umrę, rozsyp tu moje prochy, żebym zawsze mogła go oglądać.





Patrick spojrzał na zegarek.





– Jeśli nie zaczniemy zaraz schodzić, nastąpi to szybciej, niż myślisz – odrzekł z uśmiechem.





Poprosiła, by zostali tam jeszcze przez chwilę. Zrobili zdjęcia wszystkim uczestnikom wyprawy, uwiecznili wspaniały widok na okoliczne góry i skąpane w popołudniowym słońcu jezioro Loch Linnhe, a potem, mimo protestów, Patrick wziął ją na ręce i zaczął znosić na dół. Przekonywała, że może iść sama, a Patrick, przekomarzając się z nią twierdził, że nie zdążyliby wtedy przed nocą i umarliby z głodu.


Nieśli ją na przemian, Patrick i przyjaciele, i kiedy dotarli wreszcie na miejsce, byli bardzo zmęczeni. Ale przecież dokonała tego, co sobie postanowiła, chociaż nikt nie przypuszczał, że może się jej to udać.


Echo jej dźwięcznego śmiechu powróciło teraz i uśmiechnął się do swoich wspomnień.





– Brak mi ciebie – powiedział. – Moje życie stało się puste, kiedy odeszłaś. Ale teraz spotkałem kogoś. Myślę, że byś ją polubiła. Ma małą córeczkę, która trochę przypomina mi ciebie. Ma taki sam uparty podbródek, takie same niegrzeczne, zawadiackie oczy.





Zdjął obrączkę z palca i położył ją sobie na dłoni, jakby ją ważył.





– Przede mną jest teraz nowe życie. Myślę, że jesteś szczęśliwa. Na pewno zachodzisz aniołkom za skórę.





Ucałował obrączkę i rzucił ją w dół wąwozu, tak jak kiedyś rozsypywał jej prochy.


Kiedy się odwrócił, zobaczył zbliżającego się mężczyznę, który lustrował go zaniepokojonym wzrokiem.





– Nic panu nie jest? – zapytał nieznajomy.


– Nie – uspokoił go Patrick i zrozumiał, że to prawda. – Żegnałem się tu z kimś.


– Musiał to być ktoś bardzo bliski.


Patrick uśmiechnął się do nieznajomego.


– Tak. Bardzo bliski.





Odwrócił się i z poczuciem lekkości w sercu zaczął schodzić na dół.


Wracał do domu.

 

Anna pracowała w ogrodzie, gdy usłyszała nadjeżdżający samochód, a po chwili kroki Patricka na żwirowanej alejce. Wstała, zdjęła rękawice, wytarła wilgotne ręce w znoszone dżinsy.


Stanął w drzwiach kuchennych i ich oczy się spotkały. Szedł ku niej powoli, jakby nie chciał jej wystraszyć.





– Dzień dobry – powiedział.





Wyglądał całkiem inaczej niż ostatnim razem. Znikło gdzieś tamto strapienie, smutek.


Zdobyła się na słaby uśmiech. To wszystko, na co było ją stać, bo jej serce niemal przestało bić. Wiedziała, że jej całe życie będzie zależeć od tego, co stanie się w ciągu kilku najbliższych minut.





– Dzień dobry – odpowiedziała.


– Byłem u ciebie, ale cię nie zastałem. Pomyślałem sobie, że możesz być tutaj.





Szukał jej w domu! Więc jednak...





– Byłem w Szkocji.


– Wiem o tym od twojej matki.


– Żeby pożegnać się z Isobel.





Wyciągnął ku niej rękę. Nie było na niej obrączki. Pozostał tylko blady ślad.


Splotła palce z jego palcami.





– I co? – spytała.


– Zrozumiałem tam coś, na tej górze. Nie muszę przestać jej kochać dlatego, że kocham ciebie. Isobel pozostanie dla mnie zawsze tym, kim była, ale przecież odeszła. Miałaś rację, już czas, żeby pozwolić jej odejść. Ale ja jej nie zapomnę – dodał, jakby chciał ją ostrzec.


– Wcale tego nie oczekuję. Ja też nie chciałabym zostać zapomniana.





Podszedł do niej tak blisko, że niemal czuła ciepło jego ciała.





– Widzisz, wiem już teraz, że nie jest wcale tak, żeby każdemu dany był jakiś zapas miłości, który może się wyczerpać. Nie muszę przestać kochać Isobel dlatego, że kocham ciebie. Wszyscy mamy w sercu bezmiar miłości. Nie można tego zmierzyć. Każdemu starczy jej na zawsze. – Dotknął jej policzka. – Nie potrafiłem zrozumieć, że cię kocham, bo czułem się winny wobec Isobel. Teraz jest inaczej, ale moja miłość do niej ciągle jest dla mnie ważna, chociaż jej samej już nie ma.





Pieścił jej twarz.





– Kocham cię, Anno. Ciebie i Flissy. Bądź ze mną.


– Patrick! – zawołała w jego objęciach. Nie próbowała opanować płaczu.





– Co ci się stało, kochana?


– Nic mi się nie stało, idioto! Po prostu jestem szczęśliwa!


Uniósł ją do góry i zaczął się z nią kręcić, a jego radosny śmiech rozbrzmiewał w zalanym słońcem ogrodzie.





Usłyszeli tupot małych stopek. Patrick postawił Annę na ziemię. Flissy popatrzyła na matkę, potem na niego.





– Mamusia płacze przez ciebie – rzekła oskarżające Anna uśmiechnęła się do małej.


– To ze szczęścia.





– Ożenisz się z mamusią? – spytała Flissy z dziecięcą bezpośredniością.





Anna wstrzymała oddech. Patrick Ukucnął obok Flissy.





– Jeszcze jej o to nie poprosiłem. Chciałabyś?


Flissy kiwnęła główką.


– No! Ale lepiej ją poproś. Mama potrafi być zła, jak się coś zrobi i nie pyta o pozwolenie.





Uśmiechnął się z udawanym zdziwieniem.





– Naprawdę? Muszę to sobie zapamiętać. – Wyprostował się i spojrzał Annie w oczy. – Czy wyjdziesz za mnie i pozwolisz mi troszczyć się o ciebie i Flissy?


– Oczywiście, wyjdę za ciebie – odpowiedziała, a kiedy jeszcze raz wziął ją w ramiona, łzy znów zalały jej policzki.


– Musisz coś zrobić, żeby przestała płakać – oświadczyła roztropnie Flissy.





Anna pociągnęła nosem i starała się wziąć w garść.





– Nic mi nie jest, naprawdę. Tylko jestem taka szczęśliwa.


Flissy spojrzała na nią niedowierzająco, a potem znów skupiła uwagę na Patricku.


– Czy będziemy mieszkały tutaj? Inaczej Toby tęskniłby za nami.





Patrick uśmiechnął się do dziewczynki.





– To będzie zależało od twojej mamy. Może nie będzie chciała mieszkać tu z moją matką.


– Dlaczego miałaby nie chcieć? – spytała zaskoczona Flissy.





– Właśnie, dlaczego? Kocham twoją matkę – powiedziała do niego Anna.





Patrick spojrzał na nią pytająco.





– Naprawdę? To była jedyna rzecz, która mnie niepokoiła. Rodzice chcieli sprzedać tę posiadłość i przenieść się gdzieś, gdzie nie byłoby tyle pracy. Gdybyśmy tu zostali, dalibyśmy sobie radę ze wszystkim. I mama mogłaby zajmować się w ciągu dnia Flissy, aż pójdzie do szkoły.


– Nawet nie marzyłam...


– Nie marzyłaś o czym? Czy to jakaś osobista sprawa, czy też możemy dowiedzieć się o niej wszyscy?





Patrick odwrócił się do nadchodzącej właśnie matki i szerokim uśmiechem zaprosił ją do udziału w rozmowie.





– Dobrze, że jesteś. Właśnie zaplanowałem za ciebie twoje życie.


– O! – zdziwiła się pani Haddon, nie ujawniając swojej domyślności.


– Co byś powiedziała na to, że Anna i Flissy wprowadzą się tutaj, a ty zajmiesz się Flissy, kiedy Anna będzie w pracy, oczywiście do czasu, kiedy pojawi się następne dziecko?





Anna zachłysnęła się powietrzem.





– Następne dziecko? – spytała, jakby go nie zrozumiała.


– Chcesz mieć ze mną dziecko?


– Jasne, że chcę – odrzekła w przypływie radości.


– Mam nadzieję, że się z nią przedtem ożenisz – powiedziała surowo Maggie.





– Oczywiście! – odpowiedzieli chórem.


Oczy starszej pani lekko poweselały.


– Myślę, że to wszystko brzmi cudownie – oświadczyła.


– Ja też tak myślę – wymamrotała Anna i znowu się rozpłakała.


Flissy wydęła policzki i rzuciła okiem na Patricka.





– Ty też będziesz płakać? – spytała z odrazą.


Roześmiał się i podniósł małą wysoko w górę. Wlepiła w niego podejrzliwe oczka i pociągnęła nosem.





– Może mamusia chciałaby się przejechać na kucyku dla rozweselenia?


– Toby byłby biedny – zauważyła Anna.


– A może wszyscy powinniśmy ją gorąco uściskać? – spytał Patrick.





I kiedy wszyscy się do niej przytulili, Anna pomyślała, że niczego więcej jej nie trzeba.
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